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ZASAD PRACY I WSPÓŁPRACY BIBLIOTEK

R o k  194^ p rzyn iósł nam dekret o bib liotekach. 
O d  tej chw ili w  przeciw staw ieniu  do pełnej in icja­
ty w y  i bojow ości p ostaw y b ib lio tekarzy  w  okresie 
przedw rze^niow ym , tzn . w  okresie w alki o ustawę 
—  aktyw n ość b ib lio tekarzy  w  zakresie kształtow a­
nia fo rm  p o lity k i bibliot«cznej jak b y  zanikła. N a ­
turalnie, nie n ależy  pom ijać ich w ielkich  zasług p rzy  
organizow aniu bib liotek, borykan ia  się z tru d n y ­
mi w arun kam i p ow ojen n ym i: z brakiem  pom iesz­
czeń, urządzeń, książek itd. N a le ży  p rzyzn ać, że nie 
w szyscy bib liotekarze są dostatecznie w yn agrodzeni 
za pracę. O b iek tyw n ie  jednak trzeba stw ierdzić, że 
m im o trudności, w arun ki pracy są o w iele lepsze 
od tych , jak ie  w yobrażalis'm y sobie, rozm yślając 
w  okresie w o jn y  o norm alnej pracy.

N ależało by postaw ić sobie pytanie, czy  m om ent 
ogłoszenia dekretu o b ibliotekach jest k o ń co w ym  
p un ktem  w  w alce o upow szechnienie książki. M y ­
ślę, że  jest to  raczej p u n kt w yjs'ciow y. O d  niego p o ­
w inna zacząć się m obilizacja w szystk ich  sił, aby osiąg­
nąć pełne zw ycięstw o . W  to ku  realizacji dekretu na­
leżałoby grom adzić doświaidczenia, p o ró w n yw ać 
w yn ik i, na podstawie zebranego m ateriału postaw ić 
problem y i próbow ać je rozw iązać. D o  p racy  tej 
pow inien  stanąć cały  zespół b ib liotekarzy. N aw et 
najbardziej ofiarna praca na odcin ku jednej b ib lio­
teki nie będzie stanow ić w łaściw ego w kład u w  w iel­
kie dzieło upow szechnienia książki, o ile nie będzie 
oparta o w spółpracę z innym i bibliotekam i i o ile 
nie będzię stanow ić jednego z dobrze pow iązanych 
ogniw  ogólnej akcji ośw iatow ej.

D ziś bibliotekarze nie są izolow an i w  swej pracy, 
zagadnienie b ib liotek  i czyte ln ictw a  stanowi p ro ­
blem  kom en tow an y i ro zw ią zyw a n y  p rzez n ajw yż­
sze W ładze Państwa, w spólnie z b ibliotekarzam i 
pracuje nad tym  zagadnieniem  całe społeczeństw o, 
w  p racy swej b ib liotekarze mają oparcie o w ładze 
państw ow e, sam orządow e ,partyjne, organizacji spo­
łeczn ych  itd. N iezrozu m iałe  w ięc jest zjaw isko, że 
na łam ach prasy praw ie nie sp otyka się głosów  b i­

b lio tekarzy . N ie  o tw arto  dyskusji nad zagadnie­
niam i: organizacji bib liotek, organizacji bibliografii, 
szkolenia b ib lio tekarzy, szerzenia czyte ln ictw a, p ro ­
pagandy książki itd.

Przepisów  w yk o n a w czy ch  do dekretu jeszcze  nie 
ma, ju ż p rzy  interpretacji dekretu następuje r ó ż ­
nica zdań, ileż w ięc w ątpliw ości nasunąć m oże rea­
lizacja p oszczególn ch p u n któ w  dekretu.

N a  p rzyk ład  sprawa b ib liotek  n au k o w ych  nasu­
w a w iele w ażn ych  problem ów . Jakie są kryteria  
dla określenia typ u  biblioteki n a u k o w e j ,  
czy  ma o tym  stanow ić księgozbiór, sikład czy te l­
n ikó w , czy  m etoda pracy.^ Jakie p ow in n y b yć fo r­
m y w spółpracy b ib liotek  n au k o w ych  z b ib lioteka­
mi ośw iatow ym i? W  jak i sposób bib lioteki nauko­
we, m ające fach o w y personel, odpow iednio dobra­
ny księgozbiór, opracowane, fo rm y p racy z książką, 
pi-zepracowane m etody propagandy ks'iążki, p rzy  
tym  m ające m ożliw ości rozpracow ania pew nych  
szczególnych  zagadnień, —  będą rozpow szechniały 
swoje doświadczenia, słu żyły  sw ym  m ateriałem  b i­
b liotekom  ośw iatow ym ? W  jaki sposób biblioteki, 
k tó re  mają starodruki, rękopisy, zb iory specjalne —  
uprzystępnią poznanie tegp m ateriału m ieszkańcom  
m ałych miast w zględnie wsi? C z y  organizow anie 
w ystaw y otw artej dla w ycieczek  z terenu jiest fo r­
mą jedyną i w ystarczającą? C z y  są opracow ane m e­
tody w prow adzenia czyte ln ik a  w  rozm aite fo rm y 
pracy z książką?

W  jaki sposób bib lioteki partii, w zględnie orga­
nizacji społeczn ych —  m o gły b y  udostępnić biblio­
tekom  ośw iatow ym  m ateriał b ib liograficzny, m a­
teriały p rzydatn e do propagandy książki oraz m o ­
gły  służyć poradnictw em  w  zakresie sw ych  księgo­
zbiorów ?

Jak należy pow iązać prace b ib lio tekarzy  z dzia­
łalnością instytucji i organizacji, pracujących  nad 
podniesienien^ k u ltu ry?  Jakie są spostrzeżenia bi­
b lio tekarzy  w  zakresie organizacji bib liotek, zadań
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bib lio tek  ro zm aitych  typó-w, doboru księgozbioru 
dla ró żn ych  rodzajów  bibliotek, hierarchii p otrzeb  
w  akcji b ibliotecznej itd.

T ru d n o  jest scharaikteryzow ać ogólnie dzialalnos'ć 
ró żn ych  kategorii bibliotek. Zdaje się, że  w  stosunko­
w o dobrym  położeniu  s.ą b ib lioteki w y ż szy ch  uczelni. 
N iektó re  z nich podejm ują o żyw io n ą  działalność 
w  obrębie swej uczelni, służą pom ocą w yższej u czel­
ni p rzy  w prow adzan iu  studentów  w  m etody p racy  
z książką n aukow ą, szczególnie na odcin ku  biblio­
grafii, ułatw iają pracę słuchaczom , zapoznając ich 
z techniką bib lioteczny. M niej w yro b io n y  perso­
nel w yręcza ją  p ro feso rzy  w y ż szy ch  uczelni, dając 
słuchaczom  w sikazów ki bib liograficzne a bibliotece 
w yk az  książek, któł^e w inna zakupić.

C z y  k tó ra k o lw iek  biblioteka w yższej uczelni 
weszła na drogę szukania n o w y ch  m etod p racy 
z czyteln ik iem , opracow ała księgozbiór w edług te ­
m atów , k tó ry m i chcia łaby zainteresow ać słuchaczy, 
nie ty lk o  z zakresu ich specjalności, c z y  um iała ten 
m ateriał p rzejrzyście  i sugestyw nie podać czyte ln i­
kom , czy  p rzygo tow ała  m ateriał tak , aby z niego 
m ogli ko rzystać ró w n ież i b ib liotekarze  ośw iatow i 
—  tego nie w iem y.

N a  łam ach „B ib lio tek arza" z b y t  m ało sp otyka 
się artyk u łó w , w  k tó ry ch  b ib liotekarze  dzieliliby 
się sw ym i dośw iadczeniam i i m ó w ili o trudnościach 
n ap o tyk an ych  p rzy  realizacji p lanów , zapoznaw ali 
czy te ln ik ó w  z m etodam i pracy. N ie  w iem y, o ile 
b ib lioteki w yższy ch  uczelni, w zględn ie  inne, np. 
partii c z y  organizacji społeczn ych  —  opracow ują 
swe księgozbiory pod kątem  upow szechnienia m a­
teriałów  b ib lio graficzn ych  i sp raw dzonych  przez 
siebie form  p ra cy  z czyteln ik iem .

Położenie w szystk ich  b ib lio tek  w ielkich  miast 
jest o ty le  szczęśliw sze od b ib lio tek  znajdujących 
się z dala od ognisk życ ia  kulturalnego, że łatw iej 
im dobrać fach o w y personel, łatw iej ko m p letow ać 
księgozbiór, łatw iej w ejść w e  w łaściw y n urt życia  
kulturalnego i p olityczn ego . M im o to  tru dno o kre­
ślić, o ile działalność b ib liotek  w ielkich  miast jest 
oparta o  jakąś przem yślaną koncepcję, o ile jest 
planow a, o ile działalność każdej z nich jest skoor­
dynow ana z działalnością in nych bib lio tek, znajdu­
jących  się w  danym  mieście. C z y  nie b y w a  tak, że 
p rzypad ek decyduje o doborze księgozbioru, a p rz y ­
p adkow o u zyskan y  w iększy  zb iór książek stanow i 
o typie  danej b ib lioteki? C z y  p r z y  szczegółow ej ana­
lizie księgozbioru nie o kaza ło by się, że m usim y 
stanąć w obec zadania generalnego przetasow ania 
książek, w zględn ie w inniśm y przenieść „w y w ie szk i"  
z jedn ych b ib liotek  do drugich.

D e k ret nie u łatw ia nam  zadania k lasyfik acji b i­
b liotek, dzieli bow iem  bib lioteki ogólnie na —  na­
u k ow e i pow szechne, określając ty lk o , że pierws^ze 
s4 organizow ane p rzez Państw o, drugiie przez Sa­
m orząd. M usim y się liczy ć  z tym , że  obecnie o bok 
ty lu  n iew iadom ych pow staje  jeszcze jedna —  bi­
b lioteki w ojew ódzkie. Jaki* dla nich znajdujem y

m iejsce w śród ty lu  in nych, nie dość sp recyzow a­
nych  ty p ó w  bibliotek? "Wydaje się, że jedynie za­
dania instruowania i niesienia p o m o cy organ izacyj­
nej b ib liotekom  niżej zorganizow an ym  jest w zg lęd ­
nie jasne, w szystk ie  inne m om enty są ściśle zależne 
od rozw iązan ia innych problem ów . D o p ó k i nie 
określim y zadań b ib liotek  n au k o w ych , dopóki nie 
p rzepracujem y kon cepcji b ib liotek  w ielkich  miast 
i stosunku jedn ych  księgozbiorów  do in nych, do­
póki nie określim y zależności istniejącej p om ięd zy 
bibliotekam i ro zm aitych  ty p ó w  i o b o w iązk ó w  b i­
b lio tek  o charakterze n au k o w ym  w  stosunku do 
b ib liotek  teren ow ych  —  tru dno będzie m ów ić 
p  organizacji i księgozbiorze b ib lioteki w o je w ó d z­
kiej. Jest obaw a, że brak u zg o d n ien ia , działań po- 
szczególnych  b ib lio tek  dop row adzi do im p row iza­
cji, bardziej lub m niej szczęśliw ej, zależnie od k ie­
ro w n ictw a danej b ib lioteki, co będzie w ;yczerpyw ać 
siły b ib lio tekarzy , a nie p rz y czy n i się do planow ej 
działalności bibliotek.

N a leżało b y  pom yśleć, jakie są zadania poszcze- 
g ó b y c h  ty p ó w  bibliotek, jak p o w in n a  się układać 
w spółpraca, m iędzy nim i. N a le ż y  sform ułow ać ja­
sno, jak ie  pom oce, obejm ujące w  najszerszym  zna­
czeniu p oradnictw o i propagandę książki, m ogą 
dać b ib liotekom  ośw iatow ym  biblioteki partii, w y ż- 

• szych uczelni, organizacji sp ołeczn ych  i inne, a ja­
kie fo rm y  propagandy i p oradnictw a mają p rze ­
pracow ać b ib lioteki w ojew ó d zkie  dla b ib liotek  ni­
żej zorgan izow an ych. C o  p ow in n o b yć ro zw iązan e 
centralnie i w  jakiej forrnie? K to  pow inien zająć 
się opracow aniem  m ateriałów  n iezbędn ych dla p ro ­
pagandy książki: w yk resów , tablic, m akiet itd. Ja­
kim i drogam i pow in na iść d ystrybu cja  ty ch  m ate­
riałów? C z y  zakup książek pow inien  o dbyw ać się 
centralnie —  a jeżeli słuszne argum en ty przem a­
w iają za tym , to jak  n ależy p ow iązać zakup cen­
tra ln y  książek z potrzebam i terenu, aby dobór ksią­
żek  b y ł najbardziej racjonalny? Jak n ależałoby ro z­
w iązać p rzy  zakupie centraln ym  sprawę finansow a­
nia zakupów ? C z y  opracow anie techniczne ksią­
żek  p ow in n o o dbyw ać się centralnie? W  jaki spo­
sób m o głyb y  b ib lioteki uzgodn ić swe p lany i jak 
w in n y  dzielić się sw ym i doświadczeniam i. C z y  w y ­
m iana dośw iadczeń ma nastąpić na kom itecie  bibho- 
teczn ym , c z y  na łam ach prasy, cz y  na ko n feren ­
cjach, c z y  w  ko łach  Z . B. i A . Р., czy  nie należa­
ło b y  w yk o rzysta ć  w szystk ich  ty ch  m ożliw ości. Jak 
w ów czas rozp lan ow ać pracę, w  jakim  gironie i ja­
ki zakres prac w inien b y ć  dyskutow an y.

W yd a je  się, że czas już zarzucić ograniczanie się 
do prac w  odrębn ych  ko m órkach, czas przystąpić 
do zespołow ej p ra cy  i szeroko ro zp atrzy ć  zagad­
nienie bib liotek, czas przystąpić do w ielkiego  zada­
nia w ych ow an ia  p o p rzez książkę obyw atela  uśw ia­
dom ionego p o lityczn ie  i uspołecznionego.

D okon an a w  artyku le  próba pobieżnego zresztą 
przeglądu zagadnień d o ty czą cy ch  jednego ty lk o  o d ­

146



cinka akcji bibliotecznej, w yk azu je  w yraźn ie  w ie­
lość i doniosłość tych  zagadnień —  a co za tym  
idzie, —  konieczność w yb o ru , ustalenia kolejności, 
w  jakiej n ależy p lanow o ro zp atryw ać najbardziej 
podstaw ow e sprawy.

W ydaje  m i się słuszny taki m niej w ięcej to k  pra­
cy  na tym  odcinku:

N a  pierw sze m iejsce w ysunąć n ależy  om ówienie 
p rzynajm niej w  o gó ln ych  zarysach, planu i m etod 
p racy zespołow ej. N astępnie trzebaby i)  ustalić za­
sady klasyfikacji bib liotek, 2) opracow ać zadania 
dla p oszczególn ych  ty p ó w  bibliotek, 3) zap ro jek to ­
w ać fo rm y w sp ółp racy  m iędzy a) bibliotekam i 
zw iązanyrni z sobą terytorialn ie, b) bibliotekam i te­
go samego typu , c) bibliotekam i 0s'r0'dków n auko­
w ych  i bibliotekam i teren ow ym i (ośw iatow ym i).

4) p rzystąpić do szczegółow ego opracow ania form  
p racy z  książką i czytelnikam i.

A b y  w yp ełnić te zadania, m y  bib liotekarze m u­
sim y zrozum ieć, jaka odpow iedzialność ciąży na 
nas, w spółdziałać w  opracow aniu problem atyki bi­
b liotek, w  ro zw iązyw an iu  zagadnień rozp ow szech ­
niania książki, m usim y stanąć do czynn ej w spół­
p racy p rz y  realizacji dekretu o bibliotekach.

Janina K raczk ie w icz

Od Redakcji.

Zamieszczając artykuł kol. Janiny 
Kraczkiewicz, poruszający wiele 
istotnych problem ów naszego biblio­
tekarstwa, zapraszamy Koleżanki i 
K olegów  do udziału w  dyskusji na 
te tematy.

CO TO JEST KSIĄŻKA?

Postaw ione w  tytu le  pytan ie  m o gło by stanow ić 
p u n kt w yjścia do tak  ró żn oro d n ych  i pod rozm ai- 
tym  kątem  w idzenia trakto w an ych  rozw ażań  na te­
m at książki, naw iązujących do jej poszczególn ych  
cech, fu n kcji i znaczenia, że już to samo w skazuje 
na złożoność tego pojęcia i trudności, jakie w ystą­
pią p rzy  próbie ścisłego ujęcia jego zakresu. T o te ż  
posiadam y w  literaturze sporo ró żn ych  definicji 
książki, m niej lub w ięcej zadaw alających, a w  ję­
z y k u  p o to czn ym  nadaje się tem u term inow i różne 
znaczenia.

A n i brak doskonałej definicji, ani złożoność 
, i w ielorakość cech książki nie utrudniają posługi­

wania się w  sposób zro zu m iały  tym  term inem . N ie 
podejm uje się p rzecież prób definiowania w szystkich  
pojęć pow szechnie i potoczn ie  u żyw an ych . Książka 
jednak jest fundam entalnym  pojęciem  nauki o książ­
ce (bibliologii), a cechy charakterystyczn e i zagad­
nienia z nią zw iązane, stanowią podstawę do usy­
stem atyzow ania zaw artości tej nauki. W  rozw aża- 

 ̂ niach teo retyczn ych  i m etodologiczn ych  musi się 
dążyć do zagw arantow ania jednoznaczności term i­
nu, a przynajm niej jednoznaczności w  określonych 
z gó ry  granicach i szczególniejszych okolicznościach.

D efinicja, nadając określone znaczenie pojęciu, 
upraw nia do używ ania go w  w yp ow iedziach  i uza­
sadnia ich sens, od którego  następnie zależy ocena 
praw dziw ości sądów. D aje ponadto pew ien w zó r 
abstrakcyjn y, ro zstrzygający  w  p rzypadkach ko n ­
kretn ych  i u m o żliw iający  sprawdzenie, czy  p o ­
szczególne p rzed m ioty  m ieszczą się w  zakresie 
zdefiniow anego pojęcia. Innym i słow y m ów iąc, de­
finicja książki decyduje o tym , czy  jakiś przedm iot 
w oln o nazw ać książką i odnieść do niego w y p o ­
w iedzi d o tyczące  książki.

O p ró cz  trudności, k tó re  nastręczy w  definicji 
złożoność i w ielość cech pojęcia „k siążk a “ , napo­

ty k a m y  i takie, k tó re  są ty p o w e  dla samej m eto­
dy definiow ania i kom pliku ją zadanie ze stanow i­
ska logiki. Jasność i p recyzja  tzw . n su k ścisłych 
jest w  dużej m ierze rezultatem  sw obodnego w p ro ­
w adzania definicji. W  m etodzie dedukcyjnej każd y 
n o w y term in czy  sym bol zostaje p rzy ję ty  drogą 
um ow y. N a  um ow ę taką w p ływ a na ogół w zgląd 
na przew idzianą jej użyteczność, a w ym agania lo ­
giczne ograniczają się do żądania uniknięcia sprzecz­
ności z poprzednim i um ow am i. W  naukach hum a­
n istyczn ych  natom iast, definicja uw zględniać m.usi 
w w iększej m ierze pew ne rzeczyw iste  znaczenie 
term inu, o ile jest zaczerpnięty z języka  potoczn ego, 
i naw iązać do jego w łaściw ego sensu, a za pom ocą 
d o d atk o w ych  kon w en cji zm ierzać do jego uściśle­
nia. Język p o to czn y  z n atury swej daleki jest od 
tej ścisłości, k tóra  by pozw oliła  ustalić hierarchię 
znaczeń w yrazó w  w  zgodzie  z w ym ogam i logiki 
klasycznej. D efinicja  werbal^ia w yjaśnia znaczfcnie 
pojęcia za pom ocą po;ęć o rów nie nieoznaczonym  
ściśle sensie. Z b ytn ie  zaś form allzow anie i pedan­
teria o pozorach ścisłości rozluźnia często zw iązek 
definiow anego pojęcia z jego odpow iednikiem  
w  rzeczyw istości. T o te ż  now oczesne tendencje k r y ­
ty k i podstaw  lo giczn ych  p rzyw iązu ją  coraz m niej­
szą wagę do szablonów  z pretensjam i niezm iennej 
doskonałości, poświęcają natom iast w ięcej uw agi 
naświetleniu okoliczności w arun kujących  w ęższy 
i skrom niejszy zakres sensu pojęcia i dopuszczają 
zm ienność tego zakresu, zastrzeżoną p rzez d od atko- * 
we um ow y.

N a  pojęcie „k siążk a " składa się jej postać m a­
terialna (m ateriał, technika w ykonania, kształt), jej 
znaczenie tj. treść, k tórą  zaw iera, i funkcja, k tórą  
pełni. O d  tego, na k tó ry  z  tych  trzech  p un któw , 
kładzie się głów n y nacisk i jak szczegółow o są one 
potraktow ane, zależą ewentualne zastrzeżenia, jakie  ̂
budzi definicja i m ożliw ość konstruow ania p rz y ­
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kładów , w yk azu ją cy ch  jej z b y t obszerny, czy  zb y t 
w ąski zakres.

Jeiliby za tło definicja w ziąć zestaw ienie w szyst­
kich  sposobów  m ów ienia o książce, w yk aza ło b y  to 
skalę i rozbieżność znaczeń bardzo w ielką. Budzi 
się w ątpliw ość, czy  jest celow e szukanie pojęcia 
nadrzędnego, obejm ującego w szystk ie  te znaczenia. 
W yło w ien ie  z sensu każd ego  ze znaczeń nadaw a­
n ych  pojęciu „k s ią żk a "  p rzez ję zy k  literacki i p o ­
to czn y , cech dla niej ch arakterystyczn ych , daw ało­
by w  sumie nie ty lk o  z b y t w ielką ich ilos'ć, ale 
i m ogłoby, p row adzić do uzyskania o b o k  siebie cech 
k o lidujących  w zajem nie. M ów i się p rzecież  np. 
o „zn aczen iu  książki dla' k u ltu ry " , o je j „w p ły w ie  
w y c h o w a w c zy m ", o jej „genezie w  procesach tw ó r­
czych  pisarza czy  uczo n ego ", a rów nocześnie 
o „książce b u ch alteryjn ej", „książce  leg itym acyjn ej", 
lub n azyw a książką nie zaipisany n otatnik . W ią za ­
nie z pojęciem  książka w szystk ich  zagadnień, odno­
szących się do treści zaw artej w  książkach, zap ro ­
w ad ziło b y nas zb y t daleko, b o  do nauki o  książce 
trzeba b y  w te d y  w łaściw ie w łączy ć  w iedzę o całym  
świecie rzeczyw istym , zyskaną drogą refleksyjnego 
m yślenia przez w szystk ie  d ziedziny nauk, a ponad­
to  cały św iat fikcji, s tw o rzo n y  p rzez literaturę p ięk­
ną. W szystk o  to bow iem  zaw arte jest w  treści ksią­
żek. Pom inięcie jednak całko w icie  treści i p o ło że­
nie nacisku w yłą czn ie  na form ę, p rz y  czym  uzna­
nie za decydującą znanej z w spółczesnego dośw iad­
czenia fo rm y  książki i zw iązanego z  nią określone­
go w yobrażen ia  (co decyduje np. właśnie p rzy  na­
zyw an iu  książką notatnika), ko lid o w ało b y  z m ó ­
w ieniem  o „książce  w  starożytn o ści" i podciągnię­
ciu pod to pojęcie zw o ju  papirusow ego c z y  ta­
b liczk i w oskow ej. W ielozn aczn ości pojęcia w  ję­
zy k u  p o to czn ym  unika się albo p rzez sens k o n tek ­
stu w  zdaniach, albo przez określniki, k tó re  nie 
zaw sze jednak ożnaczają pojęcia  hierarch iczn ie  w ęż­
sze od term inu bez określnika. I tak  „książka  bu- 
ch alteryjn a" nie musi b y ć  traktow an a jako jeden 
z rodzajów , książki pojętej jak o  „gen us", lecz jest 
pojęciem  innym , z ło żo n y m , p rzy  czym  słow o 
„k siążk a " u ż y te  zostało ty lk o  ze w zględu  na jedną 
cechę, tj. podobieństw o fo rm y  i to  fo rm y  w łaściw ej 
książce w spółczesnej. W reszcie  o bok określenia 
„k sią żk a " m am y inne bardziej szczegółow e, jak np. 
rękopis, druk, broszura, p od ręczn ik  itp., k tó ry ch  
u ży w a  się zam iast słowa „k siążk a " zn ow u nie zaw ­
sze ściśle. T e  w ęższe pojęcia nie klasyfikują  ró ż ­
n ych  ro d zajó w  książek, bo dzielą je w edług rozm ai­
tych  k ry te rió w , a zakresy ich nie zaw sze m ieszczą 
się ca łkow icie  w  zakresie pojęcia „k siążk a ", lecź 
maią z nim  zn o w u  pew ną część w spólną. N p . nie 
każda książka jest drukiem , ale też i nie k a żd y  
druk nazw ać m oglibyśm y książką.

T e  w yp ad ki, w  k tó ry ch  p o to czn y  ję zy k  posłu­
guje się pojęciem  „k s ią żk a "  w  sposób n ieobow iązu- 
jący do szukania w  nich istotnego sensu tego słowa, 
lecz nadaje m u raczej znaczenie przenośni, czy

jednostronnej interpretacji, podzielić m ożna na trz y  
gru p y: I

1) u ży w a  się słowa „k siążk a ", m ając w łaściw ie 
na m yśli dzieło, tj. utożsam ia się treść z jej w yra ­
zem  ■ m aterialnym  i tym , co  stanow i narzędzie

■ utrw alania i p rzekazyw ania  tej treści,
2) nazyw a się „k siążk ą " pew ne p rzedm ioty  

przez analogię ich postaci zew nętrznej,
3) k o ja rzy  się pojęcie „k siążk a " z przedm iotam i

0 podobnej fun kcji.
D ą żąc do uch w ycen ia  zakresu znaczeniow ego 

pojęcia „k s ią żk a "  rozp ocząć m usim y od stw ierdze­
nia faktu , że książka jest przedm iotem  m aterialnym . 
Stanow i ona rezultat p ra cy  um ysłu i rąk ludzkich
1 staje się narzędziem , k tó rego  kształt fizy cz n y  
um o żliw ia  fun kcje:

i )  przechow ania pew nej treści, 2) odtw orzenia 
jej w  um yśle czyte ln ika. C h o ciaż  treść jest założe­
niem  powstania książki i w arun kuje jej fun kcję, to 
właśnie ta fun kcja , do jak iej książka jest p rzezn a­
czona, zasadza się na jej m aterialności. Przez treść 
zagadnienie książki w iąże  się z szeregiem  zjaw isk 
czysto  p sych iczn ych , z jednej stro n y tw ó rczy ch , 
p ro w ad zących  do pow stania treści, z  drugiej w y ­
w ołan ych  przez ni^ u odbiorców . Postaw ić tu jed­
nak m o żn a dokładnie granice, w  k tó ry ch  m ieszczą 
się m aterialne procesy dla książki istotne. Zanim  
powstanie książka w  swej postaci ostatecznej, p rzy ­
stosow anej do spełnienia' jej zadań, bez w zględu  na 
to, jaką będzie ta form a w  danym  czasie ,p ierw - 
szym  fizy czn y m  procesem  jest od tw o rzen ie  zm y ­
słow e treści, m ającej stanow ić jej zaw artość. W  p ra k ­
ty ce  jest to  albo sporządzenie rękopisu przez auto­
ra, lub zan otow an ie d y k ta tu  przez inną osobę 
(czy  m echaniczne). O statnim  procesem  jest dostar­
czenie p rzez  książkę pew nej snm y w rażeń rów n ież 
zm ysło w ych  (najczęściej o p ty czn y ch , ale istnieją 
też np. książki dla n iew idom ych, a tam  tę samą 
rolę odegrają w rażenia d o tyko w e), k tó re  odbiorca' 
p rzetw arza  na jakości um ysłow e, o ile jest do tego 
p rzy g o to w a n y  (um iejętność czytan ia, znajom ość ję­
zyk a ; odpow iedni poziom  u m ysłow y) I przejm uje 
ty m  sposobem  tę sam^ treść, k tó ra  została dla książ­
ki założon a p rzez autora.

W szystk ie  przeobrażenia, jakim  ulegała książka 
w  sw ym  ro zw o ju  h isto ryczn ym , u żyw an ie  ró żn ych  
m ateriałów  I ro zm aitych  tech nik  sporządzania tek ­
stu, różn e fo rm y  książki, odpow iadały kolejn ym  
fazom  w  poszukiw aniu coraz lepszych rozw iązań, 
u m ożliw iających  książce pełnienie jej zadań. Książ-' 
ki jak o  p ro d u k ty  procesów  w y tw ó rc z y c h  w y k a z u ­
ją znaczne różn ice zew nętrzne. W  definicji książki 
trzeba jednak uznać te różn ice  za m niej istotne, 
gd yż na plan pierw szy w ysu w a się, to, co łączy  
w szystk ie  postacie książki, tj. właści-w^a jej funkcja. 
Jeśliby w  odróżn ian iu  ty p ó w  książek stosow ać k r y ­
teria w edług ich fo rm y  zew nętrznej, to  zau w a żyć 
należy, że odpow iadać będą one rów nocześnie pew ­
nym  h isto ryczn ym  epokom  w  dziejach książki.
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Zm ieniał się m ateriał (papyrus, pergam in, papier), 
kształt (tabliczka, zw ó j, kodeks), zm ieniała się tecłi- 
n ika utrw alania tekstu (pismo, druk), a w szystkie 
te zm iany p rzekształcały  książkę w  coraz spraw ­
niejsze narzędzie m aterialnego pośrednictw a niema­
terialnej mys'li. N ie  oznacza to bynajm niej, że 
i współczesne fo rm y  książki nie m ogą w yk azy w a ć 
dużycłi różnic. N iem niej dla p ew nych  okresów  
istnieją fo rm y  typ o w e i stanowią o obow iązującym  
w  danym  czasie w yo brażen iu  książki. D la książki 
now szej ch arakterystyczn ą jest jej postać kodeksu, 
tj. pewnej ilości k a rt p o łączo n ych  ze sobą, m ate­
riał, k tó ry m  z reguły jest papier (inne zaś stano­
w ią sui generis curiosa), w reszcie m echaniczny spo­
sób odbijania tekstu drukiem . T ech n ik a  drukarska 
była istotn ym  p rzew rotem  w  dziejach książki i p o ­
ciągnęła za sobą konsekw encje, znajdujące sw ój w y ­
raz w  w yobrażen iu  książki w spółczesnej. K siążka 
drukow ana pow staje od razu w  formi-e zw ie lo k ro t­
nionej, tak  że poszczególne egzem plarze tego same­
go w ydania dają łącznie klasę p rzed m io tó w  fiz y c z ­
nie p odobn ych, a co do in nych cech (wydawnic:^ych 
i treści) id en tyczn ych . Pow ielanie książki jest o czy ­
w istym  dow odem  zam iaru upow szechnienia i u d o ­
stępnienia jej treści. T a k  w ięc, jak o  nieodłączne w y ­
m aganie w  stosunku do książki w spółczesnej, trze­
ba uznać wielos'ć egzem plarzy id en tyczn ych  w y ­
daw niczo oraz św iadom y zam iar publicznego udo­
stępnienia jej treści. N asuw ają się tu  szczegółow e 
kw estie, jak  np. jaką ilość egzem plarzy należy uw a­
żać za m inim alną, aby b y ł dopełniony w arunek 
zw ielokrotnien ia, lub jak  szeroki p rzew idzieć za­
sięg dostępności. T e  w ątpliw ości regulow ać m oże 
ty lk o  um ow a, dostosow ana do rze czy w isty ch  p o ­
trzeb. Podobnie ro zstrzyga  się sprawa p ogran icz­
n ych  form  zasadniczo ustalonej postaci książki, jak 

' np. m inim alnej ilości kart, form atu  itp. T o , jakie­
go rodzaju  uściślenia będą w prow adzon e do defi­
nicji książk i i w yjaśnienia tego term inu, p o d yktu ją  
zawsze szczególniejsze zastosow ania definicji i w zg lę­
dy p raktyczn e. Zam iast w ięc jednej definicji, która 
m oże b yć ty lk o  ram ow a i p rzez swoją ogólność 
niedostateczna, w prow ad za się ich tyle, ile p o trze ­
ba dla jednoznaczności słowa „k siążk a " w  obrębie 
zagadnień o określonych granicach. N ajszerszą bę­
dzie definicja książki u żyteczn a  dla badacza jej 
dziejów , tj. taka, k tó ra  objąć musi szeroką skalę 
ró żn ych  form  i postaci książki. T a  sama definicja 
obow iązuje  w  bib liotekach o charakterze z a b y tk o ­
w ym , tj. grom ad zących  i op racow ujących  książki 
z ró żn ych  okresów , w  handlu a n tykw aryczn ym  itp. 
B ibliotekarstw o pow szechne, przem ysł w yd aw niczy, 
księgarstw o posługiw ać się będzie taką definicją, 
k tó ra  odpow ie pojęciu książki współczesnej. W szy ­
stkie takie definicje, dając ogólne pojęcie książki, 
szczegółow e w ym agania p recyzo w ać m uszą zgo d ­
nie ze sw ym i założeniam i. N a u ka  o książce rozp a- 

« d a  się zatem , jak  w idać, na szereg nauk i um iejęt­
ności, odnoszących się albo do specjalnych cech

książek, albo do procesów  z nią zw iązanych . O bej­
m uje ona h istoryczne fa zy  przem ian książki, sze­
regując pew ne typ o w e jej postaci dla odpow iednich 
okresów  ch ron ologiczn ych . R ów nocześn ie  pośw ię­
ca uw agę ro zw o jo w i tech nik  w  p ro d u k cji książki, 
zajm ując się historią pisma, papiernictw a, sztuki t y ­
pograficzn ej itp. Z y cie  książki w spółczesnej bada 
w  trzech  grupach procesów :

1) w ytw arzan ia  (począw szy od powstania' rę k o ­
pisu, problem u autorstw a i zaw odu pisarskiego, 
zagadnień p raw n ych  i h an d low o -w yd aw n iczych , p o ­
p rzez stadia tech n iczn o -w y tw ó rcze , aż do pojaw ie­
nia się gotow ej książk i w  jej postaci ostatecznej),

2) p rocesów  pośrednich, zaw artych  m iędzy w y- 
daniem książki, a jej. w yk o rzystan iem  p rzez c z y te l­
nika (obieg książki, propaganda, inform acja nauko- 
w o-bibliograficzna, handlow a, księgarstwo, b ib lio ­
teczne grom adzenie, op racow yw an ie  i udostępnia­
nie),

3) u żytk o w a n ie  (technika p racy  z książką, c z y ­
teln ictw o).

Jeśli m ów i się o „pisaniu książki p rzez autora", 
o „k o rek cie  k siążk i" o „książce  na m aszynach dru­
karsk ich ", o „broszu row an iu  k siążk i" itp., to  od­
nosi się to  do p ew n ych  stadiów  książki, rzec by 
m ożna, em brionalnych, i jest z tego p un ktu  w id ze­
nia upraw nione. W idać też, że o ile daw ny rękopis 
traktujem y, jak o  książkę w  takiej postaci, jaka od­
pow iada pew nem u okresow i ro zw o ju  jej fo rm y, 
o ty le  rękopis w spółczesny uznać n ależy jedynie za 
pierw sze stadium  w  procesie pow staw ania książki. 
Jeśliby dalsze procesy nie nastąpiły i rękopis nie 
doczekał się w ydania, to tym  sam ym  nie zostałby 
dopełniony istotn y w arun ek dla książki w spółcze­
snej, przesądzający o jej fun kcji społecznej i k u ltu ­
ralnej, a zatym  w  pełnym , dzisiejszym  tego słowa 
znaczeniu rękopis taki książką nie jest (jest n ato­
miast jedną z form  dokum entu).

Pozostaje jeszcze do om ów ienia w spom niana już, 
ale jedna z trudniejszych, kw estia znaczenia treści 
książki, a w  rezultacie w yjaśnienie, o ile nauka 
o książce jest pow ołana do zajm ow ania się tą tre­
ścią. C z y  księgoznaw stw o zatrzym u jąc się na sam ym  
tekście, pow inno zrezygn ow ać zupełnie z w nikania 
w treść książki? G d y b y  tak  b yć  m iało, to  w ów czas 
nie m o gło by dostrzegać ró żn icy  m iędzy książką 
legitym acyjną, kasową, telefoniczną a naukow ą czy 
beletrystyczną. N ie  b y ło b y  też miejsca w  systema­
ty ce  nauki o książce na p roblem y bibliografii ro zu ­
m ow anej, bibliotekarskiej um iejętności katalogo­
wania rzeczow ego, ani pedagogii bibliotecznej, zm ie­
rzającej do kierow ania czyte ln ictw em  i w y w o ły w a ­
nia zam ierzonych  z gó ry  i ce low ych  zetkn ięć c z y ­
telnika i książki.

Jeśli jednak uzna się treść, jako założenie i in­
tegralną część książki, to pozostaje określić stopień 
zainteresowania okazyw an ego jej przez księgoznaw ­
stw o. Już to samo, że dzieła mog^ pow staw ać i od-
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działyw ad niezależnie od pośrednictw a książki, w ska­
zuje, że zagadnienia tw órczości literackiej i naukor 
w ej mają ty lk o  n iektóre p u n k ty  styczn e z nauką o 
książce. Fakt jednak utożsam iania w  języ k u  p o to cz­
n ym  książki i dzieła dow odzi, że form a p rzek azyw a ­
nia tres'ci właściwa książce ma ogrom ną p raktyczn ą  
doniosłość i że wielę zagadnień książki leży  na p ogra­
niczu  ró żn ych  dziedzin w ied zy  i nauki o ku ltu rze. 
N egacja treści ks.ążki nie ty lk o  utrudnia ustalenie 
definicji ks.ążki, odpow iadającej rzeczyw istości 
i pozbaw ionej pułapek, jeśli m e lo giczn ych , to  rze­
czo w ych , nie ty .k o  zw ęża  sztucznie zakres nauki 
o książce, ale odbiera jej zasadniczą podstawę, gd yż 
poświęcanie głębszej uw agi książce jest uzasadnio­
ne ty .k o  Wiaśn^e w y ją tk o w y m  znaczeniem  jej fu n k ­
cji, a ta w yn ik a  z treści. M im o w ięc, że  c a la ,p ro ­
blem atyka tw órczości, w p ły w u  dziel na odbiorców , 
zależności ro zw o ju  nauk i k u ltu ry  od dziedzictw a 
przeszłości —  m ogą i p o w in n y b yć rozw ażane p o­
za nauką o książce, to  problem ów  książki nie da 
się w yczerp ać bez naw iązania do jej treści. K lasy­
fikacja książek, odróżn ian ie jej rodzajów , opiera rię 
na ro zm aitych  jej cechach, z k tó ry ch  jednak naj­
w ażniejsze będą zaw sze elem enty ‘treści. O ne stają 
się podstaw ą ty ch  p odziałów , k tó re  w yzn aczają  p o ­
szczególnym  książkom  ich własne zadania i p rze­
sądzają o ich u żyteczn o ści i zastosow aniu jako na­
rzędzi. P rzykładem  na oddzielanie, a rów nocześnie 
Wiązanie treści z form ą, jest recenzja książki. Jak­
k o lw iek  ocena w artości dzieła należy do k r y ty k i 
literackiej czy  naukow ej, k tó ra  w yraża  sąd o a rty ­
stycznej czy  m eryto ryczn ej stronie dzieła, to w  re­
cenzji w ystępuje też ocena fo rm y w yd aw n iczej, 
graficznej i zew nętrznej książki. T e  oceny nie są 
od siebie niezależne, p oniew aż w artość książki oka­
że się dopiero p rzez w ykazanie, o ile cechy m ate­
rialne i zew nętrzne u m o żliw ią  spełnienie przez 
książkę w  całości jej zadania. E lem enty estetyczne 
fo rm y i elem enty treści zespalają się tu razem  ze 
stanowiska celow ości.

R ecenzja, określająca w artość książki, ja k k o l­
w iek  w  sw ym  opracow aniu w yk ra cza  częściow o po­
za zakres księgoznaw stw a, jest p rzez nie całkow icie 
w yk o rzystyw an a. S łuży ona b ib liotekarzow i p rzy  do­
borze i zalecaniu książek, b ib liografow i p rzy  opra­
cow yw an iu  b ibliografii selektyw nej, rozum ow an ej 
itp. Z  kolei b ib liotekarz, oparłszy sąd o  swoje do­
św iadczenia, w yd aje  opinię o p o czytn o ści autora 
c zy  dzieła, o w artości u ży tk o w e j książki. T a k i sąd 
okazuje się p rzyd atn y  p rzy  p lanow aniu w yd aw n i­
czym , a interesujący dla socjologa i badacza k u l­
tury.

N auka o książce, pośw ięcając uw agę dziejom  
książki i książce w spółczesnej, nie m oże tak że  p o ­
m ijać p roblem ów  przyszłości i zaniedbać w spółdzia­
łania w  p rzy go to w y w a n iu  i planowaniu przem ian 
ro zw o jo w ych  książki. K siążkę przeszłości z książ­
ką współczesną łączy  analogiczna funkcja, a różni 
postać zew nętrzna. C z ło w ie k  szuka ustaw icznie co­

raz lepszych narzędzi swego działania, a obecnie 
szuka ich coraz bardziej świadom ie i p lanow o. Szyb­
ki ro zw ó j techniki z jednej stron y —  a w zrost p o ­
trzeb czyte ln iczych , to w arzyszący  przem ianom  
społeczn o-ku ltu ralnym , liczebność i zróżn icow an ie  
książek —  z drugiej, pozw alają p rzew id yw ać, że 
osiągnięte dziś fo rm y książek nie będą ostateczne. 
Już dzisiaj, o b o k  książek, p ojaw iły  się inne różn e 
od nich p rzed m io ty  o podobnej roli. Pow stało też 
now e pojęcie „d o k u m e n t". O p ró cz  książek obejm u­
je ono takie p rzedm ioty, jak  p ły ty  fonologiczn e, 
taśm y film ow e, odbitki fotograficzn e, tabele staty­
styczn e itp. Samą książkę zastępuje coraz częściej 
z pow odzeniem  jej obraz na m ikrofilm ie. M ikro film  
stanow i zatem  jak  gd yb y  m aterialnie skondenso­
waną, w  zred u ko w an ych  rozm iarach, now szy postać 
książki, p rzy  d o d atk o w ych  urządzeniach techhicź- 
n ych zdolną spełnić p odobne zadanie. N ie  w dając 
się w  polem ikę, czy  m ikro film  zasługuje na nazw ę 
książki, ani nie przesądzając, jakie będ^ dalsze na 
tej drodze w yn alazki, uznać trzeba, że pojęcie „d o ­
ku m en t" dostatecznie obszerne, aby je w szystk ie  
objąć, jest w  stosunku do pojęcia  „k siążk a " nad­
rzędnym  i szerszym . W ęższe pojęcie „k s ią żk a "  ma 
w  zakresie pojęcia „d o k u m e n t" na razie miejsce 
p rzew ażająco duże. Jeśli p u n kt ciężkości definicji 
przesuniem y z pojęcia „k s ią żk a "  na „d o k u m e n t", 
uznając go za „gen us", to  pozostanie ty lk o  ustalić 
„d ifferentia  specifica" dla tego, co n azyw am y książ­
ką. N ajbard ziej rzucającą się w  o czy, ch araktery­
styczn ą cechą tego typ u  dokum entu jest to , że treść 
została w  nim utrw alon a za pom ocĄ zn akó w  gra­
ficzn ych . Bardziej p recyzyjn e  uch w ycen ie  ró żn ic 
m iędzy ro zm aitym i dokum entam i graficzn ym i bę­
dzie m iało raczej p ra k tyczn e  niż teo retyczn e zna­
czenie (np. m iędzy obiektam i grom ad zon ym i w  bi­
b liotekach, a archiw ach itp.)

Z bliżając się do koń ca u w ag o  książce pragnę 
w yjaśnić, że celem  tego artyku łu  nie b y ło  stw orze­
nie jeszcze jednej definicji książki, lecz ty lk o  rzu ­
cenie nieco światła na w ystępujące p rzy  ty m  tru d ­
ności i zasadnicze p u n k ty  zagadnienia.

W  ko n k lu zji trzeba zau w ażyć, że w  ślad za p y ­
taniem  „co  to  jest książka?" idzie następne „co  to 
jest nauka o książce?", a odp ow iedzi na nie o b y ­
dwa m uszą b yć rów noległe. Jaka pow inna b yć za­
tem  podstaw ow a definicja^ książki, p rzyjęta  przez 
naukę o książce, naukę ogólną, k tórej fragm enty 
ty lk o  odnoszą się do specjalnych form  czy  poszcze­
gó ln ych  zagadnień książki? Z  to k u  poprzedniego 
w yw o d u  w yn ika , że definicja taka musi być p o­
jem na, elastyczna, pozostaw iająca dużą sw obodę in­
terpretacji, nie ty lk o  dlatego, że to uch ron i ją od 
sprzeczności z doświadczeniem , ale i przede w szyst­
kim  dlatego, że odpow iedzieć ona musi istocie nauki 
o książce. F o rm y książek stanowią w  nauce o książce 
jej stronę fenom enologiczną i sĄ o czyw iście  zm ien­
ne, istotą jej zaś jest zjaw isko o charakterze p e r -*  
m anentnym , w yw o łan e p rzez  kon ieczn ość u ż y w a ­
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nia ma/terklnego ipo^rednictwa w  końiim ilkowaniu 
my^li (przestrzennym  i do pew nego stopnia niezależ­
nym  od czasu). T o  zjaw isko w arun kow ało pow sta­
nie w yższy ch  forrrl cy w iliza cyjn y ch  i to w arzyszyć 
musi stale ich ro zw o jo w i, odgryw a w ięc p odstaw o­
w ą rolę społeczno-kulturalną i zasługuje, aby w  ca­
łości stanow iło p rzedm iot odrębnej nauki. N auka

o książce m a zatem  h o ry z o n ty  rozległe i nie m oże 
ograniczać się szablonam i szty w n y ch  fo rm u ł i sche­
m atów , k tó re  osłabić b y  m ogły  jej zw iązek  z ry t­
m e m . przem ian, lecz musi zd o b yć dla siebie tak  
szerokie p ersp ektyw y, jakie p o zw o lą  jej, nadążać za 
postępem  k u ltu ry .

Stanisław Sierotw iński

KSIĄŻKA JAKO PRZEDMIOT NAUKI

W obec tego, że Szan. Redakcja przesłała mi 
rękopis artykułu Dra Stanisława Sierotwiń- 
skiego, który nawiązuje poniekąd do kons­
pektu nauki o książce ogłoszonego przeze mnie 
w  Nrze 6/7 „Bibliotekarza" —  pozwalam so­
bie z tego skorzj^^stać prosząc o wydrukow a­
nie uwag poniższych. J, M.

Poniew aż w  odpow iedzi na pytan ie  zaw arte w  t y ­
tule C o  t o  j e s t  k s i ą ż k a ?  A u to r 
stw ierdza na w stępie, że „posiadam y w  literaturze 
sporo ró żn ych  definicji książki, m niej lub w ięcej za­
d ow alających " —  zm uszon y jestem w yzn ać, że nie 
udało m i się znaleźć ani jednej definicji tego ter­
m inu, k tó ra  m ogłaby zadow ohć chociażby w  naj­
skrom niejszej m ierze. D la  p rzykład u  p rzy to czę  parę 
z n ich, i to  w  brzm ieniu orygin alnym , ażeby nie 
b y ć  p o m ó w io n ym  o ich zniekształcenie w  p rzekła­
dzie.

Pisarz angielski tak o to  odpow iada na to samo 
pytanie:

„W hat ia a book? . . .  A  book consists of a num- 
ber o f leaves, which are fastened together by m e- 
ans of a cover called a binding, and on włiich are 
written, or printed ,words which convey to the re- 
aders something which the author or the writer 
o f the book wants them to know “ (F. Harrison. 
A Book about Book:; London 1943 s. 1).

Z n an y bibliograf, fan atyczn y  m iłośnik książki 
i p rop agator klasyfiikacjti dziesiętnej, za ło życie l M ię­
dzynarodow ego In stytutu  B ibliograficznego w  B ru k ­
seli, Paul Otlet," daje definicję następując^:

„L a  definition la' plus genćrale qu‘on puisse 
dormer du L ivre  et du D ocum en t est celle-ci: un 
suipport d‘vme certaine m atiere et dimensicm, even- 
tuellem ent, d‘un certaiin pliage ou enroulem ent sur 
leąuel sont portes des signes representatifs de cer- 
ba/iines donnees imtellectuelles" (T raite  de D ocum en- 
tation. Le L iv re  sur le Livne. T h eorie  et pratiąue. 
Bruxelles 1934 s.^43).

"W ybitny bibliol^g rosyjski, M. N . K ufajew , k tó ry  
jeden z p ierw szych  podjął zadanie opracowania h i­
storii bibliografii m etodą m aterializm u dziejowego, 
pisze:

„Kniga —  dowolno rastiażimoje i usłownoje po- 
niatije. M y budiem ponimat' je je  как wmiestili- 
szcze wsiakoj myśli i słowa obleczennych w  w idi- 
m yj znak, wsie to, czto m ogło by, pri niekotorom 
techniczeskom widoizmienienii, połuczit' w id i cha-

raktier knigi w  samom uzkom smysle etogo słowa“ 
(Problem y fiłosofii knigi, w  pracy zbiorow ej: Ser- 
tum Bibliologicum. Pietierburg 1922 s. 22).

W reszcie definicja K arola L offlera, jednego z  naj­
w ybitn iejszych  niem ieckich zn aw có w  przedm iotu:

„Buch, eine zu einer Einheit zusammengehaltene 
Anzahl von Blattern, die selbst w ieder unter sich 
gruppenweise (Lagen, Bogen, Hefte) zusammenge- 
horen, und die in Schrift oder Bild einen geistigen 
Inhalt bergen“ (Lexikon des gesamten Buchwesens. 
T. I. Leipzig 1935 s. 273).

N a leży  dodać, że m am y tu do czynienia z w y ­
daw nictw em  reprezentacyjnym , odbijającym  stan 
badań z tego zakresu na parę lat p rzed w ojną a o- 
p racow an ym  przez zastęp ok. czterdziestu pierw szo­
rzędn ych  specjalistów. Jeżeli to grono szperaczy nie 
zdołało znaleźć lepszej definicji, zn aczy  to chyba 
p o prostu, że  jej nie ma. T o te ż  tym  bardziej są 
pożądane rozw ażan ia na tem at podjęty przez Szan. 
A u to ra .

N ie  m ogąc w daw ać się na tym  m iejscu w  analizo­
wanie p o w y ższy ch  określeń, pragnąłbym  ty lk o  
zw rócić uwagę na tę oczyw istą  i w spólną im włas'ci- 
w ość, że najiwiększe trudnos'ci w  zdefiniow aniu p o ­
jęcia książki pow oduje najpierw  fak t połączenia 
w  niej cech przedm iotu m aterialnego z własnościa­
mi treści k u ltu ro w ych , k tó ry ch  jest nosicielką, a na­
stępnie —  w ielkie przem iany, jakich doznała p o­
stać książki w  ciągu m inionych tysiącleci i jakich 
m ożna się jeszcze sipodzaewać.

Szkoda, że A u to r nie ro zw in 4ł w zm iankow anego 
ty lk o  p rzelotnie pojm ow ania książki jako n a- 
r z ę d z i a. W iem y bow iem , jak doniosłą rolę 
odgryw a pojęcie narzędzia w  dziejach k u ltu ry  i w  
socjologii. „U żytk o w a n ie  i '^wytwarzanie narzędzi —  
m ów i Plechanow  —  stanowi cechę charakteryzują­
cą c z ło w ie k a . . .  C ałe  istnienie dzikiego A ustralij­
czyka  zależy od jego bum eranga, tak jak cale istnie­
nie w spółczesnej Anglii- zależy  od jej m aszyn . . .  O d 
czasu kiedy sztuczne narządy człow ieka zaczęły  od­
gryw ać decydując^ rolę w  jego egzystencji, samo 
jego życ ie  społeczne zaczęło ulegać zm ianom  w  za­
leżności od przebiegu rozw o ju  jego sił w y tw ó r­
czy ch ". K to  w ytw arza  to nasze narzędzie? K to  i jak 
posługuje się nim? Podm iot dający książce iy c iJ  
stanowią: autor, edytor i w szyscy ich w spółpracow ­
nicy w  zakresie układania tekstu, w e  w spółdziałaniu
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ż naklaQc4 p ojm ow anym  tutaj jak  najszerzej, k tó ry  
reprezentuje czyn n ik  ekonom iczn y. Pisarz, drze- 
w o ry tn ik , giser, drukarz, k tó rz y  p o czą tk o w o  dzia­
łali sam orzutnie i sam odzielnie, stają się z biegiem  
czasu w yłączn ie  tech niczn ym i w yk o n aw cam i in icja­
ty w y  przychodzącej skądinąd. G o to w y m  narzędziem  
posługuje się u czo n y, zaw odow iec, m iłośnik nauki 
czy  literatury, uczeń, w reszcie „szary  czy te ln ik "  —  
w szyscy dla zaspokojenia p o trzeb y  własnej, oraz 
cały zastęp p ra co w n ik ó w  o p erujących  książką 
w  św iadom ym  celu oddziałania na in nych: n au czy ­
ciel, kapłan, p o lity k , ośw iatow iec —  k tó rz y  p rzej­
m ują w  tym  p rzyp a d k u  rolę podm iotu.

D alszy to k  rozum ow ania doprow adza A u to ra  do 
zrezygn ow an ia ze zw ięzłej definicji książk i zaw artej 
w  jedn ym  zdaniu „Zam iast w ięc jednej definicji —  
m ów i —  któ ra  m o że być ty lk o  ram ow a i p rzez sw o­
ją ogólność (?) niedostateczna, w prow ad za się ich 
ty le  ile potrzeba dla jednoznacznos'ci słowa к  s i ą ż- 
k  a w  obrębie zagadnień o określonych  granicach".
1 tu p rzech o d zi A u to r  od zagadnienia definicji do 
samej nauki o książce z jej tak ro zleg łym  zakresem  
p roblem atyki.

„W sze lk a  nauka —  m ów i Proudh on  —  m u ­
si przede w szystk im  o zn aczyć sw ój stan posiadania, 
w y tw o rz y ć  i zgrom adzić m ateriały: zbudow anie 
system u m uszą poprzedzić fa k ty " . W  m yśl tej zasa­
dy starałem się w  sw oim  konspekcie zgru pow ać fa k ­
ty , zestaw ić m ateriał, zebrać to w szystko, co m ożna 
pom ieścić w  o gran iczon ych  z n atury rze czy  ram ach 
kursu uczelnianego a co stanow ić by m iało podsta­
w o w y  zasób w ied zy, kon ieczn y dla p racow n ika 
książki. D op iero  będąc w  posiadaniu tego m ateria­
łu, m ogę w aży ć się w  ostatnim  rozdziale  na pod­
jęcie p ró b y syntezy.

Słusznym  w ydaje  m i się w obec tego p rzep ro ­
w adzon y p rzez A u to ra  podział istniejących sposo­
bów  rozum ienia term inu k s i ą ż k a  na trz y  gru­
p y, ale zatrzym ałb ym  się na trzeciej z ty ch  grup 
m ów iącej o f u n k c j a c h  —  tyle  ty lk o , źe nie 
s4 t® w yłączn ie  fun kcje  książki. M am  tu raczej na 
m yśli fu n kcje  trzech  ty p ó w : zm ierzające do p o czę­
cia, sfinansowania i w ytw o rzen ia  książki, do jej ro z­
pow szechnienia i do jej u żytk o w an ia; dopiero te 
ostatnie pozostają w  jak  najściślejszym  zw iązk u
2 funkcjam i s a m e j  к s i ą ż к  i. I na tej dro­
dze staram się zbudow ać swoją definicję, w ierząc, 
iż w y w o d y  p o w yższe  uspraw iedliw iają m oże ponie­
kąd nadm ierne jej rozm iary.

K siążka jest to  p ro d u k t m aterializacji graficz­
nej treści k u ltu ro w ych  stanow iących pew ną zam ­
kniętą całość, m aterializacji podjętej w  celu u trw a ­
lenia ty ch  treści, przekazania ich  i rozpow szechn ie­
nia w śród ludzi. K siążka jest przeto  w yn ikiem :

1. system u czynn ości in telektualn ych, w  w ięk ­
szym  lub m niejszym  stopniu tw ó rczy ch , zm ierzają­
cych  do w yp racow an ia  treści;

2. system u czynn ości —  k tó re  n azw iem y p u- 
b l i k a c y j n y m i  —  obejm ujących okres od

zap rojektow an ia  w yd aw n ictw a do złożenia ręko p i­
su napisanego lub p o d ykto w an ego  p rzez autora 
w  ręce w yk o n a w có w  tech n iczn ych  książki, czy  bę­
dą to  pergam eniści, sk ryp to rzy  i m iniaturzyści 
średniow ieczni, czy  papiernicy, graficy  i drukarze 
czasów  n ow szych ; czynności te polegają na in icjo­
waniu i finansow aniu w yd aw n ictw a, na k o o rd yn o ­
w aniu prac w yk o n a w czy ch , na p rzy go to w y w a n iu  
w aru n kó w  obiegu książki i m on tow an iu aparatu 
p ropagan dow ego; czynn ości te pociągają za sobą 
konseitw encje n atu ry  m oralnej, praw nej, m aterial­
nej, d o tyczące  osób zainteresow anych, nade w szyst­
ko  autora w raz z w spółautoram i i nakładcy;

3. system u czynn ości tech n iczn ych  m ających  na 
ce^u ■ w cielenie treści k sią żk o w ych  w  p rzed m iot m a­
terialny um o żliw ia jący  dow oln e ich odtw orzenie  za 
pom ocą w zro k u  (d o tyku  —  w  p rzyp a d k u  pisma dla 
n iew idom ych) w  św iadom ości jednostek i grup 
h id zkich , na każd ym  m iejscu i o k a żd ym  czasie; 
natom iast gotow e książki stają się przedm iotem :

4. ro zleg łych  i ró żn o ro d n ych  czynn ości p ro p a­
gan dow ych, k tó ry ch  celem  jest najpierw  podanie 
do w iadom ości p ublicznej sam ego fak tu  pojaw ienia 
się książki (bibliografia) a następnie zachęcenie pra­
co w n ikó w  zaw o d o w y ch  do rozpow szechniania jej 
w  drod ze sprzedaży, w yp o życza n ia  itp., jak  ró w ­
nież skłonienie jak  najszerszych k ó ł do p rzeczytan ia  
jej lub nabycia; do tej gru p y czynn ości należy za­
tem  recenzow anie i k r y ty k a  książek, z n aukow ego 
czy  hterackiego p u n k tu  w idzenia, oraz w zm iankar- 
stw o operujące n ieograniczoną liczb y form  i m o ż­
liw ości;

j .  czynn ości ro zd zie lczych  p olegających  na ro z ­
pow szechnianiu książek w  obiegu księgarskim  i an- 
tykw arsk im , albo w  postaci daru (rozsyłanie całko­
w itego nakładu gratis: n iektóre w yd aw n ictw a u rzę­
dow e i p ryw atn e, spraw ozdania stron nictw , sto­
w arzyszeń  i przedsiębiorstw , pism a agitacyjne, li­
sty otw arte, druki handlow e, p ryw atn e  itp.), albo 
w reszcie w  drodze w yp o życża n ia  (biblioteki i c z y ­
telnie w szelkiego typ u , w yp o życza ln ie  o charakte­
rze han dlow ym , księgozbiory p ryw atn e); w  obiegu 
han dlow ym  rolę decydującą o d gryw a czy n n ik  ma^ 
terialny, k tó ry  w  in nych  p rzypad kach  m a znacze­
nie drugorzędne lub nie ujawnia się w cale; b ib lio ­
teki pragnące obsłużyć należycie  sw oich czy te ln i­
k ó w  starają się posiadać jak  najrozleglejszy dobór 
książek i up rzystęp nić je w  jak  najw iększej m ierze 
—  w obec tego m ożność skutecznego ro zp ow szech ­
nienia książki jest tutaj zw iązana z całym  szeregiem  
czynn ości w stępn ych, p oprzedzających  jak o  też 
rów n oczesn ych, jak  grom adzenie, p rzech ow yw an ie  
(konserwacja), p orządkow anie, k lasyfikacja  i kata­
logow anie, w reszcie p oradn ictw o i udzielanie in­
form acji;

6. czynn ości n ad zo rczych  o nastaw ieniu m niej 
lub w ięcej a ktyw n ym , zależn ych  w  poszczególn ych  
grupach społeczn ych od ich ustroju, fo rm y rz^du, 
panującej ideologii, organizacji! w ładz itp.; czyn n o -
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sci te nabieraj‘4 w  .pewnych -warunkach cech p ro tek ­
cy jn ych , w  in nych —̂  p ro h ib icy jn ych  c z y  w ręcz 
n iszczycielskich , działają albo w  p ierw o tn ym  sta­
dium  rozpow szechnienia książki, aibo w  stadiach 
późniejszych, w yk o n y w an e  p rzez w ładze duchow ne 
lub św ieckie (cenzura), p rzez  grupy społeczne (sank­
cja m oralna nie bez udziału czyn n ika m aterialnego 
w  sensie p o zy ty w n y m  lub negatyw n ym ), w y k o n y ­
w ane w reszcie p rzez jednostki (nastawienie ideowe, 
interes m aterialny, m aniactw o);

7. czynności kon su m p cyjn ych , k tó re  dotyczą  
czy  to  książki jak o  przedm iotu m aterialnego (na­

bycie, w yp o życzen ie , zniszczenie przez „ w y c z y ta ­
n ie"), czy  też jicj treści (studium  lub lektura w  po­
łączeniu z w yższy m  lub n iższym  stopniem  recejpcji 
duchow ej); przypadek specjalny stanow i tutaj bi­
b lio filstw o  dążące do zharm oniaowaniia obydw u 
ty ch  czyniników  i objęcia ich w sp óln ym  zam iłow a- 
niiem."')

Jan M yszk o w ski

*) Definicja powyższa stanowi fragment w ięk­
szej całości i była już drukowana z drobnym i zmia­
nami w  miesięczniku K s i ą ż k a  i K u l t u r a  
1946.

ROZBUDOWA KSIĘGOZBIORÓW BIBLIOTEK RADZIECKICH
R o z k w it  k u ltu ry  socjalistycznej, ciążenie m ilio­

n ow ych  mas do w iedzy, o lb rzym i w zrost zap o trze­
bow ania ludności radzieckiej na książki, —  w szyst­
ko  to  spow odow ało, że księgozbiory w  Z w iązk u  
R adzieckim  ro zb u d o w yw a ły  się w  niesłychanie 
szybkim  tem pie i o lb rzym iej sikali, W  w yn ik u  tej 
akcji b ib lioteki rozp orządzają  dzi^ księgozbioram i 
liczącym i o ko ło  pół m iliarda tom<Sw, cz y li że p o ­
siadają bez mała 15 razy  ty le  książek, ile p rzed  R e­
w olucją  Październikow ą.

Szczególnie szyb k o  ro zb u d o w yw a ły  się księgo­
zb io ry  b ib liotek  p ow szechn ych  o cha<rakterze m a­
sow ym . Jeżeli w  ro k u  1914 w  bibliotekach tego t y ­
pu b y ło  w  Rosji ty lk o  9 m ilion ów  tom ów , to  w  ro­
ku 1939 księgozbiory radzieckich bib liotek m aso­
w ych  lic z y ły  167 m ilionów  tom ów , co  oznacza 
zw iększenie stanu przedw ojennego o 18,6 razy.

W spaniały ro zw ó j liczb o w y  księgozbiorów  w  b i­
bliotekach p ow szechn ych  zasadniczo zm ienił sto­
sunek zaopatrzenia ludnos'ci w  książki. W  1914 
ro k u  na k ażd y  tysiąc m ieszkańców  przypadały 
64 książki w  bib liotekach  p o w szechn ych; w  roku 
1929 zaopatrzenie zw iększyło  się do 491 książek, 
a w  rolku 1939 sięgnęło 861 książek, to jest zw ię k ­
szyło  się 13,4 razy  w  porów n aniu  z 1914 rokiem .

"W Z w iązk u  R adzieckim  dużo uw agi poswięcomo 
rozbudow ie księgozbiorów  obsługujących ludn oić 
wiejską. W  ro k u  1922 zaledw ie 23,7%  książek znaj­
dujących się w  bibliotekach p ow szechn ych  obsłu­
giw ało tę ludność, zas w  roku  1940 —  już 34 ,1% .

W  szybkim  tem pie trzeba też było  ro zb u d o w y ­
w ać księgozbiory w  republikach zw ią zk o w y ch , ro 
jest na terenach, gdzie do W ielk ie j R ew o lu cji Paź­
dziernikow ej nie zw racało  się na nie praw ie żadnej 
uwagi. W  ro k u  1922 księgozbiory b ib liotek  p o ­
w szechn ych w  republikach zw ią zk o w y ch  p rzek ra­
czały  nieco 16 %  ogólnej liczb y  książek w  bibliote­
kach m asow ych Z w iązk u  R adzieckiego. O  decy­
dujących osiągnięciach w  tej dziedzinie m ożna w n io ­
skow ać na podstaw ie faktu , że  w  roku  1940 jiuż 
30% książek w e w szystk ich  bibliotekach  p ow szech­
n ych  Z w iązk u  R adzieckiego  p rzypadało  na bib lio­
teki republik.

D o  p odstaw ow ych  osiągnięć akcji b ibliotecznej 
w  Z w iązk u  R ad zieckim  n ależy zaliczyć  całkow itą  
organizację sieci b ib liotecznej, zapew niającej ła tw y 
dostęp do książek dla w szystk ich  obyw ateli na te ­
renie całego państwa.

O rgan izując sieć biblioteczną należało m ieć na 
uw adze dw a zadania: po pierw sze —  racjonalne 
lozm ieszczenie  pod w zględem  geograficzn ym  bi­
b liotek  o charakterze uniw ersalnym , po drugie —  
tw orzenie księgozbiorów  specjalnych odpow iednio 
do potrzeb 1 óżnorvidnych zakładów  i instytucji.

N iezależn ie  od intensyw nego ro zw o ju  księgozbio­
ró w  o znaczeniu w szech zw ią zk ow ym  należy p od­
kreślić pow stanie p o w ażn ych  bib liotek  w e w szyst­
kich  stolicach republik  i p oszczególn ych  krajów ; 
liczą one łącznie conajm niej 60 m ilionów  tom ów .

W  czasie w o jn y  z N iem cam i h itlero w cy  zniszcz}'- 
li w  Z w iązk u  R adzieckim  ponad 100 m ilionów  t o ­
m ów . T o te ż  za jedno z najw ażniejszych zadań 
uznano odbudow ę zniszczo n ych  księgozbiorów . 
W  ciągoi o k o ło  trzech  lat p ow ojen n ych  zakupiono 
z funduszów  p ań stw ow ych  i przesłano oko ło  13 m i­
lionów  to m ó w  do b ib liotek  na ziem iach w y z w o lo ­
n ych  spod okupacji niem ieckiej. Poza tym  biblio­
teki n iezniszczone p rzez wojinę p rzekazały  biblio­
tekom  odbudow ującym  się o ko ło  7 m ilionów  to ­
m ów .

W  w yn ik u  • p o zy  ty  w nego stosunku państwa i ca­
łego społeczeństw a radzieckiego do odbudow ują­
cych  się b ib liotek  księgozbiory ich szyb k o  się uzu­
pełniają i w k ró tce  ju ż  nie ty lk o  osiągną poziom  
p rzedw ojen ny, ale go p rzew yższą.

Łącznie z rozrostem  liczb o w y m  księgozbiorów  
idzie w  parze podniesienie ich stanu jakościow ego. 
K sięgozbiory b ib liotek  radzieckich pod tym  w zg lę­
dem w ybitn ie  ró ż n ij  się od b ib liotek  p rzedrew o- 
lucyjinych. Przede wszys'tkim  posiadają ca.kiem  in­
ne książki. R adziecka literatura masowa dzięki swe­
mu k ieru n k ow i ideow em u, naukow em u trakto w a­
niu zagadnień oraz skali upow szechnienia dużo 
p rzew yższa  literaturę sprzed 1914 roku.

G run tow n e zm ian y zostały przeprow adzone 
w  składzie księgozbiorów  bib liotek  p ow szechnych.
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w  b ib liotekach  lu d o w ych  p rzed  pierw szą w ojną 
św iatow ą n aw et w  guberni M oskiew skiej księgo­
zb io ry  lic z y ły  około  14 %  literatu ry  religijmejs, w ó w ­
czas gd y dział lite;-atury popularno-naukow ej z za­
kresu p rz y ro d y  i gospodarstw a w iejskiego liczy ł 
ty lk o  10 % . O becnie b ib lio tek i m asowe mają oko ło  
30% literatu ry  sp ołeczn o-p olitycznej, a książki 
2 zakresu nauk p rzy ro d n iczy ch  i gospodarstw a 
w iejskiego stanowią ponad 25% .

T y m  niem niej pracą^ nad podniesieniem  stanu ja­
kościow ego księgozbiorów  radzieckich  bibliotek 
pow szechnych pozostaje w  dalszym  ciągu jako jed­
no z najw ażniejszych zadań akcji b ib liotecznej. P o ­
m im o olb rzym ich  osiągnięć w  porów n aniu  z daw ­
nym  stanem księgozbiory  b ib lio tek  m asow ych nie 
dotrzym ują  k ro k u  ro zw o jo w i k u ltu ry  i zap o trze­
bow aniom  czy te ln ik ó w .

Szczególnie m ocno daje się odczuw aó w  księgo­
zbiorach b ib liotek  m asow ych brak dostatecznej licz­
b y  książek z zakresu literatu ry  p opu larn o-n au ko­
w ej na tem aty p rzy ro d n icze , techniczn e i gospo­
darstwa w iejskiego. Jak dotychczas —  nakłady tych  
książek są niedos'ć duże dla zaopatrzenia nim i ca­
łej sieci bibliotecznej.

R ó w n ież  sposób uzupełniania' księgozbiorów  m u­
si doznać zasadniczej p o p raw y; pow irino ono 
uw zględn iać głów ne i specjalne zaidania p oszczegól­
n ych  bibliotek.

Państw o radzieckie w p ro w ad ziło  system  k o le k ­

to ró w  bib lioteczn ych , p rzezn aczo n ych  do p lanow e­
go zaopatryw ania b ib liotek radzieckich. W  roku  
1947 o k o ło  80 tysięcy b ib liotek  zaop atryw ało  się 
w  książki w  ko lekto rach  b ib lio teczn ych . N a w et 
w ielk ie  b ib lioteki, korzystające  z  egzem plarza o bo­
w iązko w ego , korzystają  z usług k o le k to ró w  w  gra­
nicach 10— 15 %  ro czn ych  uzupełnień.

A le  w  p racy  k o le k to ró w  bib lio teczn ych  często się 
zdarzają pow ażne niedocl4;gnięcia, ham ujące p raw i­
d ło w y ro zw ó j księgozbiorów . D o  nich należy 
przede w szystk im  m echaniczny podział książek, nie 
w n ikający  w  indyw idualne p o trzeb y  ró żn o ro d n ych  
ty p ó w  bibliotek. T a k ż e  m etodyczn a i b ib lio graficz­
na pom oc w  kom p letow an iu  księgozbiorów  ze stro­
ny koilektorów  b ib lio teczn ych  pozostaw ia n iekiedy 
dużo do życzieniia’.

Podniesienie p oziom u kulturalnego szerokich mas 
ludności oraz w zrost zap otrzebow ań  zgłaszanych 
przez czy te ln ik ó w  w ym agają dailszego ulepszenia 
prac nad kom pletow an iem  księgobiorów . A c z k o l­
w iek zd o b ycze  w  zakresie ro zw o ju  akcji b ib lio tecz­
nej są o lb rzym ie, to  jednak nie pozostają  one jesz­
cze w e w łas'ciw ym  stosunku do ży w io ło w o  nara­
stających p otrzeb  ku ltu ra ln ych  czyte ln ik a  radzie­
ckiego.

Na podstawie artykułu O. Czuba- 
riana „O rozw oju księgozbiorów bi­
bliotek radzieckich", zamieszczonego 
w  nr 10 czasopisma „B ibliotiekar" 
z 1948 r. opracował J. J.

N O T A T K I  Z D A N I I * )

Zw iedzanie G łó w n ej B ib lio teki w e Frederiksbergu.

W  im ieniu K o m itetu  P o m o cy  K ulturalnej Polsce 
p o w itał w ycieczk ę  polskich b ib lio tekarzy  d yrekto r 
b ib lioteki dr G . Krogh-Jensen, k tó ry  następnie k ie ­
row ał zw iedzaniem ,

W ielk a  K openhaga składa się z trzech  miasti 

K openhaga —  700 000 m ieszkań ców ; Frederiks- 
berg —  120 000; G jen to w te  —  85 000 m ieszkańców .

B iblioteka G łó w n a w e Frederiksbergu jest b i­
b lioteką w zo ro w ą, oddziaływ ującą  na inne b ib lio­
teki w  kraju.

K olejn o  p rzech o d zim y p rzez: rozdzieln ię książek, 
biura zastępcy kiero w n ik a  b ib lioteki, p o kó j dla 
p raco w n ikó w  biblioteki. N astępnie zw iedzam y: 
D ział K atalogow an ia —  gdzie znajduje się k a rto ­
teka w szystk ich  książek b iblioteki, pracuje tu  6 
osób. D alej biuro, gdzie znajduje się m aszyna do 
powielania kart katalo go w ych . —  T u  p rzy go to w u je  
się k a rty  katalogow e dla w szystk ich  b ib liotek  w e 
Frederiksbergu. Po zw iedzeniu  D ziału  B ib lio ick  
S zko ln ych  p rzech o d zim y p rzez pokój, gdzie odbie­
ra się przesłane z in tro ligatorn i opraw ione ju ż  ksią­
żki. T u  zostają one zaop atrzon e w  k a rty  k a ta lo ­
gow e i, rozsyłane do bibliotek. N astępnie zw iedza­
m y ogrom ną W y p o ży cza ln ię  —  p iętrow ą, (światło

z gó ry  i z  boku) z w oln ym  dostępem  do półek, 
gdzie znajduje się 50 000 książek. K siążk i ułożone 
są w edług działów  —  pięknie grają k o lo ry  grzb ie­
tó w , K siążki z literatu ry  zagranicznej na pólkach 
w  p o rządku a lfabetyczn ym  w edług n azw  państw 
(np. A nglia, A m eryk a, C zec h y , Francja) —  następ­
nie w  p o rząd k u  a lfabetyczn ym  n azw isk autorów  
w  ram ach każdego państwa. —  G w iazd ka  poniżej 
sygnatury oznacza, że ta książka jest p ojedyn czym  
egzem plarzem  w  bibliotece —  w  b ib liotekach  dziel­
n ico w ych  nie ma dubletu.

P rzy  p ółkach  krzesełka dla w yg o d y  w ybierają­
cych  książki. N a  s'rodku sali d u ży katalog —  alfa- 
betyczno-autorsk i, system atyczn y i p rzedm iotow y.

Specjalna biblioteka pedagogiczna i czyteln ia  dla 
profesorów  i n auczycieli w  Frederiksbergu, T u  m o­
żna znaleźć najpotrzebniejsze książki z zakresu na­
uczania i w ychow an ia. ’

K o lejn o  następują:

Klasa dla dzieci. Jest to, jak m ó w ił d yre k to r most 
ze szk o ły  do bib lioteki. T u  dzieci u czą  się k o r z y ­
stać z b ib lioteki. W iadom os'ci o książce oraz u m ie­

*) Z w ycieczki bibliotekarzy polskich w  kwietniu 
1948 r, —  zob. nr 6-7 str. 100-102.
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jętność ko rzystan ia  z  b ib lioteki są w łączone do 
program ów  szkoln ych  i w iedzę z tego zakresu zd o ­
b yw a m łodzież w  szkole od n ajniższych klas, a p rócz 
tego, gdy uczn iow ie są w  końcowej’ klasie szkoły 
powszechnej, p rzy ch o d zą  tu do biblioteki, gdzie na 
lekcjach p ro w ad zo n ych  p rzez fach o w ych  bibliote­
k a rzy  u gru n to w u ją  swe w iadom ości w  zakresie 
w ied zy  o książce i bibliotece. L ekcje  takie są obo­
w iązko w e nie ty lk o  dla uczn iów  szk ó ł pow szech­
n ych  ale także i gim nazjalnych.

B iblioteka dla dzieci, (od 7— 16 lat). W y p o ż y ­
czalnia —  książki u łożon e na półkach w edług sy­
stemu dziesiętnego. Stelaż na czasopism a. Jest tu 
osobny dział książek dla dzieci najm łodszych. D ział 
książek ob razk o w ych . K atalogi obrazkow e. M eble 
jasne, stoły  okrągłe —  tabo rety  bez oparcia i nie­
któ re  z oparciam i. D o  b ib lioteki dziecięcej jest 
osobne w ejście z zew nątrz.

D u ża  sala w yk ład o w a. T u  zw ią zk i, np. n au czy­
cielskie, robotn icze, organizują w y k ła d y  na specjal-

Biblioteka Centralna we Frideriksbergu. Wypożyczalnia dla dzieci. W głębi czytelnia dla dzieci.

P okoje  dla k ó ł sam okształceniow ych. K oła  sam o­
kształceniow e są organizow ane p rzez zw ią zk i za­
w od ow e, a nie p rzez bibliotekę.

Sortow nia. T u  sortuje się książki, k tó re  w racają 
od czyte ln ik a  do w yp o życza ln i.

M agazyn. K siążki u łożon e są na p ółkach  w edług 
system u dziesiętnego. ,T u  są k siążk i'm n iej p oczytne, 
dublety, oraz książki stare i książki rzadkie. Półki 
ruchom e, na ząbkach. K siążki d u żych  form atów  
leżą poziom o.

C zyte ln ia  gazet i czasopism . W  drugiej, połow ie 
czyteln ia  książek. N a  iro d k u  m iędzy tym i c z y te l­
niam i znajduje się. katalog.

P d kój regionalny Frederiksbergu. T u  zbiera się 
literaturę dotyczącą  Frederiksbergu —  tu rów n ież 
znajdują się zb iory  dzieł k lasykó w  duńskich (du­
żo p ierw szych  w ydań).

ne tem aty z  zakresu literatury, historii itd. B iblio­
teka u życza  tej sali za bardzo niską opłatą.

Introligatornia. W szystk ie  p otrzebn e narzędzia 
i m aszyny są własn ością m ajstra, k tó ry  w raz z do­
branym  przez siebie personelem  pracuje tu w edług 
zaw artej z dyrekcją b ib lioteki um o w y. 5 ko ro n  ko ­
sztuje opraw a książki (400 zł).

W szystk ie  sale są jasne, dużo światła, m eble jasne, 
w ygodne. A tm osfera  ciszy i powagi.

Spraw ozdanie z ro k u  1946/47 w yk azu je: N a  
Г20 000 m ieszkańców  w  Frederiksbergu przypada 
223 920 tom ów  dla dorosłych i dla dzieci (stan 
z  31 m arca 1947), a w ięc p rzeciętnie 2 książki na 
m ieszkańca.

W y p o ży cz o n o  657 693 to m ó w ; w y p o życza ją cy ch  
27 242; frekw en cja w  czyteln iach  130 160 os ó̂b.
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K om m u ne b ib liotek  G jen to fte  (Biblioteka C e n ­
tralna).

W  im ieniu bib lioteki gm in y G jen to fte  powita} 
serdecznie w ycieczk ę  b ib lio tekarzy  polskich d y ­
re k to r b ib lioteki J. H . Landt, zaznaczając, że tru d­
ności języ k o w e  nie będą p rzeszkodą w e w zajem nym  
porozum ieniu m iędzy bibliotekarzam i z Polski 
a personelem  biblioteki.

G jen to fte  to w illo w a częić  K openhagi, znajdu­
jąca się w  północnej stronie sto licy , posiada 85 tys. 
m ieszkańców .

O ddziałem  g łó w n ym  (centralą) jest H ellerup 
z 3-ma filiam i centraln ym i: G jen to fte, O rgru p  i V in -

leży  ogołem  50 oddziałów  bibliotek. O trzy m u ją  
one dotacje sam orządow e lub p ryw atn e, państwo 
daje z ogólnej dotacji 20%  (szczególnie u w zględn io­
no w  dotacjach p ań stw ow ych małe b iblioteki).

Zakładanie, organizow anie i prow adzenie b ib lio ­
tek  p u b liczn ych  jest dobrow olne, dlatego szereg 
gm in w  D anii dotąd ich nie posiada.

C entralne b ib lioteki mają za zadanie spow odow ać 
założenie b ib liotek  w  gm inach, w  k tó ry c h  ich dotąd 
n ie ,b y ło . B ib lioteki centralne pom agają b ib liotekom  
gm innym  p rz y  zakupie książek, opraw ie, katalo go ­
w aniu, p row adzen iu  statystyk i i rachunkow ości, 
oraz w yp o życza ją  filiom  książki z własnego księgo-

Biblioteka Centralna w  Gjentofte. Wypożyczalnia dla dorosłych.

gede z czyteln iam i oraz dw ie filie bez czyteln i. 
C a ły  księgozbiór w yn osi 100 tys. książek (w ięcej n i i  
jedna książka na osobę), —  ro czn y  b u d ie t 500 tys. 
koron, z  czego państw o płaci 20% .

“W  ubiegłym  ro k u  w y p o ż y cz o n o  poza' obręb bi­
blioteki 520 tys. to m ó w  (dorosłym  i dzieciom ), 
p rzeczytan o  w  czyte ln iach  o ko ło  60 tys. tomóv/, 
nadto czasopism a i gazety. P ró cz tego w y p o ż y cz o n o  - 
do w szystk ich  szkół w  dzieln icy 6 tys to m ó w  jako  
lekturę szkolną.

Personel b ib lioteki składa się z 40 osób, z k tó ry ch  
16 zdało egzam in b ibliotekarski —  9 p raco w n ikó w , 
to  uczn iow ie szk o ły  b ibliotekarskiej, k tó rz y  są tu 
na p raktyce, o trzym u jąc m iesięcznie 200 koron  
pensji,: , _ .

D o  C entralnego O k rę gu  Biblioteik G jen to fte  na-

zbioru, a częściow o z w ielk ich  b ib lio tek  n au k o w ych  
oraz specjalnych fach o w ych  (w yp o życzan ie  m ię­
dzybib lioteczn e). '

B ib lioteka w  G jen to fte  została założon a w  1918 r., 
a w  1926 podjęła zadanie biblioteiki centralnej dla 
r)ależących do tego okręgu gm in. P o czą tk o w o  nie­
liczne gm in y m iały odpow iednie księgo zb io ry, ale 
dziś w  całym  okręgu są dobrze zorganizow an e b i­
blioteki, w iele z nich m a własne b u d yn ki i p rfn y 
wyszkolonym personel. . .

K o n ta k t m iędzy tym i bibliotekam i a centralą 
u trzy m y w a n y  jest p rz y  p o m o cy  auta, k tó re  odw ie­
dza przynajm niej raz w  tygodn iu  w s z y s tk ie ' filie, 
a oddział^y w  G jen to fte  codziennie. P oza ty m  kilk u  
b ib lio tekarzy  z kom unalnej b ib lioteki stoi do d y ­
sp ozycji filij. K om unalna biblioteka nie m a prawa
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dozoru  nad filiam i —  w szyscko natom iast nasta­
w ion e jest na w spółpracę, któ ra  opiera się na dobrej 
w oli obu stron. Jako p rzyk ład  tej dobrow olnej 
w spółpracy m o że p o słu żyć  fak t, że b ib lioteki w  tym  
okręgu u tw o rz y ły  zw iązek, k tórego  celem  jest przez 
odpow iednie w y k ła d y  zainteresow ać b ib liotekarzy  
zagadnieniam i z zakresu bibliotekarstw a, rozszerzyć 
zakres w iadom ości i p o m ó c w  doborze książek dla 
bibliotek. Z w iązek  ten razem  z centralą drukuje 
4— 5 razy  rocznie spisy książek ze s,pecjalnymi adno­
tacjam i o b o k  ty tu łó w  książek, w yk azu ją cym i, k tó ­
re książki zakupić dla danej b ib lioteki, a k tó ry ch  
nie ku pow ać lecz w y p o ży cza ć  w  centrali. P z ię k i 
tem u istnieje rozum na gospodarka iro d k am i p ie­
n iężnym i na zakup książek, a rów nocześnie czyte l­
n icy mają dostęp do katalogu przyrostu .

W szystk o , a w ięc także i zakup książek opiera się 
na zasadzie sam odzielności, oraz na w zajem nej chęci 
p o m o cy  i w spółpracy. W szy scy  pracują na ty ch  za­
sadach z pełnym  zadow oleniem  i pragną nadal tak 
pracow ać.

Z w i e d z a n i e  B i b l i o t e k i .

P rzech o d zim y p rzez szereg sal. O kazu je  się, że 
pom ieszczenie b ib lioteki jest n iew ystarczające —  
m agazyn y ciasne. W y p o ży cza ln ia  książek do dom u 
oraz czyte ln ia  odrębna dla starszych, odrębna dla 
dzieci i m łodzieży. —  D o. b ib lioteki i czyte ln i dzie­
cięcej p row adzi osobne wejście. D zieci m ogą c z y ­
tać książki i czasopism a w  czy te ln i lub w  sąsia­
dującym  z b ib lioteką ogrodzie. Stoliki w  czyteln i 
4-ro osobow e, m eble jasne, w ygodne. N a  specjalny^!, 
stelażach u gó ry  napis „T a g  Selv“  (W eź sam). Są 
tu drukow an e zestawienia książek na ró żn e te­
m aty, np. „W alika o ko n stytu cję” .

D zia ł książek dla b ib liotek  szkoln ych , skąd cen­
tralna biblioteka rozsyła jed n o tytu łow e ko m p lety  
książek do szk ó ł (każda szkoła ma p ró cz tego w łas­
ną bibliotekę). K o m p lety  tak ie  zakupion e są cen­
tralnie p rzez Z w iązek  S zk ó ł i zło żo n e w  centralnej 
bibliotece, k tó ra  w y p o ż y cz a  je szkołom  na żądanie. 
K siążki te są opracow ane p rzez b ib lio tekarzy  cen­
tralnej b ib lioteki, a jeśli b ib lioteka nie ma fach o ­
w ego personelu, ku pu je drukow ane k a rty  w  Insty­
tucie  B ibliograficznym . Jed n otytu łow e ko m p lety  
książek p rzygo tow an e  w  tek tu ro w ych  pudłach 
przenoszone są do szkół w  specjalnie sp orządzonych 
plecakach z brezentu. P lecaki są własnością cen­
trali.

Filia B ib lioteki M iejskiej w  K openhadze na w yspie 
A m ager (Biblioteka dzielnicow a).

W ysp a A m ager została w łączona w  obręb miasta 
K openhagi p rzed  50-ciu laty. M ieszkają tu ludzie

o zainteresow aniach w yb itn ie  p ra k ty czn y ch : urzęd­
n icy bankow i, p ryw atn i, gospodynie dom u i o l­
brzym ia  ilos'ć dzieci. M im o tego dotąd nie ma tu 
ani jednej bib lioteki dziecięceji. D ziew ięć szkół na 
w yspie A m ager ma własne biblioteki. W  najbliż- 
szej przyszłos'ci pow staną na A m ager duże biblio­
teki dziecięce.

Jedynym  na razie kon taktem  dzieci z bib lioteką 
dzieln icow ą na A m ager są w yc ie czk i dzieci klas 
n ajw yższych , k tó re  p rzych o d zą  tu, b y  zapoznać s'ię 
z biblioteką. N atom iast korzystać z niej m ogą do­
piero po u k oń czen iu  14 lat.

P ołożen ie  b ib lioteki jest doskonałe —  znajduje 
się ona p rzy  głów nej u licy  p ro w ad zącej do K op en ­
hagi.

Ilość m ieszkańców  11 000, księgozbiór bib lioteki 
w yn osi 35— 40000 to m ó w  (a w ięc ok. 4 książki na 
osobę), w  czyte ln i znajduje się i  500 tom ów  i ok, 
90 czasopism .

Personel b ib lioteki stan ow i 11 osób (stałych pra­
cow n ików ) i 9 p raco w n ikó w  d o ry w czych . C a ły  
księgozbiór b ib lioteki jest bardzo intensyw nie w y ­
k o rzy styw a n y  przez czyte ln ik ó w , bo w yb ó r książek 
dostosow any tu jest do środow iska.

C entrala  w  K openhadze dostarcza filii książek ze 
sw oich m agazyn ów  (sam ochodem ). T y lk o  V e ludno­
ści w ysp y  A m ager. zapisana jest do tutejszej b ib lio­
teki, gd yż są duże odległości m iędzy m iejscami za­
m ieszkania czy te ln ik ó w  a biblioteką.

D o b ó r książek dla b ib lioteki dolkonywany jest na 
zebraniach C entraln ej B iblioteki Mlejskleji, w  k tó ­
rych  uczestniczą w szyscy  k ie ro w n icy  b ib liotek 
dzieln icow ych. Po zakupieniu książek centralna bi­
blioteka m iejska przesyła je do dzielnicow ej b ib lio ­
teki na A m ager już opraw ione, z kartam i k a ta lo ­
gow ym i. W  księgozbiorze b ib lioteki p rzew ażają 
książki w  języ k u  duńskim  i to tak beletrystyka, jak  
dzieła popularno-naukow e. L iteraturę specjalny 
bierze się z Centralnej B iblioteki.

L ok al m iły, jasny ale nie w ystarczajiący —  w  w y ­
p o życzaln i znajduje się miejsce n» półkach na 9 tys. 
tom ów  w  m agazynach na 10 tys. tom ów , reszta 
księgozbioru jest u czyte ln ik ó w .

- Inw entarza w  bibliotece tej niem a (jest w  cen­
trali), jest natom iast akcesja w p ły w ó w  z Centrali, 
co roku  prow adzona od now a. C zyteln ia  ładna, nie­
w ielka —  k iero w n iczką  czyte ln i jest p. D rude 

Lange.

M aria Kisielewska
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S Y G N A Ł Y  Ż Y C I A

S P R A W Y  B IB L IO T E K  I C Z Y T E L N I C T W A  N A  

K O N F E R E N C J I Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H

W  ram ach odbytej w  dniach 14— 16 V III  w e 

W ro cław iu  K rajow ej K on feren cji Św ietlicow ej 

Z w iązk ó w  Z a w o d o w y ch  (z udziałem  ponad 3 t y ­

siące uczestników ) obradow ała pod p rzew o d n i­

ctw em  w iz. m in. ob. H an n y W en tlan d to w ej K o m i­

sja C zyteln icza , k tó ra  w  rezultacie sw ych  obrad 

w ysunęła szereg tez, m ających b y ć  podstaw ą p ro­

gram u dalszej p ra cy  Z w . Z aw . w  zakresie b ib liote­

karstw a i c2|ytelnictwa.

O to  w ażniejsze p u n k ty  w n iosków  p rzed ło żo n ych

1 p rzy ję ty c h  na plenum  kon feren cji:

1. Przysposobienie czyte ln icze  i p lan ow a praca 
z książką jest niezbędną podbudow ą w szystk ich  
działów  p racy św ietlicow ej,

2. K on ieczne jest centralne zaop atryw an ie b ib lio ­
tek Z w . Zaw . w  książk i przez W y d zia ł B ibliotecz- 
n o -C zy te ln iczy  K om isji Centralnej Z w . Z aw ., w y ­
elim inow anie z b ib liotek  Z w . Z aw . książek obcych  
ideologicznie i dem oralizujących, dobór książek po 
linii kształtow ania  świadom ości klasow ej i w y c h o ­
wania socjalistycznego.

3. K on ieczne jest p lan ow e i system atyczne kształ­
cenie b ib lio tekarzy  i o rgan izatorów  czyte ln ictw a  
dla św ietlic Z w . Zaw .

4. K on ieczna jest w spółpraca i w ym ian a doświad­
czeń z p ań stw ow ym  czyn n ikiem  o św iatow ym  oraz
2 p o k rew n ym i organizacjam i społecznym i tudzież 
w yk o rzysta n ie  m ożliw ości o trzym yw an ia  kom p le­
tó w  książek z p u b liczn ych  b ib liotek  p ow szech n ych  
oraz z b ib lio tek  „ C zy te ln ik a " ,

N a d to  w ysunięto  w e w nioskach postulaty w spra^ 
w ach : czyte ln ictw a  gazet w  św ietlicach, propagan­
dy p lastyczn ej książek i czyte ln ictw a, tw orzen ia  
b ib lio teczek  p o d ręczn ych  o charakterze instruk- 
cy jn ym , oipracowania zestaw ów  b ib lio g ra ficzn y ch ,' 
w ydaw an ia b iu letyn u  in strukcyjn ego, zorganizow ać 
nia badań nad czyte ln ictw em , ro zb u d o w y aparatu 
W y d zia łu  B ib lio teczn o -C zyteln iczego  oraz ro ze­
słania do św ietlic w ygłoszonego na K om isji refera­
tu  ob. W en tlan d tow ej i w n iosków  K om isji.

Zagadnieniu akcji bibliotecznej Z w . Zaw . i c z y ­
teln ictw a w  św ietlicach p raco w n iczych , niezm iernie 
w ażnem u ze w zględu na ro zm iary  tej akcji, szero­
k ie  kręgi jej u czestn ików  i duże m ożliw ości orga­
n izacyjn e Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y ch , pośw ięcim y 
w  n ajbliższym  czasie w ięcej m iejsca na łam ach 
„B ib lio tekarza".

C z . K .

Ś l ą s k

W Y S T A W A  K S IĄ Ż K I W  B IB L IO T E C E  

IM . J. S. B A N D T K I E G O  W  C I E P L IC A C H

B iblioteka im. J. S. B andtkiego w  C ieplicach  li­
czy  87 000 to m ó w  i czte ry  osoby personelu )̂. 
Z w ied zających , p o za  oszołom ieniem  bogactw am i tej 
bib lioteki, uderza jej dostojny ład i ogrom  p racy 
w ło żo n y , jak  zw y k le , p rzez ofiarn ych  bib lio tekarzy. 
W aru n k i w  k tó ry ch  pracuje, nie są łatw e, a osiąg­
nięte w yn ik i podkreślają, że i b ib liotekarze um ieją 
uzyskać w yn ik i p ra cy  sięgające daleko p oza norm ę.

W y b itn ą  ilustracją dobrze p o jętych  zadań oiblio- 
teki, jest urządzon a tu  w ystaw a książki. Cechu ją 
ją przede w szystk im : w ielka staranność, dobry sm ak 
i dobre w yczu c ie  celu w ystaw y. W  zorganizow an iu  
jej w yczu w a  się dużą w iedzę i dokładne opanow a­
nie m ateriału; k ażd y  eksponat jest na w łaściw ym  
m iejscu i jest doskon ałym  w yrazicielem  pojęcia, 
k tó re  ma zilu strow ać —  w ystaw a ta przem aw ia do 
w szystk ich . N ie  w ym aga ona, pom im o swej pew ­
nej erudycji, ani specjalnego p rzygo tow an ia , ani 
naw et z b y t  w ielkiego  obycia  z książką. N a w et dla 
człow ieka, k tó ry  w  życ iu  codzien nym  nie styka się 
z książką, zilustrow anie na w ystaw ie  książki „n a j­
większej^ najgrubszej i najm niejszej", p rzem ó w i do 
jego w yo b raźn i. Sm akosz literacki w  delikatn ym  
rysun ku m iniatur, p rzep ych u  barw  ilum inacji p rze­
żyje  głębokie w zruszenie. B ib lio fil tęskn ym  okiem  
spoglądać będzie na w yk w in tn e  w ydan ia E lzew ir- 
skie, a snob w yb ierze  sobie w śród w ystaw io n ych  
exlibrisów  odjpowiedni w zó r  dla oznaczenia dzieł 
swojej b ib lioteki. H isto ry k  poprzysięgnie sobie 
p rzy jech ać tu, aby przestudiow ać raz jeszcze w y ­
danie dobrom ilskie D ługosza „H istoriae  P olon i- 
cae“ , a wydani,e lipskie i fra n k fu rck ie  1712  roku, 
przejrzeć dokładnie.

G d y  ju ż  jesteśm y p rzy  „p o lo n icach ", o bejrzym y 
ze w zruszeniem  rep rodukcję  tekstu „O jc z e  nasz“ 
z 1475 r. w  „Statutach  w ro cła w sk ich ", ocenim y 
„K ro rlik ę  Polską" M arcina Bielskiego z drukarni 
Jakuba Sibeneychera (r. 1597) i żaciekawi^ nas ró w ­
nież „C o n stitu cie  Seym u W alnego  K oron n ego W a r­
szaw skiego r. p. 16 3 i " . W śród  cym elió w  m iłą oku 
Polaka, będzie n iew ielka książeczka: „P olnisch e Bi- 
bliothec (w elche vo n  B uchern und anderen zur 
Polnischen H istorie  dienenden Sachen A usfiih rliche 
N a ch rich t gibt Z w eytes Stiick. T an n en berg w o 
Yladislaus Jagyello die K reu tz-H erren  schlug".

O b o k  le ż y  książeczka, k tó re j p iękn e szty ch y  
przedstaw iają miasta polskie.

Zob. artykuł p. Wandy Roszkowskiej w  „K uź­
n icy" nr 34, 1948 oraz opracowanie inform acyjne 
wydane przez Instytut Śląski.
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А  teraz w ró ćm y  do p o czą tk u  w ystaw y —  do 
działu I-szego, k tó ry  ilustruje ro zw ó j pisma od 
czasów  najdaw niejszych.

M am y tutaj ilustracje pisma obrazkow ego, w yra ­
zow ego  (chińskie), sylabow ego (japońskie), demo- 
tyczn ego (egipskie), ilustracje z pisma księgi dzi­
k ich  (X V II w .) p rzypom in ające dziecinne rysunki. 
Jasny schem at dziejów  pism a ludów  E uropy, u p rzy ­
tam nia nam  naocznie, co zaw dzięczam y ku ltu rze 
greckiej.

W śród  om awianej ju ż  grup y: „najw iększe, najr 
grubsze, najm niejsze" interesującym  jest druk ksy- 
lo graficzn y  „A rs  M oriend i", a p rzyjem n ie by byio 
rów nież poznać dokładnie inkunabuł (1476 -N o­
rym berga) Jakuba de V oragilie  p t. „H isto rie  lom - 
b ardzkie".

D alszym  etapem w ystaw y są, zw iązane z  ręko p i­
sami i starodrukam i, ilustracje i ozd ob y graficzne. 
O to  typ o w a  francuska m iniatura z  X I V  w . w  spo­
sób tzw , ram o w y ozdabiająca bogato kartę  ręko­
pisu. Piękne barw y. C ie k a w y  rysun ek o b yczajo w y. 
Ilustracje K oran u z  X V II  w . w abią w z r o k  błękitem  
i złotem . F in ezyjn y rysunek, zaw iłe  arabeski posia­
dają w  sobie w d zięk  p oezji W schodu. W^ród cie­
k aw szych  eksponatów , p rzyciąga oko  „P o lo n ia" 
Szym ona Starow olskiego, w ydana w  G dańsku 
w  1652 r. z ka rtą  ty tu ło w ą  pięknie sztychow aną.

M alu tk i stolik  pos'więcony exlibrisom  oraz gra­
fice, nie m oże o czyw iic ie  zilu strow ać bogactw a 
tego elem entu książiki, ty m  nie mniej, 'jednak daje 
p ojęcie o superexlibrisach i bogactw ie m o ty w ó w  
zn akó w  w łaścicieli ksiąg!

Śliczny sztych  w g A n t. van  D y ck a , przedstaw ia­
jący  słynnego T heod orusa  G allego, Calcographus 
A n tverp iae, składa dank ty m  daw nym  m iłośnikom  
ksiąg, k tó rz y  nie szczędzili tru d ó w  i p racy, aby 
u czyn ić  je piękn ym i, aby w zięte  do ręki czaro ­
w ały  nie ty lk o  swoją treścią ale i szatą zew nętrzną.

W reszcie  jak  klam rą spina się zakończenie w ysta­
w y  okazam i opraw . C ie k a w y  ten zb ió r —  zaw iera 
specimena opraw  francuskich, w łoskich, niem ie­
ckich. Interesujące n iezw yk le  op raw y starych ksiąg 
z delikatnym i rysunkam i i tłoczeniam i s'lepymi, 
z cieniutką siatką złoceń; o ka z op raw y na m odłę 
w schodnią, z zagiętą d łuższą dolną okładką, zach o ­
dzącą na w ierzch  okładki górnej i tw o rzącą  rodzaj 
futerału , w  k tó ry m  sipoczywa cenny skarb. O b o k  
w yd an ie Petrarki z 1547 r. Skrom n iutka opraw a 
w  skórę zaw iera francuski tekst p rzezn aczon y dla 
badaczy spraw galantes. Zabaw ne jest przeciw sta­
wienie „p o b o żn e j"  o p raw y z  tekstem . W reszcie 
solidna, prostą, now oczesna opraw a w  p łótn o an­
gielskich w yd aw n ictw . N iem ieckie  op raw y dziw nie 
b rzydkie.

Jeszcze gablotka, a w  niej akt s'lubny na perga­
minie, zw iązan y jedw abnym  sznurem , prześlicznej 
B arbary A gn ieszki z  rodu  Piastów , k tó rą  bracia 
oddaw ali w  zam ężcie Jarюwi U lrych o w i. Schaff-

gotschow i (X V II w.). Pani ta p rzy czy n iła  się w  w iel- 
ki)m stopniu i do uświecniiemia rodu, poza urodą 
i wiianem w niosła w  posagu „eru d ycję  i u czon ość" 
prz,yw ożąc Zie sobą bogaty  księgozbiiór. Oboik doku­
m ent z  autografem  Jama K azim ierza z r. 1667.

R zu ca m y  jeszcze otkiem z dum ą na dokum ent 
zaczyn ający  się słowam i „In  N o m in e D om in i A m en. 

"Nos B oleslaus'D ei gratia D u x  Slesie et P o l o n ie . . ."  
T o  „Slesie" i „P o lo n ie" w zrusza i czu jem y, że Z ie­
m ie O dzyskan e to  coś niesłychanie bliskiego i dro­
giego sercu, i naraz olśniewa m yśl przejm ująca 
w  ra d o k i, te „Z iem ie  O d zyskan e" to nie ty lk o  na 
m ocy um ów  p o lity czn y ch  „od zyskan e" wsie, m ia­
sta, łąki, pola, osady —  to „odzyskane"- niezm ie­
rzone głębie bo gactw  d u ch o w ych , ku ltu ry  głębokiej 
i p raw dziw ej, k tó rej i  m y  P olacy  byliiśniy tw órcam i.

Istnieją w ystaw y bardziej olśniewające, wspanial­
sze, ciekaw sze —  ta należy jednak do takich, z k tó ­
rej w ych o d zi się bogatszym i w  m ocne wspaniałe 
p rzeżycia.

Aniela Szw ejcerow a

1Va r s z a?v a

O D Z N A C Z E N I E  Z A S Ł U Ż O N E J  P R A C O W - 

N I C Z K r  B IB L IO T E K I N A R O D O W E J

W  dniu 2 październ ika  br. koleżan ki i ko ledzy 
p. Jadwigi D ąbrow skiej, długoletniej p racow n iczki 
B iblioteki N arodow ej, p rzeży li p iękn y m om ent, 
składając jej grem ialne gratulacje z powod-u o trz y ­
mania p rzez nią kaw alerskiego k rzy ż a  Polski O d ­
rodzonej. Solenizantka, znana ze sw ej n iezw ykłe j 
skrom ności, podkreśliła  w  odpow iedzi, że  p rzyjęła  
to odzmaczenie jak o  należne in stytucji racżeji niż 
jej samej,, bo w  ciągiu długich lat sw ej p ra cy  w y ­
pełniała ty lk o  jeden z p rogram ow ych  ob o w iązk ó w  
Biblioteki, p odjęty  przez tę iąstytucję  od  p ierw ­
szych nieom al m om entów  jej istnienia.

K iedy w  1927 roku  organizow ano B ibliotekę N a ­
rodow ą, rów nocześnie p ow stał tak że  i plan sku­
pienia p rzy  niej; prac b ib liograficznych  w  osobnym  
dziale pod nazw ą „In stytu tu  B ibliograficznego", 
i zainaugurow ano je  w ydając jeszcze w  tym że roku, 

-'odbity na pow ielaczu, p ierw szy ro czn ik  „U rz ę d o ­
w ego W y k a zu  D ru k ó w  w yd an ych  w  R zeczyp osp o ­
lite j Polskiej". Już w  następnym  ro k u  „ W y k a z "  
o trzym ał staranną szatę drukarską. A  w  latach dal­
szych każdego tygodn ia  kol. D ąbrow ska z gronem  
sw ych  coraz lepiej w yszko lo n ych , a zaw sze ch ęt­
n ych  i o fiarn ych  w sp ółp racow n ików , punktualnie 
miała go to w y  dla drukarni starannie p rzygo to w a n y 
plon swej tygo d n iow ej pracy, opisy bibliograficzne 
nadesłanych w  ty m  czasie druków  krajo w ych . N ie ­
baw em  p rz y b y ły  dodatki obejm ujące polonica za­
graniczne, p rz y b y ły  i inne z „U rzę d o w y m  W y k a ­
zem  D r u k ó w "  zw iązane prace. Jako jed yn y  k o m ­
petentny czyn n ik  Instytut, a raczej, ściślej biorąc,
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р. Jadw iga musiała podjąć się w sp ółp racy z G łó w ­
n ym  U rzędem  S tatystyczn ym  nad ustaleniem  najr 
w łaściw szych najlepiej u jm ujących  fa k ty  schema- 
tóv/ statystyczn ych  dla ruchu w yd aw n iczego. O p ra ­
cow ane w spólnie z p. B ornsteinow ą schem aty te 
b y ły  w ów czas jednym  z p ierw szych  w  slcałi świa­
to w ej osiągnięć na ty m  p olu , z uznaniem  p rzyjęte  
przez fachow ą opinię krajo w ą i zagraniczną. N a  
kon cie  prac In stytu tu  należy zapisać rów n ież o b­
sługę polskiego działu w  w yd aw n ictw ie  „In dex 
transIationum “ , zarów n o w  specjalnym  zeszycie 
pos'więconym  w yd aw n ictw o m  polskim  jak  i w  
k w artaln ych  zeszytach  obejm ujących św iatow ą 
produkcję  w  zakresie p rzekładów .

W  okresie okupajcji, choć o druku nie m ogło być 
m ow y,.—  praca In stytu tu  nie zam arła. U rosła p rzez 
ten czas pokaźna kartoteka, k tó ra  czeka ty lk o  na 
kon ieczn e uzupełnienia i . . . finansow e m ożliw ości 
opublikow ania. A  gdy w  ro k u  1945 podjęto na n o ­
w o po w ojnie prace w  Bibliotece N aro d o w ej, na 
posterunku stanęła kol. D ąbrow ska i p o czą tk o w o  
bardzo osam otniona, z surow ym , nie w yszk o lo n ym  
zespołem  m ło d ych  p raco w n ikó w , podjęła zn ow u 
tru d  grom adzenia m ateriałów  do k o n tyn u acji przed­
w ojennej b ibliografii, b y  z  w yd aw n iczego  życia  
dzisiejszego n iczego nie u ronić i jak  najpełniejszy 
jego obraz oddać w  opisach dzisiejszym  badaczom  
i p rzy szły m  pokolen iom .

Po dw uletn im  blisko okresie prób w ydaw ania 
„P rzew o d n ik a  B ib lio graficzn ego " w espół ze Z w iąz­
kam i K sięgarzy i W y d a w có w , red akto rka  d o czeka­
ła się w reszcie chw ili, k iedy z p o czątk iem  bieżące­
go ro k u  udało się dyr. Sw ierkow skiem u uzyskać 
w yd atn ą subw encję z K o m itetu  M inistrów  do Spraw  
K u ltu ry  p rzy  P rezydium  R a d y  M in istrów , co  p o ­
zw o liło  B ibliotece N aro d o w ej przejąć w  całości 
w yd aw n ictw o  i p row adzić jie zn o w u  jak  przed w oj­
ną, punktualnie i system atycznie.

T a  k ró tk o  zebrana historia „P rzew o d n ik a  B iblio­
graficzn ego " —  to zarazem  dzieje prac i w ysiłk ó w  
jego red akto rki, w yrażające  się 15 ro czn ikam i w y ­
daw nictw a obejm ującego (w istotnie w yd an ych  ze­
szytach) 160000 opisów  b ib lio graficzn ych . O siąg­
nięć’a ;e; ty m  bardzie; godrfe są uw agi, że są bez­
imienne. N igd zie  nie figuruje jej nazw isko w  P rze­
w odniku a jednak dziś jak przed w ojflą  jest zaw sze 
duszą jego i. p ieczołow itą  opiekunką.

Jak zaznaczyła  to w  swej w yp o w ied zi kol. D ą ­
brow ska, pracom  In stytu tu  patron ow ali z w y ją tk o ­
w ym  zrozum ieniem  i w ytrw ało ścią  d y re k to rzy  B i­
blioteki N aro d o w ej: T a k  się szczęśliw ie dla In sty­
tutu  składało, że 1 w  okresie poczĄ ckow ym  gorący 
m iłośnik i znaw ca książk i, dyr. D em b y, i w  po­
w ojenn ym  czasie reorganizacji życia  B iblioteki dyr. 
W ierczyń sk i, znany teo rety k  i  p ra k ty k  w  dziedzi­
nie b ibliografii, szczególną troską, otaczali prace 
Instytutu. M iał w ięc In stytu t w  B ibliotece N a ro d o ­
w ej klim at sprzyjający.

W  obecnej chw ili, bardziej n iż k ied yk o lw iek  
dotąd, planow ane prace b ibliograficzne nabierają 
wagi i znaczenia. V/zrost p ro d u k cji pi.śmienniczej, 
ro zb u d o w a życ ia  naukow ego i jego specjalizacja 
zarazem , оЬо'к ugruntow ującej się co raz silniej 
świadomos'ci p o trze b y  usprawnień i p raw idłow ej 
organizacji p racy  w  każdej dziedzinie, w yzn aczają  
i b ibliografii n ow e cele i form y. B ibliografia zysk a­
ła pełną autonom ię p racy, ale zarazem  musi objąć 
o b o w iązek  obszernej służby pom ocniczo-n aukow ej 
i in form acyjn ej. M usi obsługiw ać zarów n o w arszta­
ty naukow e uw zględniając k a żd y  aktualny w  nauce 
problem  jak  i zasilać spraw ną inform acją w szelkie 
k o m ó rk i in nych prac k o n stru k cyjn ych  na ró żn ych  
odcin kach życ ia  państw ow ego. B y  sprostać ty m  za­
daniom , b ibliografia  coraz częściej p rzech od zi na 
pracę zespołow ą p orzucając fo rm y indyw idualnego 
grom adzenia m ateriałów . R o k u je  je j to  znaczne 
rozszerzenie p ola działania, ale i w yd atn ą trw ałą 
opiekę czy n n ik ó w  m iarodajnych.

M oże i z t^ zw iększon ą w agą zadań bibliografii 
w iązać n ależy  odznaczenie kol. D ąbrow skiej. I cie­
sząc się, że jej ofiarna praca doczekała się w yso­
kiego stopnia odznaczenia, w yp ad a  ż y c z y ć  jeji, by 
w dalszym  okresie sw ych  prac m ogła korzystać 
sitiallie ze  sprzyjiająoeji atm osfery i coraz lepszych 
i najlepsze w y n ik i zapewniiających w arun ków .

K rysty n a  R eraerow a

W Y S T A W A  R Ę K O P IS Ó W  I D R U K Ó W , W Y ­
W I E Z IO N Y C H  P R Z E Z  H I T L E R O W C O W  D O  
N IE M IE C , U R A T O W A N Y C H  P R Z E Z  A R M IĘ  
C Z E R W O N Ą  I P R Z E K A Z A N Y C H  P O L S C E  

P R Z E Z  R Z Ą D  R A D Z IE C K I

31 październ ika 1948 ro k u  o d b yła  się w  M uzeum  
N a ro d o w ym  w  W arszaw ie skrom na, ale jak że  w y ­
m ow na uroczstość: o tw arcie  w ysta w y drogocen ­
n ych  p o m n ik ów  k u ltu ry , z  P olski p rzez  w ojska 
niem ieckie w yw iezio n ych , a p rz y w ró c o n y ch  W a r­
szaw ie p rzez B ibliotekę im. Lenina w  M oskw ie. U r o ­
czystość, jak  m ów im y, skrom na, bo w ystaw a za­
jęła dw ie ty lk o  niew ielkie salki, p rzylegające do ga­
lerii n ow szego m alarstw a polskiego, ale w  tej sw o ­
jej skrom ności n iezw yk le  radosna; w italiśm y bo­
w iem  w ygn ań có w , śladem n iezliczo n ych  rzesz ludu 
polskiego w yw iezio n y ch  na Z achód, odhalezionych 
tam p rzez  zw ycięsk ie  w ojska radzieckie, przew ie­
z ion ych  p rzez nie do M oskw y, jak o  zd o b yczn e do­
bro kulturalne, i tam  p rzez k o le gó w  b ib lio tek a rzy  
radziiecikich rozpozinainjych i skieroiwainych do swej 
m acierzystej siedziby. W iele  z  ty ch  ks'iążek i ręko ­
pisów  (dawna B iblioteka Załuskich) rząd  radziecki 
zw raca Polsce po raz w tó ry , bo raz ju ż  w racały do 
nas z L en in g ra d u  przed la ty  z górą dw udziestu.

W ystaw a ta była raczej sym bolem , logarytm em  
dóbr ku ltu ra ln ych  polskich, k tó re  w  lipcu 1947 ro ­
ku szczęśliw ie w ró ciły  do W arszaw y: katalog jej za­
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w iera 198 p o zycji (92 rękopisy, 106 starodruków ), 
gdy transport, o trzym an y z M oskw y, zaw ierał 
21 193 vol. d ru kó w  i I 981 rękopisów , któ re  nale­
żą do B ibliotek: N aro d o w ej, U niw ersyteckiej i Za­
m oyskich, a trzeba dodać, że ze  w zględu na szczup­
łość pom ieszczenia —  nie w szystkie  p rzedm ioty, 
w ym ienione w  katalogu, oglądaliśm y na w ystaw ie. 
B yl to w ięc dojrzały, przem yślany w yb ó r, k tó ry  
miał zobrazow ać b ogactw o odzyskanego skarbu.

W iększość w ysta w io n ycli rękopisów  (46 pozycji) 
n a ltży  do B ib lioteki N arodow ej, a przew ażn a icłi 
część pocliod zi z B ib lioteki Załuskicli i d w ukrotn ie  
odbyła p o w rotn ą p o d ró ż do Polski. N ajdaw niejszy 
z nicłi, Statut K azim ierza W ielkiego, p o ch o d zi z po­
ło w y  X V  w ieku. Z  tegoż w ieku p o chodzi jedena- 
naście rękopisów  dalszych i zaw iera roczn ik i i k ro ­
niki polskie, jak  „C h ro n ica  M agna P olon orum “ , 
„K ro n ik a "  D zierzw y , „H isto ria  P o b k i“  Jana D łu ­
gosza, dzieła religijne, jak  „Sacram entale" M ikołaja 
z Błonia, kazania P iotra  z  M iłosław ia i M ikołaja  
W łoskiego  z liczn ym i tekstam i staropolskim i, jak 
np. „B o g u ro d zica ", lub „D ziesięcio ro  P rzyk a za ń "  
w ierszem .' B ardzo cenny jest p iękn y rękopis W a ­
w rzyń ca  z Łaska p od  tytu łem  „Spraw a chędoga 
o m ęce Pana Chrystusow ej." t  1544 r. % X V I I  ”W. 
p ochodzą, m. i. łacińska „K ro n ik a "  R udaw skiego, 
obszerne polskie dzieło W acława' P o to ckiego  pt. 
„M oralia  abp rze czy  do o b yczajó w , nauk i prze­
stró g", oraz zb ió r korespondencji i pism  filoizofa 
Leibniza, sięgający ju ż w  w iek  X V III . Z  tego w ie ­
k u  w id zie liśm y n a  w ystaw ie  dw a dzł&la tw^órcy 
B iblioteki Załuskich, Józefa A ndrzeja; „C a ła  P o l­
ska za z lo ty "  i „Z b ió r  z ło ty  za talar b ity " , następ­
nie listy do niego, pisane przez Stanisława L eszczyń ­
skiego z żon ą i córką, A ugu sta III Sa^a i innych, 
listy generałów  polskich z koń ca X V III  w .. Z  X IX  
w ieku  pochodzą m. in.: autograf Staszica( przekład  
„Iliad y"), papiery p o  Joachim ie Lelew elu, Sew ery­
nie G o szczyń skim  (w śród nich  list Juliusza Słow a­
ckiego), pam iętnik H en ryka  Kam ieńskiego, tw ó rcy  
„M anifestu D em o k ratyczn ego ", „P am iętn ik i" Bole­
sława Lim anow skiego, list Z ygm u n ta  K rasińskiego,. 
S'Ztambuch E lizy  O rzeszkow ej, dzien niczek (pam ięt­
nik) Stefana Żerom skiego z lat m ło d ych  (14 ze­
szytów ), w reszcie au tografy  u tw o ró w : Jana K aspro­
w icza  (Salve Regina), W ładysław a R eym on ta (Ko- 
m urasaki) i Stanisława Przybyszew skiego  (Synow ie 
ziem i).

Straty i stan obecny zespołu rękopisów  z B iblio­
teki Załuskich, p rzech ow yw an ego w  D ziale  R ęk o ­
pisów  B iblioteki N aro d o w ej, op racow ał kus‘tosz te­
go D ziału , Bogdan H o ro d ysk i w  artyku le: Spuści­
zna działu rękopiśm iennego B iblioteki Załuskich 
(Przegląd b ib lioteczn y, X V I , 1948 s. 40— 63, i o d ­
b itka  staraniem B iblioteki N arodow ej).

D rugie  z kolei miejsce na w ystaw ie zajm uje B i­
b lioteka Z am oyskich  ze sw ym i czterdziestom a po­
zycjam i rękopiśm iennym i. N ajstarszym  z jej ręko­

pisów  jest kronika franciszkańska, spisana w  X I V  
w ieku p rzez  Izydora z K onina. W ie k  X V -ty  repre­
zentują: w łasnoręczny list D ługosza z 1474 r. oraz 
„O p is z iem i" i atlas do niego, sporządzone w edług 
Ptolem eusza. Z  X V I  w . w id zim y tu, m. i.: rękopis 
ruski „S ta tu tu  W . Księstwa L itew sk iego " z 1530 r., 
pergam inow y rękopis łaciński z tego ż ro k u , zaw ie­
rający D łu gosza „P o czet arcybiskupów  gnieźnień­
skich i ż y w o ty  biskupów  k rak o w sk ich " i zd o b ion y  
przez Stanisława z M ogiły, rękopis polski, „D iariusz 
sejmu p io trk o w sk ieg o " z 1548 r., spisany p rzez 
Stanisława Pszonkę, łaciński „ Ż y w o t St. H o zju sza " 
z rysunkam i T om asza T retera, dw a cenne autogra­
fy : dokum ent M ikołaja  R eja z 1562 r. i poem at 
„D rya s Zam chan a" Jana K ochanow skiego, polskie 
„P am iętn iki Janczara", In w en tarz A rch iw u m  K o ­
ronnego, sporządzony w  1569 r. na zlecenie Jana 
Z am oyskiego  i tegoż „K sięgę dochodów  i w ydat-- 
k ó w ". Z  X V II  w ., p ró cz  dokum en tów , d o tyczących  
A kadem ii Zam ojskiej, m am y rękopis polski Pawła 
Słotw ińskiego „T ran sactia  w o jn y  C h ocim sk iej in 
anno 16 2 i " ,  w  X V III  w . w id zim y autograf kom edii 
Franciszka Zabłockiego  „S zk oła  o jcó w ", zb ió r do­
ku m en tów  z  odręcznym i podpisam i k ró ló w  p o l­
skich od  Jana O lb rach ta  (1492) do Stanisława A u g u ­
sta (1795) i w łasnoręczne listy Kościuszki. Z  X IX  
w . pokazano na w ystaw ie autografy: ks. M arii W ir- 
tem berskiej „M alw ina, czy li dom yślność serca", 
Franciszka K arpińskiego „P am iętn ik i", J. U . N iem ­
cew icza „D zie n n ik " , K azim ierza Brodzińskiego 
„W ie rsz"  do tegoż, w reszcie list W in centego Pola 
z 1862 r.

N ajskrom n iej pod w zględem  ilościow ym  (6 p o ­
zycji), ale okazale pod w zględem  jakości przedsta­
w iają się rękopisy BibHoteki U n iw ersytetu  W arszaw ­
skiego: pokazała ona najstarszy z rękopisów  p rze ­
ch o w yw a n ych  w  Polsce, pergam inow y „C o d ex  
T heodosianus" z IX  w ieku, łacińskie „G o d zin k i do 
M atki B oskiej" z X V  w ., francuskie katalogi G abi­
netu R y cin  Stanisława A ugusta z lat 1784— 1789, 
w reszcie, ponure i bolesne w spom nienie z niedaw ­
n ych  czasów  klęski: M ajera Bałabana „Spisy Ż y ­
dów  straconych  i zm arłych  w  getcie  w arszaw skim  
w  1942 r. "

Starodruki, zgrom adzone na w ystaw ie w  liczbie 
106, p och odzą w yłączn ie  z B iblioteki Zam oyskich. 
W id zim y  tam  najstarsze, najrzadsze i najcenniejsze 
książki polskie lub Polski dotyczące, a w ięc: Jana 
z T u rrecrem aty  „E xp lan atio  in Psalterium ", K ra ­
k ó w  1474, jeden z «ajpierw szych d ru kó w  w  Polsce 
w yk o n an ych , H artm ana Schedla „L ib er chronica- 
ru m " (N orym berga 1493), w  k tó ry m  jest m ow a 
o Polsce, druki H allera i V ietora, w śród nich egzem ­
plarz p ergam inow y „S ta tu tu " Jana Łaskiego (1506) 
z w yd ru k ow a n ą  po raz p ierw szy pieśnią „B o g u ro ­
dzica", „C h ro n ica  P o lo n o ru m " M iech o w ity  (1521) 
z p iękn ym i drzew orytam i. Słow nik łacińsko-polsko- 
niem iecki M urm eliusza z  1528 r., następnie druki
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Szarffenberga, Łazarza, Siebeneychera, W ierzb ięty , 
jak  np.: „Z o łta rz  D a w id ó w " "Walentego "Wróbla 
(1547), „H isto ria  o ż yw o cie  A leksaBdra M acedoń­
skiego" (1550), trz y  kolejn e w ydania „ K ro n ik i"  
M arcina Bielskiego (15 5 1— 1564), M odrzew skiego 
„ O  praw ie R zeczyp o sp o lite j", dzieła H ozjusza, 
G roickiego, Reja „"W izerunek" (1560) i „Z w iercia ­
d ło "  (1564), pisma O rzech ow skiego . „H e rb a rz"  
Siennika (1568), „M elodie  na Psałterz p o lsk i" M i­
kołaja G o m ó łki (1580), dru ki A n drzeja  P io trk o w - 
czyka, jak  Skargi „S y n o d  brzesk i" {1597), P ap ro ­
ckiego  „G n iazd o  c n o ty " , druki zam ojskie, dobro- 
m ilskie, rakow skie i lw ow skie, w reszcie czte ry  dzie­
ła pochodzące z bib'lioteki Z ygm u n ta  A ugu sta  z  je­
go superexlibrisem  i książki z superexłibrisem  Jana 
Zam oyskiego.

Z  p o w yższego , arcyzw ięzłego  przeglądu w idać, 
jak  bogata, pom im o sw ych  szczu p ły ch  rozm iarów , 
b y ła  ta w ystaw a i jak  o b fite  są szczęśliw ie o dzyska­
ne zb iory . N iestety , ze  w spom nianej ju ż  p racy 
B. H o rod ysk iego  i z p rzed m o w y (A dam a Lew aka) 
do katalogu w ystaw y, ozdobion ego 16  rep rod u kcja­
m i cenniejszych eksponatów , w idaó, jak  zn iko m o  
niew iele ocalało ze skarbów , k tó re  Polska zdołała 
zgrom adzić m im o nieustannych burz w ojen n ych, 
jakie się p rzez nią przew alały. N a  pew no jeszcze 
gdzieś p o  św iecie tułają się ro zb ite  szczątk i naszych 
b ib liotek, arch iw ó w  i m uzeów , albo jeszcze nie o d ­
k ry te , albo św iadom ie ukryw an e. N ie ch że  szlachet­
n y  gest w ładz radzieckich , n iechże koleżeńska 
u czynn ość radzieck ich  b ib lio tekarzy  znajdą naśla­
d o w có w  i spow oduje p o w ró t do Polski skarbów  
ku ltu ra ln ych , k tó re  z ła  w ola  n ajeźdźców  ro zp ro ­
szyła  w śród o b cych , w ro gich , o b o jętn ych  lub nie­
św iadom ych ludzi.

Stanisław P io tr  K o czo ro w sk i

W Y S T A W A  K S IĄ Ż K I R A D Z IE C K IE J

M uzeum  N a ro d o w e gościło w  okresie 18 paździer­
n ik  —  7 listopad br. "Wystawę K siążki R adzieckiej, 
obrazującą dorobek w yd a w n iczy  Z S R R . Ilość p rzed ­
staw ionych w yd aw n ictw  —  ponad 4 000 — : od p o ­
w iada im ponującem u w zro sto w i nakładów , co ilu ­
struje cały  szereg tablic, w yk re só w  i statystyk . T a k  
np. w  1913 r. nakład  o gó ln y w yn ió sł 15 900 000 egz. 
(przeciętny nakład i  książki —  3 '400 egz.), a w 
1946 r. —  70 200 000 egz. (przeciętny nakład 1 
książki —  29 100 egz.). Proporcjonalnie  do w zm o ­
żonego ru chu w yd aw n iczego  w zrasta i ru ch  c z y ­
te ln iczy  w yraża ją cy  się m. in. zw iększeniem  liczb y  
bib liotek  z  12 600 (8,9 m ilj. książek) w  1914 r. 
do 95 400 (185 m ilj. książek) w  1946 r.

"Wystawa objęła następujące działy: i)  w stępny 
(w prow adzający), 2) w yd aw n ictw a  k lasykó w  m ar­
ksizm u i leninizm u, 3) n auki społeczne; filozofia, 
praw o, ekonom ia i historia, 4) n auki p rzyro d n icze  
i literatura techniczna, 5) pedagogika —  p o d ręczn i­

ki, 6) literatura piękna, 7) lite r itu ra  n arodów  
Z S R R , 8) literatura dla dzieci, 9) literatura pośw ię­
cona zagadnieniom  sztuki, 10) estetyka książki,
11) oprawa', układ  graficzn y, ilustracje.

K siążki drukow an e są w  ję zy k u  rosyjskim  i w e 
w szystk ich  język a ch  republik  Z S R R .

N ajobszerniejszy dział literatury pięknej zaw iera—  
p oza dziełam i pisarzy Z S R R  jak  np. A . T o łsto j 
(136 8 4 0 0 0  egz. —  472 w ydania w  ciągu 30 lat), 
M, Szołoch ow , S. Censkij, "W. M ajakow ski, "W. K a ­
tajew  —  szereg p rzek ład ó w  z literatury  obcej, m in. 
H om era, D an tego, Szekspira, "W. H u go  (nakład 
4 173 000 vr ciągu 30-lecia), Maupassanta, D ickensa, 
Balzaca —  a tak że  a rtystyczn ie  ilustrow ane Mi­
ckiew iczo w sk ie  Sonety Krym s'kie i K onrada "Wa­
llenroda.

D zia ł literatu ry  dziecięcej jest w y ją tk o w o  boga­
ty  i u ro zm aico n y zarów n o  p od  w zględem  treści 
jak i fo rm y  zewnętrznej^

W y d a w n ictw a  n aukow e stanow ią p ow ażn ą p o ­
zycję, która' w  1946 r. w yraziła  się cy frą  2 200 
dzieł n au k o w ych  w  nakładzie 22 300 000 egz.'

W ystaw a, k tó ra  poprzedn io  odbyw ała się w e W r o ­
cław iu, została w  listopadzie br. przeniesiona z W a r­
szaw y do Krakowa'.

Szereg interesujących danych oraz zestaw ień cy ­
fro w y ch  podaje broszura pt. W ystaw a K siążki R a ­
dzieckiej w  M uzeum  N a ro d o w y m  w  W arszaw ie, 
W arszaw a 1948, 8" s. 30 nlb. i .

D . S.

B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  M . S T . W A R S Z A W Y

(K ro n ik a za czas od i .  "VIL —  30. IX . 48)

■ K w arta ł sp raw o zd aw czy, m im o okresu u rlo pó w , 
zarów n o p ra co w n ik ó w  jak  i ko rzy sta ją cy ch  z B i­
b lio tek i czy te ln ik ó w , b y ł jednak w  porów n aniu  
z rokiem  ubiegłym  bardziej ż y w o tn y , co w idać 
ch o ćb y  z  c y fr y  udostępn ionych w olu m in ów . N ie  
uruchom ion o co p raw da żadnego n ow ego ośrodka 
bibliotecznego, (na dzień 30. IX . rb. —  40 ośrod­
kó w ), p rzy go to w a n o  jednak księgozbiory  i szukano 
odpow iednich lokali dla p laców ek, p ro jek to w an ych  
do koń ca bieżącego roku. Biblioteka' Publiczna za ­
m ierza u ruchom ić w  IV  kw artale  2 w yp o życza ln ie  
i 3 b-ki dziecięce, a w yk o n an ie  tego planu uza­
leżnione jest jedyn ie od uzyskania pom ieszczeń.

K sięgo zbio ry  B ib lio tek i p ow iększon o o 9 889 
w ol. (zakup y —  3 752 w oL , dary i d e p o zy ty  —  
4 1 9 7  w ol., w ym ian a 50 w ol., egzem plarz obo w iąz­
k o w y  —  I 890 w ol.). N a  dzień 30. IX , br. B ib lio­
teka posiadała ogółem  282 000 w ol. (w ty m  księgo­
zb iór ca łkow icie  q p racow an y i udostępniony 
106 137 w ol., udostępniony, ch o ć  nie op racow any 
35 392 w ol. i nie u p o rząd ko w an y ca 140 500 w ol.).

W o b ec p rzep row ad zanej obecnie reorganizacji 
w ew n ętrzn ej B ib lioteki Publicznej, polegającej na 
stop n io w ym  scalaniu z  C en tralą  działającej dotych -
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rzas autonom icznie B iblioteki D zie ln icy  Północnej, 
B iblioteka podaw ać będzie odtąd łączne cy fry , za­
rów n o księgozbiorów  jak  i frekw encji.

F rekw encję okresu sp raw ozdaw czego w  p o ró w ­
naniu z analogicznym i kw artałam i lat ubiegłych  
ch arakteryzuje  poniższe zestaw ienie globalne:

Odwiedzin czytelników 

Udostępnionych dzieł

I kwartał 
1948 rofcu

145 492 
181 507

I kwartał 
1947 roku

102 990 
120 861

I kwartał 
1946 roku

63125 
77 367

Szczegółow e c y fr y  frekw en cji m iesięcy III kw a r­
tału podają następujące tabele:

O d w i e d ź  i n y

B-ka Główna (Maukowa) 
B-ki S p ecja ln e 

^ zy te in ie  D zieln icow e 
W ypożyczalń  e indyw.

„  Kom pl. Ruchom  
B-ki D ziecięce

R a z e m

VII VIII IX Razem

3 476 
424 
39П 

28 774 
5

2116

3b 185

3012 
3^9 

1 350 
28 931 

7
2317

35 946

15 091 
589 

4 278 
6 347 

13
18 043

74 361

21 579 
1 342 
6018 

94 052 
25 

2? 476

145 492

U d o s t ę p n i o n y c h  w o l u m i n ó w

VII VIII IX Razem

B-ka Główna (Naukowa) 7108 7 057 27 289 41 454

B-ki S p ecja ln e 2017 1 506 2 359 5 882

C zy te lire  D zieln icow e 646 3 348 8 284 12 278

W ypożyczaln ie  indyw. 29 427 30 415 38 620 98 462

„ Kompl. R uchom 129 265 561 955

B-ki D ziec ę ce 2 116 2317 18 043 22 476

R a z e m 41 443 44 908 95 156 181 507

Jak w idać z  p ow yższego , frekw en cja  okresu let­
niego, u trzym ująca  się na ró żn ym  poziom ie, w z ro ­
sła nagle (ponad io o % ) w e w rześniu, co jest już 
zapow iedzią stałego w zrostu  w  następnych jesien­
n ych  i z im o w y ch  miesiącach.

B iblioteka, poza udostępnianiem  książek zgłasza­
jącem u się czyte ln ik o w i, prow adzi, jak  ju ż  poda­
w ano w  kro n ik ach  póprzednich, szeroką akcję p o­
pu laryzacji książki i czyte ln ictw a  w e  w szystk ich  
sw oich os'rodkach. Z  n atu ry  rzeczy  najw iększe na­
silenie tej akcji zogniskow ane jest w  B -kach D zie ­
cięcych, w ych o w u ją cy ch  m łodocianego czyteln ika.
0  pracach ty ch  (m im o okresu w akacji) świadcz^ 
c y fry  om aw ianego kw artału : 9 p rzy ję tych  w yc ie ­
czek , 3 zebrania z  czyte ln ikam i, 20 głośnych c z y ­
tań, 26 opow iadań bajek, 9 w ystaw ek, 2 ćw iczenia 
bib lioteczne, 23 p lak aty  propagujące czyte ln ictw o ,
1 album ,, 4 k a ta lo żk i ilustrow ane.

P oza ty m  Sekcja K sięgoznaw stw a i Sekcja B-k 
D zięcięcych  (w raz z M uzeum  K siążki D ziecięcej) 
w  ram ach p row adzonego p rzez  B -k ę  p oradnictw a

fach ow ego udzieliły 57 porad, a Inform atorium  
Sekcji K sięgoznaw stw a i 453 w sk azó w ek  bibHogra- 
ficzn y ch  i p o m o cy  p rz y  ko rzystan iu  z  katalogów .

R em o n t w ew n ętrzn ych  o ficy n  C en trali p rzy  ul. 
K o szyk ow ej 26 zezw o lił jiuż na rozszerzenie p o ­
m ieszczeń Sekcji "W ypożyczalń oraz na przeniesie­
nie Sekcji U zupełnień  do odipowiedniego lokalu , co 
choć w  drobnej części p o praw iło  w arun ki pracy. 
D alsza odbudow a w yp a lo n ych  części gm achu spo­
dziew ana jest jeszcze w  ro k u  bieżącym .

Plany ro zb u d o w y Centrali (rozszerzenie b u d o w y 
na posesje sąsiednie) opracow ane p rzez inż. prof. 
Edgara N o rw erth a  zostały  zatw ierd zon e p rzez w ła­
ściw e w ładze, a realizacja ich zależy ty lk o  od u z y ­
skania k red y tó w  b udow lan ych. Już teraz p row a­
dzi się intensyw nie od gru zo w yw an ie  teren ów  pod 
budow ę.

B iblioteka Publiczna, w yposażona w  szereg sal 
czyte ln ian ych , posiadająca b lisko  300 tysięcy ksią­
żek i dziesiĄtki tysięcy odw iedzających  ją m iesięcz­
nie c z y te b ik ó w , nie m a dotąd odpow iednich ma­
gazyn ó w  na zgrom adzone zb iory , to też  czeka na 
zaipowiedzianą budow ę, zdając sobie w  pełni spra­
wę z w agi i znaczenia, jakie dla jej ro zw o ju  będzie 
m iała ta inw estycja.

Z o fia  W a rczy  głow a

M a  t e r i a ł у 

do kształcenia pracowników książki

Od Redakcji. Z inicjatyw y kol. prof. dra 
J. Muszkowskiego wprowadzam y dział 
„M ateriały do kształcenia pracowników 
książki” , który obejm ow ać będzie różne 
materiały dotyczące programu i metod 
kształcenia , pracowników  książki w  sze­
rokim ujęciu, a w ięc nie tylko biblioteka­
rzy. Tu również znajdą się sprawozdania 
z kursów bibliotekarskicłi i księgarskicłi.

T E M A T Y  P R A C  

sem inaryjnych, m agisterskich i doktorsk ich  p rop o­
now ane do w ykon an ia  w  Zakładzie  B ib lio teko ­

znaw stw a U . Ł.

N arzęd zia  zastępcze pism a w  fo lk lo rze  polskim . 
„ C z y ta ć " , „p isać", „k s ią żk a "  —  studium  filo logiczne. 

T erm in ologia  polska w  zakresie książki.

Zagadnienie pisow ni w  dziejach drukarstw a p o l­
skiego.

Z w iązek  m etod nauki czytan ia  i pisania z genezą 
i rozw ojem  pisma.

F aktura  intelektualna książk i (przygotow anie, plan, 
obserwacja, eksperym ent, w yw iad , p odróże, 
p rzeżycia  i rozm yślania, źródła rękopiśm ienne 
i drukow ane, technika grom adzenia m ateriału, 
m etoda pisarska, układ rękopisu, proces p u ­
b likacyjn y).
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Podział p ra cy  w  w ytw arzan iu  książki.
T y tu ł książki (próba klasyfikacji).
Pseudonim  i anonim  z b ib lio logiczn ego  pun ktu  w i­
dzenia.

A rch ite k to n ik a  książki pod w zględem  treści, fo rm y 
i szaty w yd aw niczej.

P rzyw ileje  drukarskie i w yd aw n icze  daw nych cza­
sów  jako  o chron a p raw a autora i nakładcy.

Pojęcie autora w  praw ie i w  opinii publicznej.
Zasady praw a autorskiego i K on w encja Berneńs^ka.
C o p yrigh t.

H on orarium  autorskie, dzieje i znaczenie z b ib lio­
logicznego p u n ktu  w idzenia.

Intelektualne i ekonom iczne w arun ki obiegu książki.
K artel w  księgarstw ie zagranicznym  i polskim .

Zadania i m etody bib liografii jak o  umiejętnos'ci 
opisowej.

R o zw ó j bibliologii od Peignota do O tleta.

B y t rze czy w isty  postaci literackich .

K lasyfikacja  doku m en tów  bib lio graficzn ych .

System y k lasyfikacji b ibliotecznej:
a) system y p oszczególn ych  b ibliotek,
b) porów n anie system ów  stosow anych w  p o ­

szczególn ych  bibliotekach,
c) recepcja system u dziesiętnego w  bibliotekach 

polskich,
d) recepcja system u dziesiętnego w  p oszcze­

gó ln ych  krajach.

Próba ustalenia wysokos'ci nakładu projektow an ego 
w yd aw n ictw a, np. en cyklop ed ii pow szechnej 
(obliczenie liczb y  p rzyp u szczaln ych  o d biorców , 
jak  bibHoteki, szk o ły , świetlice, urzędy, oraz 
p rzep ro w ad zen ie  ankiety pośród określonej 
grup y ludzi, np. n auczycie li szk o ły  p odstaw o­
w ej, ro b o tn ik ó w  jednej lub k ilk u  fab ry k , u rzęd­
n ikó w  p o czto w y ch  i in.).

D aw ne i obecne serie w yd aw n ictw  do celów  samo­
kształcenia w obec w spółczesn ych  postulatów  
p opu laryzacji (dobór tem atów  i ty tu ł, układ 
tres'ci, budow a książki, p rzyp isy , p rzed m o w y, 
kom entarze, streszczenia, pytaлia, bibliografią, 
druk, ilustracje, odbicie, broszura, oprawa).

P rodukcja  w yd aw n icza  p oszczególn ych  ośrodków  
ipolskich dawniej i dziś.

Zagadnienie głos'nego i cichego czytan ia  w  szkole.

D o tych czaso w e w ydan ia dzieł (np. A dam a M ickie­
w icza) z p u n ktu  w idzenia potrzeb  szerokiego 
ogółu, szk o ły, sam ouków  itp.

Zbadanie ilościow ego i jakościow ego stanu w y d a w ­
n ictw  seryjn ych  w  piśm iennictw ie polskim  (na 
podstaw ie p o szczególn ych  ro czn ik ó w  w y d a w . 
n ictw  b ib lio graficzn ych  i innych źródeł).

Polskie katalogi rękopisów .

Stan badań w  zakresie nauki o rękopisach w  Polsce.

Stan badań w  zakresie in kun abu listyki w  Polsce,

Stan badań w  zakresie zagadnień z w i j a n y c h  z  pa:- 
pierem .

Im port i eksport książek i czasopism  w  Polsce 
! w  ró żn ych  okresach.

; M iędzyn arodow a w ym iana kulturalna za рошосД 
j książki,

i Zagadnienie przekładu,

' U d ział polskich pisarzy i u czo n ych  w  piśm iennie-. 
I tw ach  zagran iczn ych  (według ję z y k ó w  i арок).

^  Stan badań nad czyte ln ictw em  w  Polsce.

C zy te ln ic tw o  gru p y m ło d zieży  lub dorosłych  w  da­
n ym  ośrodku.

B iblioteka jako teren badań bib lio log iczn ych .

Badanie recepcji określonej książki (recenzje i k r y ­
ty k i, rozp rzed aż, w yw ia d y  in dyw idualn e itp.).

Zagadnienie księgozbiorów  d om ow ych.
Joachim  L elew el jaiko bibliolog, b ib liograf lub b i­

b liotekarz.

Z  działalności bib liograficznej K aro la  Estreichera,

K raszew ski jak o  tw ó rca  czy te ln ictw a  pow ieści p o l­
skiej.

W p ły w  w yd an ia  pism Platona w  p rzekładzie  W i- 
tw ick iego  na recepcję m yśli tego pisarza w  P o l­
sce (I. P rzekład y poprzedn ie i ich ocena z  b i­
b lio logiczn ego p u n ktu  w idzenia. II. P rzekład  
W itw ick ie g o  jak o  w yd aw n ictw o . III. N o w e  
elem enty recepcji w  iprasie, w  nauce i literatu ­
rze , w  czy te ln ictw ie  pow szechnym ).

H istoria książki w  Polsce do ko ń ca  X V  w ieku.
„  „  „  w iek  X V I - X V I I I .
„ „ „ 1 7 9 5 — 1 9 1 8 .
» „  » 1919— 1939-
„ „ » 1939— I94S-

„  „  „  „  po II w ojn ie  św iatow ej.

H istoria b ib liotek  w  Polsce (epoki j. w ,).

H istoria księgarstwa w  Polsce (epoki ], w ,).

H istoria p o szczególn ych  bibliotek.

H istoria p o sz cz e g ó b y ch  przedsiębiorstw  księgar­
skich.

W y k a z y  p ra co w n ik ó w  książki ró żn ych  epok i śro­
dow isk Polski na podstaw ie źró d eł archiw al­
n ych  i d rukow an ych.

H istoria ilustracji w  Polsce: 
do koń ca X V  w ieku , 
w iek  X V I — X V III , 
p ierw sza petow a X IX  w ieku  
odrodzenie d rzew o rytu  (druga p ołow a X IX  
w ieku.

R ew o lu cja  w  zakresie grafik i książkow ej na prze­
łom ie X I X  i X X  w ieku  (w p ły w y  angiels'kie, 
francuskie i n iem ieckie; T o w a rzy stw o  Sztuki 
Stosow anej i w p ły w y  sztuki ludow ej; grupa 
g rafik ó w  k rak o w sk ich  i działalność W ysp iań ­
skiego),
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Zarys ro zw o ju  now oczesnej grafik i polskiej i m o­
n ograficzn e opracow aлia tw ó rczo ści poszcze­
gó ln ych  grafikó w  k siążk ow ych .

M on ograficzn e opracow ania działów  ilustracji vr po­
szczególnych  czasopism ach (K łosy, T y g o d n ik  
Ilustrow any, Chim era, M ucha, Szczurek itp.). 

2  dziejów  cen zu ry (poszczególne zagadnienia d o ty ­
czące cen zu ry kościelnej i św ieckiej w  ró żn ych  
epokach).

B ibliofilstw o (jego aspekty indyw idualne i sp ołecz­
ne, w arun ki ekonom iczn e; działalność postzcze- 
gó ln ych  b ib lio filó w , to w arzystw  bibliofilskich, 
w yd aw n ictw  o charakterze b ib liofilskim  za gra­
nicą i w  Polsce).

W yd a w n ictw a  tajne w  Polsce w  ró żn ych  okresach 
n iew o li i okupacji.

W ysokość nakładu w yd aw n ictw  różn ego typu  
w  Polsce w  ró żn ych  okresach.

R o zw ó j cen książek w  Polsce w  ró żn ych  okresach.

U w aga. W szystk ie  niem al tem aty p o w yższe  mają 
charakter ram ow y, co zn aczy, że k ażd y  z n ich . 
daje się ro zb ić na szereg zagadnień m ogących  b yć 
przedm iotem  p oszczególn ych  prac w  ujęciu w ęż­
szym  lub szerszym ; w ięc np. tem aty historyczne 
dopuszczają w yb ó r epoki, ośrodka, n akładcy i dru­
karza, gru p y w yd aw n ictw , książek p o jed yn czych  
itp.

J. M. 

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  W A K A C Y J N Y  K U R S  

B IB L IO T E K A R S K I U N E S C O — IF L A

Przed dw udziestu k ilk u  la ty  zorganizow an o 
w  P a ryżu  staraniem fundacji C arneggiego m ięd zy­
narodow ą szkołę b ibliotekarską, k tó rą  u k o ń czyło  
m. in, dw oje polskich  b ib lio tekarzy: Jadw iga Filip- 
kow ska-Szem plińska i n ieży ją cy  dziś, zam ordow any 
p rzez N iem có w  A leksander D an (W eintraub). O d 
tego czasu, tj. od ro k u  1925 eksiperyment m ięd zy­
narodow ej szk o ły  bibliotekarskiej nie został p o w tó ­
rzo n y  pom im o istnienia m iędzyn arodow ej Federa­
cji Z w ią zk ó w  B ib lio tekarzy  (IFLA ), T o te ż  jako 
w ażne osiągnięcie m ożna trakto w ać dojście do skut­
ku w e w rześniu 1948 r. M iędzyn arodow ego Kursu 
W akacyjn ego  dla b ib lio tekarzy, zorganizow anego 
dzięki łącznej in icjatyw ie U N E S C O  i IF L A  p rzy  
poparciu R ząd u B rytyjskiego  i British C o u n cil. D e ­
legacji polskiej U N E S C O  ofiarow ało p ró cz bezipłat- 
nego p o b ytu  i w yżyw ien ia , k tó re  przysłu giw ało  
w szystk im  uczestnikom  kursu, rów n ież częściow y 
zw ro t k o sztó w  p o d ró ży, co jak  się okazało  by ło  
istotnie w y ją tk o w y m  p rzyw ilejem .

Z  Polski na kurs w yjech ały  czte ry  osoby, k tó ­
rych  w y b ó r  został przejprow adzony przez Zarząd 
G łó w n y  Z w . B. i A . P. drogą kon kursu dw ustopnio­
w ego, tj. najpierw  kan d yd atu ry  w ysunięte zostały 
p rzez poszczególne koła, po czy m  specjalna kom isja

dokonała ostatecznego w yb o ru , zatw ierd zon ego na­
stępnie p rzez M inisterstw o O św iaty.

C z te ry  podstaw ow e w arun ki, któirym  w inni b y li 
odpow iadać kandydaci: i .  nie p rzek ro czo n y  czter­
dziesty ro k  życia ; z. dobra znajom ość dw uch lub 
p rzynajm niej jednego z dw u ję z y k ó w  francuskiego 
i angielskiego; 3. aktualne w yk o n y w an ie  zaw odu bi­
bliotekarskiego; 4. m ożliw ość odegrania pew nej roli 
w  ro zw o ju  bibliotekarsitwa danego 'kraju —  nie b y ły  
skrupulatnie przestrzegane p rz e z  p oszczególn e k ra ­
je. P ocząw szy o d  spraw y w ieku  (przynajm niej p o ­
łow a uczestn ików  p rzek ro czyła  czterdziestkę), p o ­
p rzez fak t, że np. z delegacji am erykańskiej ty lk o  
jedna osoba w yk o n y w a ła  efektyw n ie zaw ód (inne 
b y ły  ,,ch w ilo w o  w oln e"), ko ń cząc na takim  o d ch y ­
leniu, że jeden z delegatów  T u rc ji nie znał żad­
nego europejskiego języ k a  p oza  niem ieckim  (i to  
słabo).

L iczb a  czterech osób w  delegacji była  p rzyjęta  
raczej jak o  norm a. Po czte ry  osoby w ysłały  Polska, 
Belgia, N o rw egia, Kanada, U S A . Po trzy  osoby 
A nglia, Dania, H olandia, W ło ch y, p o dw ie B razy­
lia, G recja, T u rcja , W ę g ry  (W ęgrzy  p rzyjech ali do­
piero w  czw a rty m  tygodn iu  kursu), p o  jednej oso­
bie A ustralia, C h in y , H aiti, Południow a A fry k a , 
Szw ajcaria. O góiem  b yło  48 osób z 19 krajów .

Program  p rzew id yw ał 19 dni zajęć w  M anche­
sterze (od I-go do 19-go w rześnia). P o  czym  Szko­
ła w ró ciła  do L on d yn u  i od 21 do 29 w rześnia, c z y ­
li do końca, pracow ała w  L ondynie.

W  M anchesterze zam ieszkaliśm y w  p iękn ym  do­
m u p rzezn aczo n ym  , w  n orm alnym  czasie szkolnym  
na „h o m e “  dla studentek uniw ersytetu  M anche- 
sterskiego, tzw . A shburne H all. Jest to ftm dacja 
pryw atn a, w ybu dow an a niew iele lat tem u na m odłę 
starośw iecką, ale ze w szystk im i n ow oczesnym i w y ­
godam i.

Program  kursu, k tó ry  jak  w iadom o w ielki nacisk 
kładł na bibliotekarstw o pow szechne, p rzew id yw ał 
zajęcia teoretyczn e, tzn . w yk ła d y  i dyskusje, oraz 
zajęcia p ra k tyczn e  czy li zw iedzanie bibliotek.

C en tru m  tego zw iedzania była słynna biblioteka 
M anchesterska w ybu dow an a w  r. 1937. G m ach jest 
p o ło żo n y  w  centralnym  punkcie M anchesteru. P rze­
ciętn y m ieszkaniec M anchesteru m oże nie w iedzieć, 
gdzie jest dw orzec, ale z reguły w ie gdzie jest bi­
blioteka, gd yż zarów n o pod w zględem  architekto­
n iczn ym  jak ku ltu ra ln ym  B iblioteka M anchester­
ska p rzoduje miastu.

O rganizacja  kursu była  następująca: na czele
szk o ły  stanął w y b itn y  b ibliotekarz norw eski A rn e 
K ildal. Stałe C ollegium  w ykładające stanow ili p oza 
nim p ro f. C arn oY sky (U SA), D r  Ranganathan 
(Indie) oraz C h . Depasse (Belgia). N a d to  w ygłaszali 
pojedyncze referaty specjalnie zaproszeni b ib liote­
karze angielscy, m. innym i C h . N o ve ll, D y re k to r 
B iblioteki M anchesterskiej. Po p rzy jeźd zie  do L on ­
dynu grono referen tów  p ow iększyło  się o k ilk u  w y ­
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bitn ych  b ib lio tekarzy  o n azw iskach znanych  w  swie- 
cie, jak  M unthe, M ilam , Lord, Hansen, Sevensma 
i inni. U czestn icy  zostali podzieleni na cztery  gru ­
p y. Z  tego 3 grupy o p erow ały  językiem  angielskim , 
czw arta  grupa francuskim . K a żd y  z w y ż e j w ym ie­
n ion ych  w yk ład o w có w  objął jedną grupę.

Zagadnienia b ib lioteczne objęte program em  k u r­
su (z k tó ry ch  najw ażniejsze p rz y to cz ę  później) b y ły  
n ajp ierw ,tem atem  w yk ła d u  (jednego lub dw óch) dla 
całego kursu. W y k ła d  taki o dbyw ał się p o francusku 
lub po angielsku; po cz y m  b y ł n atychm iast tłum a­
czo n y  w  obszernym  streszczeniu p rzez tłum acza 
U N E S C O  p. R a vet, któ rem u  n ależy się specjalne 
podziękow an ie za genialne w prost p o d ch w ytyw an ie  
m yśli prelegentów . T ek st (dosłow ny lub obszernie 
streszczony) w yk ła d ó w  w ręczano nam  jednocześnie 
(po francusku lub po angielsku). N astępnie tem at 
w yk ład u  staw ał się tem atem  dyskus'ji w  p o szczegól­
n ych  grupach m etodą sem inaryjną. W  zależności 
od osoby kiero w n ik a  gru p y (liczącej przeciętnie 
12 osób) udział p oszczególn ych  uczestn ików  w  d y ­
skusji b y ł m niej lub w ięcej a k ty w n y . Osobis'cie b y ­
łam  w  grupie prow adzonej p rzez  dra Ranganathana, 
k tó ry  nie dopuszczał do pasyw nej p ostaw y i naw et 
T u rk a  m ów iącego ty lk o  p o  niem iecku zm uszał do 
w ypow iadania się p rz y  p o m o cy  p rzygo d n ego  tłum a­
cza. Jak m i w iadom o na in nych  grupach konw ersa­
torium  nie szło tak  dobrze, g d y ż  m ó w iły  m i z go­
ry czą  koleżanki, że  nie zaw sze dopuszczano je  do 
głosu, pom inio że m iały coś do pow iedzenia.

W  kolejności tem atów  poruszano zagadnienia:
1) O gó ln e  zadanie b ib liotekarstw a pow szechnego.
2) D o b ó r książek. 3) O rgan izacja, adm inistracja i f i­
nanse b ib liotek  p u bliczn ych . 4) K ształcenie d o ro ­
słych. 5) Zagadnienia tech niki bibliotecznej. 6) G m a­
ch y  i urządzenia b iblioteczne. 7) B ib lioteki dziecięce.

Po p o w rocie  do L on d yn u  m ieliśm y nadto k ilk a , 
w yk ład ó w  z  ró żn ych  dziedzin, a w ięc np dr M unthe 
op ow ied ział o organizacji m iędzyn arodow ej IF L A , 
dr Hansen —  o ustaw ach bibH otecznych itp.

Jeśli chodzi o najw ażnięjszą część program u, tzn.
0 zw iedzanie b ib liotek, to zarów n o w  M anchesterze 
jak  i w  L on d yn ie  pośw ięcono tem u sporo czasu. 
Z  M anchesteru udostępniono nam  parokrotn ie  
wspom nianą już w y ż e j B ibliotekę C entraln ą z jej 
wspaniałą czyteln ią , urządzeniam i m echanicznym i 
do obsługi c z y te b ik ó w , laboratorium  m ik ro film o ­
w ym  oraz ekranem  do o d czytyw an ia  m ikro film ów , 
własną m aszyn ką drukarską (Rotaiprint), pow ażn ym
1 zupełnie autonom icznym  działem  m u zyczn ym  
(trafiliśm y akurat na w ystaw ę C h opin ow ską) i z m a­
gazynam i, liczącym i ponad m ilion tom ów . N a  p o d ­
staw ie um ów  z kilkunaistom a tow arzystw am i nauko­
w ym i B iblioteka M anchesterska przech ow uje i u d o ­
stępnia w  swoim  gm achu księgozbiory tych  to w a­
rzystw . '

N ad to  zw iedzon o filie B ib lioteki w  sam ym  M an­
chesterze oraz sieć bib lioteczną w  hrabstw ie D erby.

O glądaliśm y w  pew nej w iosce bibliobus czy li ru­
chom ą w yp o życza ln ię  książek, k tó ra  objeżdża w io ­
ski w  hrabstw ie i do tej w ioski zjechała z kolejną 
tygo d n iow ą w izytą . W y p o ży cza ln ia  m ieści się w e­
w n ą trz  w ozu.

W  L on dyn ie  zw iedzaliśm y British M useum , B i­
bliotekę U n iw ersytecką, gm ach Parlam entu, oraż 
Bodleyane w  O xfo rd zie , najstarszą b ibliotekę un i­
w ersytecką św iata (zresztą w  n ow ym  gm achu).

O ddzielne słów ko należy się Angi'elskiem u Z w ią z ­
k o w i B ib lio tekarzy  (L ibrary A ssociation), k tó ry  p eł­
nił h o n o ry  dom u p rzez cały  czas kursu zarów n o 
w  osobie swego przew odniczącego  dyr. N o ve lla  jak 
i p oprzez sw oich człon kó w . B ib liotekarze angielscy 
w espół z  British C o u n cii i U N E S C O  b yli n ajm il­
szym i gospodarzam i i starali się u p rzyjem n ić 
nam każdą woln^ chw ilę. Poszczególne k lu b y, or­
ganizacje a tak że  ro d zin y zapraszały do siebie człon ­
k ó w  kursu na „cu p  o f tea“  „n ieo d zo w n ą " filiżankę 
herbaty, organ izow an o w yc ie czk i tu rystyczn e  (m. in. 
przepiękną w ycieczk ę  na jeziora północne), p rzy ję ­
cia to w arzysk ie  itd. Z w łaszcza  udany b y ł w ieczó r 
w  B ibliotece C entralnej w  M anchesterskiej, gdzie 
b ib liotekarze m anchesterscy p rzy go to w a li różne 
m iłe niespodzianki, k o n ku rsy , m ałe przedstaw ienia 
teatralne itp.

Z w iązek  B ib lio tekarzy  posiada w  L on d yn ie  własną 
siedzibę C h au cer H ouse, gdzie odbyw ała się lo n ­
dyńska część kursu. A ktu aln ie  posiada osiem tysię­
cy  człon kó w .

Irena M o rsztyn kiew iczo w a

W A K A C Y J N E  K U R S Y  D L A  B I B L I O T E K A R Z Y  
S Z K O L N Y C H  W  K A R T U Z A C H .

R ealizując postanow ienia dekretu i program ów  
szk o ln ych  M inisterstw o O św ia ty  prow adzi od 3-ch 
lat w akacyjn e ku rsy b ibliotekarskie dla nauczycieli 
o p ieku jących  się b ibliotekam i szkolnym i. A k c ja  ta 
ma na celu p ra k ty czn e  p rzygo tow an ie  czyn n ych  
bib lio tekarzy  szk o ln ych  do p racy  z książką w śród 
m łodzieży  w  oparciu o w łaściw ie zorganizow an ą 
bibliotekę szkolną oraz o b ib lioteki pow szechne,

W  b ieżącym  ro k u  szkolenie objęło oipiekunów 
bib lio tek  p rzy k ła d o w y ch  szkół' p o w szechn ych  w  sie­
dzibach in spektoratów  szk o ln ych  w  term inie od
3. do 14. V IIL  br. w łączn ie  oraz b ib lio tekarzy  szkół 
średnich ogóln okształcących  i zaw o d o w y ch  w  ter­
m inie od i8 . do 29. V IIL  br.

N a  ogólną ilość 125 zgłoszeń na kurs p ierw szy 
p rzyjęto  60 osób, sko ń czyło  kurs 54 osoby; kurs 
drugi sko ń czyło  46 osób, łącznie na o b yd w u  k u r­
sach p rzeszkolono 100 osób.

K iero w n iczk ą  pedagogiczną ku rsów  b yła  podpi­
sana, kierowndkiiem adiministracyjn,ym ob. L. K osiń ­

ski, D y re k to r  Państw. G im nazjum  im. D erd o w - 
skiego w  K artuzach.

Program  I-go kursu objął 84 godzin  zajęć o bo­
w ią zk o w ych  na następujące tem aty:
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1) z  zagadnień o gó ln ych : Problem atyka życia  
współczesnego —  K. Jasiulaniec.

2) W iedza o  książce (12 godz.): H istoria książki 
w  sV ietle dostępnej lek tu ry  ( i  godz.) —  D r J. Baum- 
gairt. B ibliografia (3 godz.); Stru ktura książki 
(3 godz.) —  M. W ilczyń ska. Ilustracje w  książkach 
dla' dzieci (4 godz.) —  prof. S. Szuman. O praw a i na­
prawa ( i  godz.) —  F. Sedlaczek.

3) D o b ó r książek: zasady, kryteria  i źródła (4 g.) 
—  E, B iałkow ska. Przegląd literatury dziecięcej (10 
godz.) —  H . M ystkow ska. 1

4) B ib lio teko zn aw stw o  i b ib liotekarstw o: B iblio- 
teki publiczne (3 g.) —  F. Sedlaczek. B iblioteki 
szkolne na tle  sieci i p rogram ów  (2 g.) — E. B iał­
kow ska. O rgan izacja  i opracow anie księgozbioru 
szkolnego (14 g.) —  E, B iałkow ska. K atalogi 1 kla^ 
syfikacja (14 g.) —  S. O sm ólska.

5) C zy te ln ic tw o : Zainteresow ania czyte ln icze
u czn iów  (4 g.) —  p rof. S. Szum an. Inscenizacja na 
usługach propagandy książki (3 g.) —  2,, K w ieciń ­
ski. Przysposobienie czyte ln icze  u czn ió w  (3 g.) i 
Praca z czasoipismem i gazety (2 g.) —  H . G órna. 
F orm y p racy  z książką (4 g.) —  H . W entland tow a.

6) G rafika  i zd o b n ictw o  w  bib liotece (3 g.) —
H . K orzec.

7) W y cie czk a  całodzienna do G d yn i, gdzie u- 
czestnicy zapoznali się z  M iejską B iblioteką P u ­
bliczną i jej oddziałem  dziecięcym  tudzież zw iedzili 
drukarnię „C z y te ln ik a " . /

Program  kursu dla n auczycie li-b ib liotekarzy  szkół 
średnich (80 godz.) analogiczny w  ujęciu zasadni­
czych  tem atów , w p ro w ad ził zm ian y w yn ikające  
z p otrzeb  szk o ły  typ u  średniego. Z m ian y te zna­
lazły  w yra z  w  zw iększeniu liczb y  godzin  bibliogra­
fii i k lasyfikacji dziesiętnej z 3 do 6, i w p ro w ad ze­
niu n o w y ch  tem atów : przeglądu wsipółczesnej lite­
ratury polskiej (3 g.) —  red. R . M atuszew ski; 
wstęp do korzystan ia ze zb io ró w  n au k o w y ch  (2 g.) 
dr J. Baum gart; przegląd  w yd aw n ictw  z  zakresii 
nauki w  Polsce i świecie w spółczesn ym  (2 g.) —  
red R . M atuszew ski; pom ieszczenia 1 urządzenia 
b iblioteczne (2 g.) —  E. Białkow ska.

N a  zakoń czen ie  uczestn icy zw iedzili M iejską B i­
b liotekę Publiczną w  Gdańs'ku, gdzie korzystając 
z w y ją tk o w o  serdecznej p ostaw y D y rek to ra  B iblio­
tek i dra Pelczara i grona p raco w n ikó w , zapoznali 
się (w niedzielę) zarów n o z organizacją i o p racow a­
niem zb ioró w  jak  i poszczególn ym i ich działam i, 
jako to: rycin , rękopisów  i starodruków .

Zajęcia na kursie m iały charakter ybitnie p ra k ­
tyczn y, co znalazło  w y ra z  zarów n o w  budow ie 
program u jak  przede w szystkim  w  m etodzie pracy.

P rzy  p r a k t^ z n e j realizacji program u przestrzega­
no zasady, b y  zajęcia poprzedzające p rz y g o to w y ­
w ały następne: struktu ra książki —  katalogow anie, 
katalogow anie — • in w entaryzację  itd. Prelegenci ilu­
strow ali w y k ła d y  tablicam i i w ykresam i. P rzy  oma­
wianiu sygnatury, k lasyfikacji, katalogow ania, opra­

cow ania czasopism , statystyk i posługiw ali się p o ­
m ocam i poglądow ym i.

Szerokie zastosowanie znalazł epidiaskop w  czasie 
ł^ykładów  p rof. Szum ana o ilustracjach książek 
dziecięcych i E. B iałkow skiej o pom ieszczeniach 
i urządzeniach bibliotecznych .

Ć w iczen ia  w  katalogow aniu  o d b yw ali kursisci 
ze „S k ró co n y m i przepisam i katalogow ania”  w  ręku, 
klasyfikacji —  z  „M ałym i tablicam i klasyfikacji 
dziesiętnej księgozbiorów ".

Jako pom oc do ty ch  ćw iczeń  o trzym ali w szyscy  
jednakow e k o m p lety  norm alnie w yp ełn io n ych  k a rt 
katalogow ych  zaw ierających  podstaw ow e p rzy k ład y  
(odbitki Św iatłoczułe).

D la  utrw alenia w y n ik ó w  zajęć oficja ln ych  zorga- 
n izow ańo dobrow olną p racę  w  8 sekcjach,'- k tó re  
w yk o n a ły  podane w  naw iasach prace:

1. Sekcja opracow ania księgozbioru (sekcja naj­
liczniejsza —  opracow ała p rzykład ow ą b ib lio ­
tekę),

2. Znajom ości literatu ry  (katalogi zagadnieniowe, 
recenzyjne),

3. Przys!posobienia czyte ln iczego  (szereg tablic 
i p o m o cy p o gląd ow ych  do pracow n i księgo- 
znaw czej na terenie szkoły),

4. Badań nad czytelnictw-em  (różne w yk resy  na 
podstaw ie m ateriałów  p rzyw iezio n ych  z tere­
nu p rzez uczestników ),

5. Propagandy książki (różnego ty p u  afisze, ka- 
ta lo żk i, grafik o n y  i transparenty),

6. U rząd zeń  b ib lio teczn ych  (rysunki),

7. W y staw  książki (referaty i k iero w n ictw o  w y ­
staw y na kursie).

8. P racy  z czasopism em  (tablice: ilustrujące stru k­
turę czasopism a, drogę tw orzenia, ró żn e fo r­
m y  pracy).

Praca w  sekcjach w ym agała p odw ójn ego op raco­
wania tem któw : teoretyczn ego w  form ie referatu 
z bibliografią i p raktyczn ego  urządzenia stoiska, 
gdzie o bok p rac zespołu znalazły  się książki i pi­
sma tem atyczn ie  zw iązane.

Sekcje, w niosły b. p o zy ty w n e  w artości. Praca 
sel^cyjna przełam ała u uczestn ików  w ew nętrzne o p o ­
ry  na tle w yzn aczo n ych  p rzez dekret i instrukcję 
o organizacji i prow adzeniu  b ib liotek  rozległych  
zadań bib liotek  szk o ln ych . Stała się czynnikiem  
ściśle selekcjonującym  zespół p od  w zględem  a k ty w ­
ności i kieru nku zainteresowań. Była sam odzielną 
pracą pod kierunkiem . C zło n k o w ie  sekcji k o r z y ­
stali z porad k iero w n ictw a i prelegentów  tudzież 
z bogato zaopatrzonej b iblioteki podręcznej. F irm y 
w ydaw n. „ C z y te ln ik "  i „ K s ią ż k a "  nadesłały na kurs 
w szystkie sw oje w yd aw n ictw a aprobow ane przez 
M inisterstw o O św iaty  do bibliotek szkolnych.

Zakończeniem  p racy sekcji b y ło  otw arcie w y ­
staw y urozm aicone referatam i i konkursem  na naj­
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lepszą pracę. K iero w n icy  sekcji o trzym ali nagrody 
w postaci książek.

O pu szczając kurs uczestn icy kursu w yrażali p rze ­
konanie, iż  poznane fo rm y  i m eto d y  p racy  ułatw ią 
im  w łaściw e postaw ienie zagadnienia czyte ln ictw a  
na terenie własnej szk o ły  i szkół swego środow iska.

E m ilit  B iałkow ska

J A R O C IŃ S K IE  IM PR ESJE

D w a m asyw ne p y lo n y  skrzyd eł pałacu p o łączo ­
n ych  naw ą, a dalej k o ro n k o w e  arkady subtelne jak 
m arzenie. G ołąb T u d o ró w . T o  pałac m agnackiego 
rodu polskiego w ch ło n iętego  p rzez krąg ku ltu ra l­
n y N iem iec —  R adolin  vo n  R adolińskich  w  Jaro- 
cionie.

"Wojna w ygn ała  z p odw oi pałacu renegata R a ­
dolin vo n  R adolińskiego i oto  pow stał tu O środek 
K ształcenia B ib lio tekarzy. Z a m ilk ł szorstki szw ar- 
got obcej m o w y, hałaśliw y śm iech b ru taln ych  zd o ­
b y w có w . N a  jednej z sal zam ienion ych  na u czel­
nię panuje skupiona cisza. Ł aw y, z w y k łe  ła w y  szk o l­
ne zasiadają ludzie różnego w ieku , bo o b o k  osi­
w iałego seniora b ibliotekarstw a —  panienka, k tó ­
ra św ieżo z ło ży ła  m aturę licealną. O b o k  profesora 
gim nazjalnego siedzi niedawna jego m oże uczen ­
nica. O b o k  bibliotekarza  ze Szczecina b ib liotekarz 
z Jasła. Z gorzelec podał dłoń B iałem ustokow i. Pra­
co w n ik ó w  os'w iatow ych ze w szystk ich  stron R z e - 
czyipospolitej zjed n o czyła  tu  jedna idea: służenia 
cz ło w iek o w i, jego k u ltu rze  i oświacie.

W  tej ch w ili za stołem  prelegenta zasiadła m łoda 
panienka ubrana z surow ą prostotą  i pow agą 
w  czarną sukienkę. Jej m ło d zień czy  w iek  n iezbyt 
synchronizuje ze strojem , ale też i o czy  ma jakieś 
zadum ane, pow ażn e, zap atrzon e w  głąb siebie. M ó­
w i p o lszczyzn ą  popraw ną, ale jakoś' dziw nie szorst­
ką, jak  ruda drogiego kruszcu  w ygrzeban a z głę­
bo kich  p o kład ów  ziem i. Bo też jej m ow ę kształto­
wała m atka-Polka ze Śląska O polskiego, m atka, 
k tó ra  nie ulękła się presji piekielnej m aszyn y n o ­
w oczesnego państwa niem ieckiego spod znaku swa­
styki. O jc iec  b y ł bojo w n ikiem  o Polskę i polskość 
Śląska. C ó rk a  okazała się godną d z i^ z ic tw a . M im o 

.zaniedbań  w  zakresie w ykształcen ia swą usilną, 
tw ardą jak  o p ór p rzeciw  zakusom  germ anizator- 
skim  pracą doszła do tego, że w k ró tce  z ło ż y  m a­
turę w  polskim  liceum  i swe um iłow anie polskiego 
słowa będzie szerzyć w śród sw ych  braci, k tó rz y  
w ytrw a li i p rzetrw ali p rzy  polskim  p oczu ciu  naro­
dow ym . Panienka z O pola  czy ta  swą pracę dom o­
w ą o p racy  w  pun kcie b ib liotecznym . N a  w stę­
pie m ów i o tym , że polskość tkw iła , jak  m uszka 
zatopiona w  bursztynie, w  małej książeczce do na­
bożeństw a w ydanej w e W ro cław iu , w  polskiej ga­
zecie w ydaw anej p rzez Z w iązek  P o lakó w  Zagranicą, 
w  m ałych księgozbiorach p ryw atn ych , z k tó ry ch  
książki ziaczytyw ało „P o la ctw o ” , z m iłości . dla 
daleikieji, ch o ć ty lk o  o kilkadziesiąt kilo m etró w

odległej, P o b k i. D o  tej Polski szli i w b rew  na­
dziei m ieli nadzieję, że do niej dojdą. A ż  p rzyszła  
do n ich sama w  p o żo d ze  Festung Breslau, w  grze­
chocie karabin ów  m aszyn ow ych . . .  Za nią przyszła- 
polska szkoła i polska książka. Już nie ten k o p ciu ­
szek u k ry w an y  w  głębokich zakam arkach dom u. 
Z iem ie O d zyskan e Bibliotekam i P o w iato w ym i ro z­
paliły  znicze ośw iaty na odw iecznie polskiej wsi, 
bo piastow skie pam iętającej czasy, wsi Śląska O p o l­
skiego . . .

Siedem dw u- i jednom iesięcznych ku rsów  d b  
k iero w n ik ów  b ib lio tek  p o w iato w ych , z ty ch  po 
jednym  w  K ó rn iku , Spalę i O ko cim iu , a cztery  
w  Jarocinie, zorgan izo w an ych  p rzez Miffiiisterstwo 
O św iaty  dało rudym enta w iadom ości b ib lio tekar­
skich ok. 280 uczestnikom , k tó rz y  w  w iększości 
zajęli stanow iska w  bib liotekach  p o w ia to w ych  ̂ roz­
sianych na całym  obszarze państwa.

N a  czw a rty m  kursie w  Jarocinie o d b y tym  w  dn. 
od 30 sierpnia do 25 w rześnia na 41 uczestn ików  
b yło  z w ojew ó d ztw a szczecińskiego 9 b ib lio tekarzy  
p o w iato w ych , z w rocław skiego 9, z olsztyńskiego i 
a w ięc reprezentanci Ziem  O d zysk a n ych  stanow ili 
niem al 50% ogółu. N a  dalszych m iejscach znajdo­
w ały  się w ojew ó d ztw a: krakow skie  (6 uczestni­
kó w ), poznańskie (5), rzeszow skie (4), radom skie, 
gdańskie (po 2), w arszaw skie, łó d zk ie  i kato w ick ie  
po I uczestniku.

G ranica w ieku  uczestn ikó w  w ahała się od lat 19 
do 60. Cenzus w ykształcen ia  ob o w iązyw ał, miano*

■ w icie m atura licealna. B yło  7 osób z w yższy m  w y ­
kształceniem . Płeć piękna m iała zdecydow an ą w ięk ­
szość. Z aw ó d  —  kilk u o sobo w e grono n auczycieli 
szkół p ow szechn ych  i średnich tonęło w  w iększości 
p raco w n ikó w  sam orządow ych.

Prelegenci rekrutow ali się przew ażn ie ze sfer do­
św iadczonych  p ra k ty k ó w  b ib lio teczn ych  zarów n o 
ośw iatow ych , jak  n au k o w ych . W y k ła d y  specjalne 
w ygłaszali sam orządow cy i działacze p olityczn i.

Zespół prelegencki —  starannie dobrany, dyspo­
nujący grun tow n ą w iedzą fach ow ą —  cechow ał 
głów nie zapał do p ra cy  ośw iatow ej czy  naukow ej. 
L aicy, k tó rz y  stykają się ty lk o  sporad yczn ie  i na 
króitko z  ludźm i tego p o kro ju , nie podejrzewaną 
naw et, iile w  ty ch  praюow.nli)kach pozfornie oderw a­
nych od życia , k tó ry ch  postaci nie m ożna sobie 
inaczej w yo b razić  jak na tle regałów  gęsto zasta­
w ion ych  szeregam i to m ó w , jest alpostolskiego w prost 
żaru i um iłow ania człow ieka, a nie książki, bo ta 
jest ty lk o  chlebem , k tó ry m  ośw iatow iec chce się 
p o dzielić z drugim  człow iekiem , jakże często cał­
kow icie  p o zb aw io n ym  straw y duchow ej.

T a c y  prelegenci p otrafili nie ty lk o  zaznajom ić 
u czestn ików  kursu z pew nym  zasobem  w iadom ości 
fach o w ych , ale zaszczepili rów n ież entuzjazm  i w ia­
rę w  skuteczność akcji ośw iatow ej.

Program  kursu posiadał dużą rozpiętość tem a­
tyczn ą, bo o b o k  kw estii św iatopoglądow ych  i eko­
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nom iczn o-społeczn ych p o trak tow an ych  szeroko 
i grun tow n ie uw zględniał bardzo ju ż  fachow e w ia­
dom ości z zakresu inw entaryzow ania, katalogow a­
nia, klasyfikow ania książek. O b o k  doboru kom ple­
tó w  dla p u n któ w  zaw ierał w yk ład y  i ćw iczenia 
z grafiki w  zastosow aniu do propagandy książki. Już 
bardzo specjalnym  w yk ład o m  z bibliografii nauko­
w ej to w a rzy szy ły  inform acje o prow adzeniu k ó ł sa­
m okształcen iow ych  i p relekcje o społecznej roli 
książki ośw iatow ej.

Pokazano też słuchaczom  niesłychanie p lastycznie 
i o brazow o dzieje książki od jej urodzin  do śmierci 
w  m akulaturze, uw zględniając też konserw ację 
książki: kosm etykę i terapię. D la unaocznienia tego 
procesu uczestnicy kursu odbyli w ycieczkę  do P o z­
nania, gdzie zw iedzili D rukarn ię  s'w. W ojciecha, 
B ibliotekę M iejską, P ow iatow ą i U n iw ersytecką. 
P o b y t w  Poznaniu u ro zm a ico n o ' pójściem  do O p e ­
ry  na „H a lk ę “ .

K iero w n iczka  p rogram ow a kursu kol. M aria 
Bielaw ska robiła w szystko, i nie bez rezultatu, by 
zsyn chron izow ać szeroki w achlarz tem a tyczn y  w ia­
dom ości, b y  je  pow iązać, up lastycznić i u trw alić 
w  pam ięci uczestników . Sw ym  taktem , uprzejm ością 
i m iłym  uśm iechem  p o trafiła  też likw id o w ać 
w  zarod ku w szelkie nieporozum ienia. C zyteln ia  
czasopism  i w yp o życza ln ia  książek fach o w ych  z o r­
ganizow ane za jej staraniem zaspokajały dostatecz­
nie p o trzeb y  w  tym  zakresie.

Spraw y finansow e sp oczyw ały  w  dośw iadczonych 
rękach w izytaitora okręgow ego kol. Mierniczaika, 
a gosipodarkę kursu prow adziła, ku  pow szechnem u 
zadow oleniu kol. G ruszczyń ska.

P racy  na kursie b y ło  dużo, a tem po jej nie ustę­
pow ało szybkości światła 300000 km /sek, ja>k to 
jakiś dow cipniś w ypisał na drzw iach sali w yk ła d o ­
w ej. B łyskaw iczn e to tem po nie ty lk o  nie p rzeszka­
dzało, ale ow szem  pom agało b łyskaw icom  hum oru, 
któ re  u trw alały  się w  i^ostaci napisów  na salach. Bo 
oto  na drzw iach jednej ze sal goszczącej siedem p ięk­
n ych  pań w idniał napis w  postulow anej przez p ew ­
n ych  dzien nikarzy ortografii: 7 gżehuf głuw nych. 
N ieszczególn e zaś produkcje  w okaln e w  sali jadal­
nej znalazły  swój o d dźw ięk w  napisie na jej drzw iach: 
„ R y b y  śpiewają w  U k aja li". A le  też same ry b y  m ia­
ły  odczucie  dla m u zyki, bo oto  gdzieś na strychu  
znaleziono za b y tk o w y  szpinet, k tó ry  o d gruzow an y

i nastrojony dźw ięczał m elodią polonezów , m azur­
kó w  C hopina, by czasem pod palcam i profanów  
akom paniow ać m uzyce tanecznej. W szechstronni 
w ielbiciele m uz nawet T erp sy ch o rze  składali swe 
hołdy, c z y  to  w „W arszaw ian ce" na ,,dancingu 
Z‘ w iep rzo biciem " (bo i takie są w  Jarocinie), czy  
na sali jadalnej zam ku przerobionej ad h o c na salę 
balową.

Podczas trw ania kursu p rzyszła  w iadom ość, 2 
W arszaw y, że zam ek jarociński p rzech o d zi na 
własność Państw ow ego O środka K ształcenia B ib lio ­
tek arzy. R adosny ten fak t u czczo n o  uroczysto- 
w esołą „Introhiisją".-

A k tu  tego dokon ał „re k to r  U n iw ersytetu  jarociń- 
skiego" —  uczestnik kursu p rzyb ran y  w  pełne in­
sygnia 'w ład zy  rektorskiej —  dem onstrując ró w n o ­
cześnie głębię w ied zy b ibliotekarskiej studentów  
tej uczeln i na p rzyk ład zie  jednego żaczka uczone­
go, k tó ry  m. in. recyto w ał, że „d w a  są katalogi: 
analfabetyczn y i n ierzeczo w y, któ re  utrudniają 
orientow anie się w  księgozbiorze, a bib liotekarzow i 
zatruw ają ż y c ie " . ,

Ч
U ro czy ste  przedanie k lu czy  w  ręce „b u rg rab i" 

w iz. min. Sedlaczka, jako reprezentanta N aczelnej 
D y rek c ji B ib lio tek  zak o ń czy ło  tę uroczystość.

Prace nad odbudow ą części zniszczonej i dosto­
sowaniem  pałacu do p otrzeb  O środka trw ają już 
od k ilk u  tygodni. D o  zniszczonej sali w yk ład o w ej 
d o ch odziły  stłum ione echa p racy ro bo tn ikó w . U c ze ­
stnicy kursu w  chw ilach  w o ln ych  od zajęć chętnie 
p rzed zierżgali się w  ekipy robotn icze p rzykład ając 
się, d o ryw czo , do prac podjiętych na s-zeroką skalę 
i z w ielkim  rozm achem ,

W  dniu zakończenia kursu zabawiali się zn ó w  
słuchacze beztrosko  w  pełnym  p o czu ciu  tego, że nie 
zm arnow ali czasu. W id o czn ym  tego dow odem , b y ły  
prace piśm ienne, w szystk ie  bez w yją tk u  ocenione 
p o zy ty w n ie , oraz w ystaw a p rac graficznych , k tóra  
ujaw niła k ilk u  bezsprzecznie u zdoln ion ych  i p o m y ­
słow ych  „g ra fik ó w ". U ro czystą  kolację zaszczycili 
swą obecnością przedstaw iciele m iejscow ych w ładz 
p ań stw ow ych i sam orządow ych.

T a k  m inął V II  kurs dla k iero w n ik ów  bibliotek 
p o w iato w ych  w  Jarocinie pozostaw iając po sobie 
jak najlepsze wspom nienie.

Franciszek Begejow icz

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA
Z A P O W IE D Z  N O W Y C H  P R A C  Z  D Z IE D Z IN Y  

B IB L IO G R A F II

N akładem  W yd a w n ictw a  Zakładu N arodow ego 
im. O ssolińskich w e W ro cław iu  ukażą się trzy  
w ybitn e  polskie dzieła bibliograficzne. Jedno z nich 
jest pracą now ą (W iercz,yński), dwa pozostałe (Hahn, 
M aliszew ski) będą stanow ić w zn ow ienia w zgl. uzu­
pełnienia d z id  przedw ojen nych .

Prof. Stefan W ierczyń sk i napisał dzieło pt. 
„T e o ria  b ib liografii", stanowiące syntezę jego badań. 
Skłacla się ono z 10 rozdziałów , z k tó ry ch  pięć p ierw ­
szych stanow i przegląd h isto ryczn y  teoryj. biblio­
grafii w  ró żn ych  krajach. R ękopis jest ju ż  go tó w  do 
druku, książka w  objętości ok. 400 stron u k aże  się 
jeszcze w  ro k u  bieżącym  lub w  p o czątku  przyszłego. 

Fundam entalne dzieło p ro f, W ik to ra  H ahna pt.
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„B ib liografia  b ibliografii p olsk iej" ukaże się w  II w y ­
daniu obecnie, a w ięc p o  z  górą ćw ierćw ieczu  
(pierw sze w ydanie L w ó w  19 2 1, s. X V I, 223). 
U w zględ n ia  ono nie ty lk o  dzieia, ro zp raw y, broszu­
ry  bib liograficzne oraz a rty k u ły  w  czasopism ach 
n au k o w ych  i. dziennikach, ale tak że  cały szereg prac 
rękopiśm iennych. Zakres „B ib lio grafii b ib liografii" 
obejm uje prace od czasów  najdawniejszych^ tj. od 
p ierw szych  spisów księgarskich, o k tó ry c h  pisze 
A rtu r  Benis („M ateria ły  do historii drukarstw a 
i księgarstwa w  P olsce", K rak ó w , 1880 i 1881), do 
г 19 2 1. Prof. W . H ahn zajęty  jest w ielką praca u zu ­
pełnienia swego dzieła do r. 1946, T a  górna granica 
czasu spow odow ana jest tym , iż bib liografię  b ib lio­
grafii od r. 1947 ro zp o czą ł w yd aw ać P ań stw ow y In­
stytu t K siążki (kw artaln ik  „B ib lio grafia  B ibliografii 
i N a u k i o K siążce"). K o n tyn u u jąc swe dzieło zach o ­
w uje iprof. H ahn  jego p ierw o tn y  układ, tj. podział 
na dwa głów ne działy: I —  Bibliografie ogólne 
i II —  B ibliografie szczegółow e, u trzym u ją c w  k a ż­
dym  z działów  poddziały, a w  poddziałach II dzia­
łu  m niejsze grupy. D zieło  p rof. W . H ahna m iało 
w  r. 1921 ogółem  2 264 p o zycji. O becnie p ow iększy  
się p raw dopodobnie o jedną trzecią  tej liczb y.

E. M aliszew skiego „B ib liografia  pam iętników  
p olskich i Polski d o ty czą cy ch "  (W -w a 1928, s. X , 
447) ma zostać uzupełniona za okres 1928*48, przez 
m gra R . A ftan azego , p racow n ika B -ki Ossolineum . 
Sprawa ta nie jest jeszcze ostatecznie zadecydow ana. 
N ie  sp recyzo w an y jest rów n ież term in ukazania się 
p ra cy  p ro f. H ahna.

M . Poz.

W Y S T A W A  C Z A S O P IS M  D Z IE C I Ę C Y C H  
W  P A R Y Ż U

O  polskiej literaturze dziecięcej lat p ow ojen n ych  
w yp ow iedzian o ju ż w iele k r y ty c z n y c h  uw ag, że 
ukazało  się co praw da w iele p o zy cji, ale jest w śród 
nich stosunkow o m ało. rze czy  w arto ścio w ych  i na 
dobrym  poziom ie. Podobne uw agi słyszeliśm y o na­
szym  czasoipiim iennictwie dla dzieci. <

Jak jest pod tym  w zględem  w  in nych krajach? 
W  n r 2 „P o u r l‘E re N o u v elle ", organie L igi N o ­
w ego W ych ow an ia , znajdujem y ciekaw e uw agi 
p, Jacąueline D urand. Stw ierdza ona, że na francu­
skim  ry n k u  księgarskim  jest bardzo w iele nieodpo­
w iedniej literatu ry  dla dzieci, k tó ra  przedstawia 
zbrodnie w  pon ętn ych  barw ach i sensacyjnym i ilu­
stracjam i p rzy k u w a  uw agę dzieci. W  p ew n ym  ilu­
strow anym  piśm ie dla dzieci znalazła na 8 stronach 
ilustracje 23 zbrodni. O fia ry  zbrodni m iały b rzu ch y  
roziprute, krtań  p rzekłu tą, 55 razy  u ż y ty  b y ł rew ol­
w er, a na tuzin  ilustracji p rzyp ad ały  4 b łędy ję z y k o ­
we. A u to rk a  zw raca  uwagę, że 80% przestęipców 
m łodocianych w eszło  na złą drogę pod w p ływ em  
nieodpowiedniej lek tu ry . Podaje p rzy k ład  17-letnie- 
go chłopca, k tó ry  lekturze zaw dzięczał um iejętność, 
jak  z  dziesięciu b iletó w  lo o o -fra n k o w y ch  m ożna

zrobić jedenasty. U m iejętność tę z pow odzeniem  za­
czął stosować w  życ iu  i dopiero p o trzydziestej p ró ­
bie został aresztow any.

D la zw rócenia uw agi na niebezpieczeństw o szko­
dliw ej literatury Kom isja M łodzieżow a francuskiego 
M inisterstwa E dukacji N arodow ej urządziła w  Pa­
ry ż u  w ystaw ę czasopism  dla dzieci. W ystaw a dała 
p rzykład , że nie w szystk im  czasopism om , k tó re  są 
w yd aw an e dla dzieci, za leży  na wychoy/^aniu. Są 
m iędzy nim i takie, k tó re  podsycając głód n iezd ro ­
w ej sensacji, mają w ielkie n akłady i robią dobre in­
teresy pieniężne. Pisma te opisują zbrodn ie w szela­
kiego rodzaju , budzą u czyte ln ik a  pogardę dla cu­
dzego życia  i rozw ijają  jego in styn kty  w ojow n icze, 
brak natom iast w  nich zupełnie chęci kształcenia 
i rozbudzenia tw órczości.

A u to rk a , om aw iając w ystaw ione pisem ka, stw ier­
dza, że dobre czasopism o dziecięce pow in no zaw ie­
rać opow iadania wes'ołe, p rzy go d y , opow iadania hi­
storyczn e i geograficzne, legendy, opow iadania 
o zw ierzętach, p ow in no um o żliw ić dziecku o d krycie  
cudow ności .p rzyrody, przystosow ać je do życ ia  spo- 
łecznegOj wskaizać m u na w alkę człow ieka o lepsze 
w arun ki życ ia  i o postęp, w skazać m u liczne tech ­
niczne sposoby w yk o n y w an ia  ró żn ych  prac ręcz­
n ych, zaspokoić zainteresowania kolekcjonerskie  
dzieci i w sk azyw ać ró^żne gry  i zabaw y.

N a  w ystaw ie tej pokazano rów n ież czasopism a 
dziecięce zagraniczne. Spośród w ystaw io n ych  cza­
sopism szczególne zainteresow anie publiczności fran­
cuskiej w y w o ła ły  pisma polskie i radzieckie, o k tó ­
rych  autorka pisze, że są św ietnie ilustrow ane, a treść 
ich w skazuje, że w  krajach ty ch  p rzyw ią zu je  się 
w ielką w agę do W ychow ania dziecka.

L . B.

Z praktyki i dla praktyki

Z N A C Z E N IE  K O M P L E T O W  J E D N O T Y T U Ł O - 

W Y C H  W  P O W I A T O W E J  B IB L IO T E C E  

P U B L IC Z N E J

W  p ierw szych  subw encjach M inisterstw a O św iaty  
dla p o w ia to w y ch  b ib lio tek  p u b liczn ych  w  postaci 
książek znajdow ały się ko m p lety  jed n o tytu łow e 
obejm ujące 15, 20 do 25 egzem plarzy. W  intencji 
M inisterstwa leżało jak  najszybsze obsłużenie p u n k ­
tów  b ib lio teczn ych  p rzez  obdzielenie ich najpopu­
larniejszym i a w artościow ym i dziełam i.

O sobiście w yk o rzysta łam  jed n o tytu łow e ko m p lety  
inaczej. N ie  rozryw ałam  ich, ale u żyłam  w  całości, 
w ysyłając do „p u n k tó w ", naw iązując w spółpracę ze 
szkołam i średnim i i pow szechn ym i, co w  ro zczyta - 
niu, o k tó re  przecież ch odzi w  p ierw szym  etapie 
p racy b ib liotekarza  w  terenie, dało nadspodziewane 
w yn iki.
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С о  skłoniło m ię do w ybran ia i zastosow ania takie­
go właśnie sposobu w yk o rzystan ia  om aw ianycłi 
kom pletów ?

W  k ró tk im  czasie p o  zorganizow aniu p ierw szycłi 
„p u n k tó w " bibliotecznycłi' zauw ażyłam , że m łodzież 
szkół irednich w yław ia  w  terenie w szystkie  książki 
—  lek tu ry  i, że clioć w ysłało się na wieś liczne 
egzem plarze P laców ki, Faraona, Lalki, C h łop ó w , 
w iei ich nie czyta . M łod zież wiejska uczęszczająca 
do szk ó ł ircd n ich  p rzy w io zła  je naw et z najodleglej­
szych wsi do miasta pow iatow ego —  siedziby biblio­
teki i szkół średnich. K siążki p rzech o d ziły  z  rąk do 
rąk m łod zieży, obow iązanej do czytan ia lek tu r, a 
pozbaw ionej źró d eł zd o bycia  ich. N ie  było  rady. 
Zjaw isko b y ło  tak  pow szechne i tak  uparte, że zm u ­
szało do w ysnucia w niosku; dopóki b ib lioteki szk o l­
ne i pow szechne nie zaop,atrzą się w  odpow iednią 
ilość egzem plarzy lek tu ry  o b o w iązkow ej, d op óty  
wieś książki tej nie dostanie. A  zatem : nie należy 
rozbijać ko m p letó w  jed n o ty tu ło w y ch  z lektur 
szkolnych z ło żo n ych , ale je p ow iększać i gospoda­
row ać nim i tak, by pom óc nauczycielstw u, m łodzie­
ż y  szkolnej, z  k tó re j w yjd ą  rzesze n ajlep szych  od­
b iorców  i prop agatorów  książki, a pośrednio i ro ­
dzicom , k tó rz y  w  trosce poszukiw ań lek tu r biorą 
ż y w y  udział i patrzą  z w dzięcznością  na bibliotekę 
p rzych o d zącą  w  sukurs.

G ospodarow anie kom pletem  lek tu r w e w spółpra­
cy  ze szkołą polega na tym , że bursie, organizacji 
szkolnej, klasie lub szkolnej bibliotece w yp o życza  się 
go na czas określony, i - z  tygodnie, potem  odbiera, 
żeby w y p o ż y c z y ć  innej szkole. ^

C z y  ten rodzaj w spółpracy koliduje  z duchem  D e ­
kretu o b ib liotekach i opiece nad zbioram i p u blicz­
nym i?

N ie  sądzę, skoro w  art. 8 ust. 2-gi m ów i o o bo­
w iązku tw orzenia  księgozbioru dla m ło d zieży, sko­
ro ż yc ie  n arzuca w prost taką konieczność, skoro b i­
blioteki szkolne, nffukowe i pow szechne m ają tw o ­
rzy ć  o gó ln okrajow ą „sieć“ , k tó ra  przestałaby n azy ­
wać ‘się siecią", jeśliby p o  niej nie m ożna dotrzeć 
od jednej do drugiej b iblioteki.

K o m p lety  książek-lektur spełnią jeszcze inne do­
niosłe zadanie. Przecież to  najlepsze p o zycje  w  lite­
raturze. P ow in ny b yć p rzeży te  i przetraw ion e p rzez 
cały naród, jeśli mają zaw ażyć na jego psychice 
i przyszłości. A  tym czasem  jakaż jest rzeczyw istość?

P rzed wojn^ wieś czyta ła  mało. W  czasie w ojn y 
szereg ro czn ik ó w  m ło d zieży  przeszło p rzez szkołę 
okup acyjną pozbaw ion y książki. T rzeb a  to  napra­
wiać, iatr.ć i uzupełniać, w  czym  ko m p lety  jed n o ty- 
tu łow e rzeczy  z literatu ry  w yb ran ych  oddadzą nie­
ocenione usługi. Pó nasyceniu nrJodzieży szkolnej 
pójdą —  odpow iednio zapropagow ane —  na wieś, 
gdzie p o w in n y obsłużyć organizacje, koła  sam o­
kształceniow e, z k tó ry ch  jak  zresztą i ze szkół p rze­
nikną także do rąk starszego społeczeństwa.

A le  nie ty lk o  w  zakresie lek tu ry  obow iązującej 
i nie ty lk o  w śród m ło d zieży  k o ń czy  się rola  k o m ­

p letów  jed n o tytu łow ych . Jest ona rów n ie w ażna, 
gdy chodzi o ro zczytan ie  jakiegoś środow iska.

N ap ro w ad ziło  mię na tę m yśl zw ierzen ie  starszego 
czyte ln ika, k tó ry  szukał w  bibliotece takich ksią­
żek, o k tó ry c h  m ógłby z kim ś porozm aw iać, bo 
„czło w iek  po p rzeczytan iu  książki dusi się, jeśli o 
niej z nikim  nie m oże pogadać".

•Dałam  do w si op rócz zw y k łe g o  ko m p letu  30 
egzem plarzy jednej książki. E fek t przeszedł m z e l-  
kie oczekiw ania. K ażdą książkę w y p o życzo n o  trz y  
razy. P rzyjm ując, że w yp o ży czo n y  na wsi książkę 
czyta  przynajm niej z  osoby, m ożem y śm iało powiew 
dzieć, że 180 osób p rzeży ło  w  jednym  czasie tę sa­
mą treść. W e wsi huczało. M ów ion o, dyskutow ano, 
a w  w yn iku  zw rócon o  się do biblioteki z prośby 
o drugi kom plet „jedn akich  ksiyżek". I zn ó w  to 
samo zjaw isko z dodatkiem , że czyte ln icy  w  dal­
szych stosunkach z b ib lioteką staw iają pew ne w y ­
magania. Proszą o książki takie, żeb y „ w  nich by ło
0 m o cn ych  lu d ziach " to zn ów  o inne, „p o  p rzeczy ­
taniu k tó ry ch  chciałoby się ż y ć  i p raco w ać".

Z  czasem zespól przeszedł do czytan ia p o zy cy j in­
dyw idualn ych  i stał się stałym  konsum entem  książki.

B yw a, że n iektóre książki stanow ią m artw ą po­
zyc ję  w  bibliotece, p óki nie zw ró ci się na nie uw agi 
przez pow ielenie i zestaw ienie kom p letu  jedn otytu - 
łow ego, k tó ry  w ysłany na wieś, odpow iednio zapr\0- 
pagow any m oże z m iejsca ru szy ć 'czy te ln ictw o .

N atu ralnie  trzeba pam iętać, b y  dla czyta jących  
szybciej znalazły  się w  „p u n k cie"  tak że  inne książki, 
by kom p let jed n o ty tu ło w y  nie b y ł za tru dny, b y  b y ł 
w ym ien ian y szyb k o  np. co 2 tygodnie, żeb y jego 
znaczenie p oszerzyć p rzez obdzielenie dalszych ś’'o- 
dow isk, pogłębić przez dostarczenie zw erbow an ym  
czyte ln ik o m  n ow ych  p rzeżyć, k tó ry m i m ogliby się 
wzajem nie dzieKć, a k tó ry ch  dostarczy im  każdy, 
następny kom plet jed n o tytu łow y.

M aria Bielawska 

P L A N O W A N I E  SIE C I B IB L IO T E C Z N E J *)
f

Planow anie sieci bibliotecznej jest rzeczą  istotną
1 b. w ażną^w  p racy bibliotecznej. Z łe  zaplanow anie 
m oże spow odow ać zam rożenie ogrom nego kapitału

*) Bliska współpraca bibliotek powszechnych 
oraz instytucyj „oświaty i kultury dorosłych" jest 
niezbędnym warunkiem pom yślnych w yników  pracy 
jednych i drugich. Mile w ięc witamy na łamach 
naszego pisma artykuł kol. Szpunara, podinspek­
tora- o. i k. d. w  Oleśnie. Kol. Szpunar (niegdyś bi­
bliotekarz) zorganizował w  powiecie oleskim tę ści­
słą współpracę — i powiat ten należy dziś do przo­
dujących w  rozwoju czytelnictwa. W obec bliskiego 
już momentu uruchomienia pełnej sieci punktów 
bibliotecznych przez biblioteki powiatowe i gmira»© 
sprawa ustalania, kolejności tworzenia poszczegól­
nych punktów bibliotecznych przestanie być aktu- 
alnai. Mimo tego jednak przydatne będą nadal 
opracowane przed kilku miesiącami uwagi kol. 
Szpunara o poznawaniu powiatu przez kierownika 
biblioteki powiatowej. (Red.).
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p racy  ludzkiej. B iblioteka dana do m artw ego, nie­
o żyw io n ego  p otrzebą czytan ia  p u n k tu  sprawi, ze 
książki, te bezcenne skarby; leżą n iew ykorzystane. 
A  p rzecież  k ażd y  o b yw atel w  Polsce musi m ieć 
m ożność korzystan ia z każdej książki, potrzebnej 
m u do pracy. T rzeb a  zatem  docierać z książką do 
w ioski i m iasteczka, do zakładu pracy. T rzeb a  udo­
stępnić ją każdem u pragnącem u i robić tak, aby 
i niepragnący zaczął jej pożądać. W szystk im  m usi­
m y dać książkę dobrą, książkę budującą.

Jeżeli tego nie d okon am y, nie zw a lczy m y  anal­
fabetyzm u w  Polsce, nie w p ro w a d zim y w  szeroki 
krąg k u ltu ry  polskiej m ilionow ej m asy ludności 
m iejscow ej Z iem  O d zysk a n ych , nie dźw igniem y na 
w yższy  p o zio m  k u ltu ry  całego narodu. Bez zreali­
zow ania tego postulatu  nie m a m o w y  o postępie 
gospodarczym , społecznym  i d u ch o w ym  mas pra­
cujących  i wsi polskiej.

N ie  m o że  w ięc k iero w n ik  Bibl. Pow . stanąć przed 
mapą p o w iatu  i w edług w łasnych, nieuzasadnionych 
dostatecznie przesłanek w yzn aczać p rzyszłe  p u n k ty  
b ib lioteczne i p o rząd ek  ich  uruchom ienia. M usi się 
nad planem  sieci głęboko zastanow ić, zw łaszcza 
w  chw ili obecnej, gd y książek jest ciągle za  m ało, 
książki są drogie i droga jest k ażd a  jednostka p o ­
trzebu jąca do swej p racy  zaw odow ej książki. Pla- 

^nując sieć —  podobnie jak  p rz y  doborze księgo­
zb ioru  —  trzeba sobie dokładnie zdaw ać sprawę 
ze stru k tu ry  środow iska, p ow iatu , w  k tó ry m  m am y 
sieć zaplanow ać. D latego  też k ażd ą  w oln ą chw ilę, 
każdą okazję  musi k ie ro w n ik  Bibl. Pow iat, pośw ię­
cić na zd o b yw an ie  in form acji o środow isku. O bszar 
pow iatu , p o d zia ł adm inistracyjny, środki ko m u n i­
kacyjne. Skład ludn ościow y w  gm inach i grom a­
dach —  gęstość zaludnienia, w ięzi ideow e i organi­
zacyjn e łączące skupiska ludzi, zw iązk i, organizacje 
p o lityczn e, ku ltu ralne, społeczne, cechy charakteru 
dom inujące, szkoła i jej w p ły w  na środow isko, k o ­
ściół i jego oddziaływ anie. Stosunki m aterialne, sto­
pa życ io w a , głów ne zajęcia ludności, stan książki 
w  środow isku, rodzaj zainteresow ań czy te ln iczy ch  
istniejących i ty ch , k tó re  n ależałoby ro zbudzić, p o ­
zw o lą  nam  stw o rzy ć  jasny, o b iek ty w n y  obraz każ­
dej grom ady, każdego  zgrupow an ia ludzkiego. A b y  
tego dokonać, n ależy rozm aw iać z każdym , z ro ­
botnik iem  i chłopem , starostą i inspektorem  szk o l­
nym , trzeba jechać do niejednej grom ady, aby u z y ­
skać brakujące dane. W iadom ości te skrzętnie odno­
tow ać w  specjalnie na ten cel sporządzonej k a rto ­
tece, aby nic nie uszło naszej pam ięci. Mając, tak 
sp recyzow an y obraz środow isk nie ty lk o  w  m yśli, 
ale i na papierze, przystępu jem y do zaplanowania. 
Planow anie w inn o się od być na kon feren cji k ie ro w ­
nika Bibl. Pow iat, z podinspektorem  o. i k . d. R a ­
zem  om ów ią, gdzie należy uruchom ić dziś pun kt 
bibl., a gdzie za k ilk a  m iesięcy, za ro k . Jaki będzie 
księgozbiór —  jakie mają b y ć  dla niego książki. 
Jako zasadę w inniśm y p rzy ją ć  b ib lioteki o księgo­
zbiorach  p łyn n ych , aby nie tk w ić  w  półśrodkach.

W yd a je  się ró w n ież słusznym  tw orzenie w  p ierw ­
szej kolejności w ielu p u n któ w , chociażby ich księ­
g o zb io ry  nie b y ły  zb y t w ielkie, nie m niejsze jednak 
jak  50 książek, a te n ależy w  kró tk im  czasie zw ię k ­
szyć. K on ieczn ym  jest oparcie p u n ktu  w  terenie 
o trw ałą  instytucję, p laców kę ośw iatow y, społeczno- 
gospodarczą, cz y  też zw iązanie jej silne z dobrze 
pracującą organizacją m łodzieżow ą. K siążki nie m o­
gą b yć osierocone, a co za tym  idzie, nie m ogą gi­
nąć, m uszą m ieć pew ną, dobrą Opiekę. W  chwiH 
obecnej, k ied y nie w szędzie jeszcze fo rm y  p racy  
św ietlicow ej, dom ów  społeczn o-ośw iatow ych  zo ­
stały utrw alone, najpew niej jest opierać p u n k ty  bibl.
0 szkołę podstaw ow ą i nauczyciela. N a  tej k o n fe­
rencji musi b yć  rów n ież w y ty p o w a n y  bibliotekarz 
p un ktu , k tó ry  nasze drogocenne skarby przejm ie
1 p otrafi je n ależycie rozdzielać. N a u czycie l jest fa­
chow o p rzy go to w a n y , ma do dyspozycji ogrom ny 
aparat p ropagan dow y, jakim  jest m łodzież szkolna, 
i z w y k le  dorosła. D latego dopóki nie w yk szta łc im y 
i w ych o w a m y p rzo d o w n ik ó w  czyte ln ictw a, jedynie 
0Ц, n auczyciel, daje gw arancję należytego  w y k o n a ­
nia tego w ażnego  zadania.

T a k  ustalony plan sieci bibliotecznej zostaje 
jeszcze raz p rzed ysku to w an y i p opraw ion y na p o ­
siedzeniu Pow . K om isji B ibliotecznej. Z atw ierd zo n y  
plan sieci bibliotecznej w yk o n a m y. P rzygo to w an e 
k sięgozbiory  rozdane na całodziennej konferencji 
b ib liotekarzom , w ędrują w  teren, aby rozp ocząć 
swą pracę.

Plan ten nie jest czym ś sztyw n ym  i niezm ien­
nym , różne bow iem  czyn n ik i w pływ ają  na zm ianę 
zainteresowań środow iska. Praca w  dom u społeczno- 
ośw iatow ym , w  św ietlicy, na kursach, w  kołach 
m ło d zieżo w ych , sąsiedztw o b ib lioteki m oże sp ow o­
dow ać pragnienie książki. N a le ży  b aczyć na to, 
a odgłosy terenu skrzętn ie  n otow ać, zapam iętać i do 
nich w  okresie p óźn iejszym  nasz plan sieci b ib lio­
tecznej dostosow yw ać. N ie  zm ieniając całości plan 
ciągle aktualizow ać.

Czas pośw ięcon y zdobyw an iu  danych z terenu, 
czas p ośw ięcon y na ro zm o w y  z  ró żn ym i ludźm i, 
czas stracony na aktualizow an ie karto tek i, opłaci 
nam  się. K siążka trafi do ludzi p rzy go to w a n y ch  do 
jej przyjęcia. A u to r  trafi do um ysłu, do serca c z y ­
telnika. B ib liotekarz będzie m iał pełne zadow olenie 
z należycie w ykon an ego obow iązku.

A n d rzej Szpunar

J A K  O R G A N I Z O W A Ć  W Y S T A W Ę  K S IĄ Ż E K  
W  B IB L IO T E C E » )

I. Znaczertlc w ystaw  książek dla p racy  w  bibliotccc.
W ystaw a  książek jest najbardziej dostępną form ą 

pogląd ow ej propagandy literatu ry  i jest szeroko

*) „B ibliotiekar“ r. 1948 nr 4. Przekład dokonany 
w ramach pracy Sekcji W ystawowej kursu dla b i­
bliotekarzy szkolnych w  Kartuzach (zob. sprawozda­
nie na str. 166— 8 numeru). Poczyniono nieznaczne 
skróty.
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stosowana fr  naszych bibliotekach. Pokaz książek na 
■wystawie pom aga czyte ln ik o w i do w yrobien ia sobie 
ich kon kretn ego obrazu, daje m o żn o ić bezpośred­
niego zaznajom ienia się z tą c z y  inną książką, daje 
m ożność przejrzenia jej, w yjaśnienia sobie jej tre* 
ści, charakteru  zaw artego  w  niej m ateriału itd. 
W szy stk o  to  ułatw ia czy te ln ik o w i w y b ó r  książki, 
zaznajam ia go z literaturą na ten czy  inny temat.

D la  każdej w ysta w y  dobiera się zazw yczaj najbar­
dziej wartos'ciow^ literaturę. L iteratura zadem on­
strow ana na w ystaw ie książek nie jest p rzy p a d k o ­
w ym  kom pletem  książek, lecz dobranym  system a­
tyczn ie  zespołem  u ło żon ym  w  pew nym  porządku, 
k tó ry  pom aga czyte ln ik o w i orientow ać się w  książ­
kach i u ło ży ć  plan czytan ia  do danego tem atu.

W reszcie, w ystaw a opatrzona' napisami, m ateria­
łem  ilustracyjn ym  i p om ocniczym , skierow uje uw a­
gę czy te ln ik ó w  na dany tem at, w zbu d za  zaintereso­
w anie do poznania go.

II. R odzaje  w ystaw  książek.

W y sta w y  książek organizow ane są w  bibliotekach 
w  celu propagandy literatu ry  na najbardziej aktu­
alne tem aty p o lityczn ego  i gospodarczego życ ia  na­
szego kraju, oraz sytuacji m iędzynarodow ej. Po- 
s'więcone są pew nym  roczn icom , n o w y m  zd o b yczo m  
nauki i techniki, sukcesom  literatu ry  i sztuk p ięk ­
n ych  itd.

W  zw ią zk u  z  ty m  w ysta w y  książek m og4 b yć 
n ad zw yczaj różn orodne co do tem atyki, mog^ od- 
tw ierciad lać zasadnicze gosp odarczo-p olityczn e za­
gadnienia („ N o w y  stalinow ski p ięcioletni p lan ", 
„Podniesienie gospodarki w iejskiej w  okresie p o w o ­
jen n ym ") m ogą nas'wietlać h istoryczne, techniczne, 
gospodarcze, p rzyro d n icze , literackie i inne tem aty. 
W  bibliotekach  organizuje się tak że  w ysta w y  pro- 

. pagujące now ości i in form ujące o  ostatnich num e­
rach pism. („N o w e  k sią żk i", „ N o w e  pism a w  b i­
b lio tece" itp.).

W y sta w y  m ogą b y ć  różn e co do znaczenia', ilości 
m ateriału i czasu dem onstrow ania.

W ystaw a, d o tycząca  p ow ażn ego —  p olityczn ego, 
gosipodarczego zagadnienia, jest zorganizow ana na 
szerszą skalę (czasem na k ilk u  stojakach), trw a 
w  bibliotece tydzień, a nieraz i miesiące. T a k ie  w y ­
staw y urządzane są w  celu propagandy literatury  
o n ow ym  pięcioletn im  planie, o naszej O jczy źn ie , 
o sow ieckim  patriotyzm ie. D la  p oinform ow ania 
o now ościach w  literaturze i n ow ych  pismaich urzą- 
dz,ane są w y sta w y  staie, k tó re  stałe są uzupełniane 
w  m iarę p rzyb yw an ia  n ow ych  książek.

O b o k  ty ch  w ystaw , w  zw iązk u  z w ażniejszym i 
daitaimi, w  zw ią zk u  z poszczególn ym i zdarzeniam i 
organizow ane są nieduże w ystaw y, k tó re  stosunkc- 

.w o  szy b k o  są zmienianie z  p ow odu maipływu no­
w ych  tem atów .

W y staw y  książek m ogą ró żn ić  się nie ty lk o  tre­
ścią, jakością literatury, ale tak że  form ą zew nętrzną.

D o  w ystaw  książek u żyw an e  są specjalne przesuwane 
stojaki, ścienne w itry n y , odrzW ia szaf b ib liotecz­
nych  itp.

III. C zęści składowe w ysta w y książek.

K ażda w ystaw a książek pow inna składać się z na­
stępujących elem entów : ty tu łu , polecanej literatury, 
tekstów  i ilustracyj.

T y tu ł zaw iera tem at, form ułu je  zasadniczą treść 
w ystaw y. Pow inien  b yć k ró tk i, jasny i w yraźn y, p o­
winien zaw ierać istotę tem atu i jednocześnie p rz y ­
ciągać, zachęcać.

W  n iektó rych  w yp ad kach  ty tu ł m oże b y ć  p y ta ­
niem, njp. „Ja k  cz ło w ie k  stał się o lbrzym em ?", „ C z y  
na planetach jest życ ie ? "  itp.

N a  w ystaw ie n ależy  p okazać nie w szystk ie  książki 
d o tyczą ce  danego zagadnienia, lecz  ty lk o  zasadni­
cze i najbardziej polecane.

N astępnie należy z najlepszej w ybran ej literatury 
dobierać na w ystaw ę takie książki, k tó re  ze w zględu 
na stopień trudności i charakter nadają się dla tej 
grup y czyte ln ik ó w , dla któ rej w ystaw a jest p rzezn a­
czona.

O b o k  książek i broszur n ależy  p o k azy w a ć a rty ­
ku ły  z pism i gazet.

M ateriał na w ystaw ie  musi b y ć  rozstaw ion y 
w  ustalonym  p orządku, w edług działów .

W  w iększości w yp a d k ó w  zasadniczy tem at w y ­
staw y rozpada się na szereg poszczególn ych  tem a­
tó w  czy li działów , N p . w ystaw a książek pośw ięco­
na n ow em u pięcioletniem u planow i musi b y ć  po­
dzielona na działy, odpow iadające działom  U staw y 
o pięcioletnim  planie podniesienia i ro zw o ju  go ­
spodarstwa Z .S .R .R . na 1946-1950 r. i op ró cz tego 
musi zaw ierać dział oddzieln y, p ośw ięcony pięcio­
letniem u planow i danego kraju, dzieln icy, rejonu.

W  in n y ch 'w y p a d k a ch  literatura na w ystaw ie m o­
że b y ć  rozło żo n a  w  p o rządku chronologiczn ym . 
Szczególnie celow e jest to  w ted y, k iedy w ystaw a po­
święcona jest zagadnieniom  h istoryczn ym , w ielkim  
roczn icom , życ iu  i działalności osób h isto ryczn ych .

N p . w ystaw ę pośw ięconą A . M. G orkiem u, należy 
podzielić na działy: i .  Lenin i Stalin o G o rkim .
2. Z ycie  i działalność literacka G o rkiego  (biogra­
fia i wspom nienia). 3. U tw o ry  A . M, G orkiego.
4. O cen y  k ry ty czn e  tw órczości A . M . G orkiego.

N a w ystaw ie „K siążki n o w e" literaturę rozdzie­
lam y w  następującym  porządku: u tw o ry  klasyków  
m arksizm u i leninizm u; ogóln o-polityczn a litera­
tura, literatura h istoryczna, p rzyro d n icza, tech nicz­
na, gosipodarstwa w iejskiego, sztuk p iękn ych, p rze­
w od n ik i itp.

N ajbard ziej św ieży, b ieżący m ateria! do aktual­
n ych  go sp o d arczo -p o lityczn ych  zagadnień drukuje 
się w  czasopism ach i gazetach. D latego o b o k  ksią­
żek i broszur należy um ieszczać najbardziej w arto ­
ściow e a rty k u ły  odpow iadające treści w ystaw y. 
O p ró cz  literatu ry  na dużych  w ystaw ach daje się
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teksty napisane w yraźn ie, d u żym i literam i. to  
(  w  w iększości w yp a d k ó w  c y ta ty  z u tw o ró w  klasy­

k ó w  m arksizm u-leninizm u, w yp isk i z uchw al orga- 
n izacyj c z y  dokum en tów  h isto ry czn y ch  itp.

T e k sty , p ieczołow icie  dobrane, w yjaśniają zn acze­
nie w ysta w y i podnoszą zainteresow anie do litera­
tu ry  um ieszczonej na w ystaw ie.

Czasem  na w ystaw ie podaje się m ateriał cy fro w y , 
w ykresy. N p . na w ystaw ie  „N asz  rejon w  planie 
p ięcioletn im " podaje się w yk resy, obrazujące ro zw ó j 
gospodarczy i ku ltu ra ln y  danej częs'ci kraju. A że b y  
p obudzić zainteresow anie w ystaw ą, um ieszcza się: 
p o rtrety , fotoilustracje, reprodukcje  o brazów , ma- 
p y  itp.

N a  w ystaw ie  pośw ięconej tem atow i „N asza  O j­
czy zn a "  um ieszcza się zazw yczaj mapę kraju, foto- 
grafie, ch arakteryzujące  p oszczególne dzielnice na­
szego kraju. N a leży  za k o ń czy ć  w ystaw ę, ô île na to  
pozw ala  tem at, w ezw aniem  do zrealizow ania tych  
zadań, k tó ry m  pośw ięcono w ystaw ę.

I V . P rzygo to w an ie  i organizacja w ystaw y.

Zasadniczym  zagadnieniem  p raw id ło w ej organi­
zacji w ysta w y książek jest zapew nienie jej ideow ej, 
w artościow ej treści. O siągam y ten cel za pom ocą 
wy*boru interesującego i aktualnego tem atu, ce low o ­
ści w  podaniu m ateriału, starannego doboru litera­
tu ry, g łęboko przem yślanego układu m ateriału, 
w szechstronnego w yjaśnienia tem atu za pom ocą 
tekstów  i ilustracyj.

P rzystępując do organizacji w ystaw y, niezbędnym  
jest zaznajom ić się z w yb ran ym  tem atem , p rze czy ­
tać pom ocnicze a rty k u ły  lub książki na dany tem at, 
p rzejrzeć posiadaną bibliografię. Potem  opracow uje 
się plan w ystaw y, dobiera się literaturę, c y ta ty  i ilu­
stracje. N astępnie b ib liotekarz przystępuje  do p o ­
działu literatu ry  na działy, szeroko w yk o rzystu ją c  
p rzy  ty m  bibliografię. T u ta j tro skliw ie  przegląda 
każdą w ybran ą książkę, ocenia ją z p u n ktu  w id ze ­
nia n ow oczesn ych  zadań, zw raca uw agę na ro k  w y ­
dania książki, szuka w yd ań  p ó źn ie jszy c^  W ystaw a 
pow inna m ieć ładny w ygląd . W szystk ie  tek sty  —  
w spólny n agłów ek w ysta w y, n azw y dziaiów , cy ta ­
ty  —  m uszą b y ć  napisane jasnym , w yraźn ym  pi­
smem. N a leży  unikać zb ytn ich  upiększeń liter 
w  ogóle w szystkiego tego, co m oże utrudnić cz y ta ­
nie tekstu.

N a le ż y  tak że  tak  um iejętnie i gvistownie um ieścić 
na stojaku książki, broszury, czasopism a, napisy, 
ilustracje, ażeby w ystaw a nie b yła  ^przeładowaną, 
a w yraźn ie  odzw ierciadlała tem at.

T ru d n o  dać jak iek olw iek  kon kretn e rady czy  
przepisy, jak  należy w ystaw ę urządzać. W iele  tu za­
le ż y  od bibliotekarza, od jego in icjatyw y, um iejęt­
ności, doświadczenia.

D o b rze, jeśli jest m ożność zd o bycia  p o m o cy ar- 
tysty-m alarza. O  ile nie m a środków  na opłacenie 
artysty, należy zw ró cić  się o  pom oc do czyte ln ik ó w . 
W śród czyte ln ik ó w  m ogą się znaleźć n auczyciele

rysu n kó w , rysow n icy, k tó r? y  zrobią na w ystaw ę 
napisy, ilustracje itp.

Jako m ateriał ilustracyjny m ogą b y ć  u ży te  na w y ­
staw ach książek, całkow icie lub częściow o ko lo ro w e 
drukow ane p lakaty, ukazujące się p rzed w ażn ym i 
rocznicam i. N p . w iele k o lo ro w y ch  artystyczn ie  w y ­
kon an ych  p lakatów  ukazało  się na 8oo-lecie M oskw y, 
na 30-lecie W ielkiej Październikow ej rew olu cji, na 
kam panie w yb o rcze.

N a  w ystaw ie m ożna um ieszczać tak że  a rty sty cz­
ne p o cztó w k i, drukow ane p o rtrety  w y b itn y ch  dzia­
ła czy  nauki, literatury, sztuki.

W y k o rzy stan ie  bogato ilustrow anych czasopism  
(„P ło m y k ". „Z m ian a ". „D o o k o ła  św iata"), u trud­
nione jest p rzez to, że nie m ożna w ycin ając ilustra­
cje, n iszczyć num erów  czasopism a. L epszym  sposo­
bem jest fotografow anie ilustracyj. Czasem  w  cz.i- 
sopismach um ieszczane są ilustracje na oddzieln ych  
kartach w kład an ych. T a k ie  ilustracje m ożna w y p o ­
życza ć  na czas w ystaw y. M ożna tak że  um ieścić nu­
m er czasopism a, o tw a rty  na ty ch  stronach, gdzie 
w yd ru k ow an o  rysunki, m apy i inny m ateriał gra­
ficzn y. Źródłem  m ateriałów  ilustracyjnych  m ogą 
b y ć  także n ajróżn orodniejsze album y i kom p lety  
fotoilustracyj.

V . W y k o rzy stan ie  w ysta w y  książek w  pracy 
b ibliotecznej.

N ie  w ysta rczy  zorganizow an ie w y s ta w y ,, trzeba 
zatro szczyć  się o to, ażeby była ona w yk o rzystan a  
przez czy te ln ik ó w , ażeby dała spodziewane rezultaty. 
Znane są w yp ad ki, że w ysta w y  książek, na u rzą ­
dzenie k tó ry ch  zu ży to  dużo czasu, sił i środków , 
daw ały m ierne rezultaty . A żeb y  uniknąć tego, nale­
ż y  przede w szystk im  szeroko in fo rm o w ać czy te ln i­
kó w , urzędy mie;scoW/e i ludność obsługiw anego 
rejonu o urządzeniu  w  bibliotece w ysta w y na dany 
tem at.

P rz y  w ejściu do b iblioteki na tab licy  ogłoszeń 
w yw iesza się zaw iadom ienie „ N a  terenie b ib lioteki 
organizuje się w ystaw ę książek pod n azw ą „N asza  
w ielka O jc zy z n a ". W y k o rzy stu jc ie  tę w ystaw ę p rz y  
w yb o rze  książek do czytan ia!"

W  gazecie i p rzez radio podaje się do w iadom ości 
ogółu, że organizuje się w ystaw ę książek, jakie te­
m aty zobrazow an o i jakie specjalnie w artościow e 
książki czyte ln ik  tam  znajdzie oraz w  jakich go­
dzinach m ożna w ystjtwę oglądać.

Zresztą b ib liotekarz m oże p rop agow ać w ystaw ę 
na zebraniach, na w yk ład ach , w  kinie itp.

Szczególnie szeroko pow inien w y k o rzysta ć  w y ­
stawę b ib liotekarz pracujący w  w yp o życza ln i i w  
czyte ln i. ^

R o b o tn icy , ko rzystający  z w yp o życza ln i, in fo r­
mują także o w ystaw ie, radzą ko rzystać z  niej p rz y  
w yb o rze  książek do czytania.

G rup ie  czy te ln ik ó w  zebranych na w ystaw ie b i­
b liotekarz m oże opow iedzieć, w  jiakim celu b ib lio­
teka została zorganizow ana, dla jakiego środow iska
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czyte ln ik ó w  p rzeznaczona, jak  ro zło żo n o  m ateriał, 
m oże w skazyw ać lepsze książki p om ocnicze do po- 
szczególnycli zagadnień-dziaiów , p okazać je cz y ­
telnikom , k ró tk o ' om ów ić itd.- 

W  n iektó rych  w yp ad kach  w skazane jest p rze­
niesienie całej w ysta w y  na miejsce zebrań pracują­
cych , na lekcje, zebrania itp. T u  w ystaw a będzie 
bardzo p otrzebna do propagow ania literatu ry  zw ią­
zanej z tem atem  lekcji, w yk ład u  itp.

K ied y ju ż  w ystaw a jest gotow a i otw arta, należy 
lo rg an izo w ać tzw . Siprawdzian jej „celo w ości". Pra­
co w n icy  w yp o życza ln i czy  czyte ln i obserwują, liczą, 
jakie książki zw iązane z tem atem  w ysta w y  biorą 
c z y te b ic y . Biiblliotelkarze obserwują, w  jiakim stoip- 
niu zw iedzający  w yk o rzystu ją  w ystaw ę p rz y  w y b o ­
rze książek, wyjaiśniaijią sobie przy-czynę pow odzenia 
lub odw rotnie, n iepow odzenia danej w ystaw y.

D okładn a obserwacja i p ozn an ie działalnos'ci w y ­
staw y niezbędne s  ̂ po to, aby stale ulepszać, u d o ­
skonalać w ystaw y, zw iększać ich w arto ici.

O rgan izow an ie w ystaw  książek —  to  praca ż y ­
wa, interesująca, w ym agająca od bib liotekarza  tw ó r. 
czo lc i, pom ysłow ości I in icja tyw y.

A . C h azan ow  

2  rosyjskiego p rzeło żyła  F . C zerw iń ska

Dodatki funkcyjne i służbowe dla bibliotekarzy 
samorządowych

Zwracam y uwagę na okólnik Ministerstwa A d­
ministracji Publicznej z dn, 15. XI. 1948 r. L. dz.
S. O. IV-0-5/48 w  sprawie wprowadzenia zmian upo­
sażeniowych w  samorządzie terytorialnym, zamie­
szczony w  Dzienniku Urzędowym Min. A. P. nr 41 
z 22. X I. 1948 Г. '

Okólnik przewiduje m. in. przyznanie dodatków 
funkcyjnych kierownikom  bibliotek wojew ódzkich 
oraz kierownikom , ich zastępcom i kierownikom 
działów w  bibliotekach miejskich liczących ponad 
50 tys. tomów.

Dodatki służbowe mogą otrzymywać kierownicy 
bibliotek powiatoy/ych i ich zastępcy, kierownicy 
bibliotek miejskich liczących od 5 do 50 tys. tom ów 
oraz zastępcy kierowników  bibliotek miejskich li­
czących od 20 do 50 tys. tomów.

Objęcie pewnej grupy stano.wisk bibliotekarskich 
postanowieniami okólnika o dodatkach funkcyjnych 
i służbowych jest wynikiem usilnych zabiegów Zw. 
Bibliotekarzy i Arch. Polskich, przeprowadzonych 
w  porozumieniu z Naczelną Dyrekcją Bibliotek, 
przy życzliwym  poparciu ze strony Ministerstwa 
Adm inistracji Publicznej.

Korzystna dla bibliotekarzy interpretacja niektó­
rych postanowień okólnika oraz objęcie tabelą do­
datków funkcyjnych i służbowych szerszych kręgów 
pracowników bibliotek samorządowych jest przed­
miotem dalszych zabiegów Zarządu Głównego Z. B. 
i A. P.

K O M U N I K A T Y  

Ankieta w  sprawie dokumentacji osobowej.

Państwowy Instytut Książki rozesłał latem br. do 
wszystkich bibliotekarzy i archiwistów kwestiona- 
riusze zawierające pytania o ich dane osobowe. Na­
pływające odpowiedzi utworzą pełny w ykaz pra­
cowników  bibliotek i archiwów; następnie będą ma­
teriałem do analizy naszych zawodów w  zmienio­
nych pow ojennych warunkach (struktura zawodowa 
ma być jednym  z tematów przyszłego ogólnopolskie­
go zjazdu bibliotekarzy i archiwistów); wreszcie po­
zostaną te dane w  zbiorach P.I.K. dla historii. B ie- 

'żąco skorzystają z nich również dla swoich potrzeb 
Naczelna Dyrekcja Bibliotek, Wydział Archiw ów  
Państwowych oraz Związek B. i A. P. Przypom ina­
my te ważne cele, aby zachęcić uprzejmie tych K o­
legów i Koleżanki, którzy dotychczas zwlekali z od­
powiedzią, do szybkiego wypełnienia kwestionariu­
szy i odesłania ich do Państwowego Instytutu 
Książki (Łódź, ul. Narutowicza 59a). A  jeśli przy­
padkowo ankieta nie dotarła do jakiej biblioteki, 
należy jej zażądać z P.I.K.

Rozsyłając Komunikat (nr 12) w  om ówionej spra­
wie P.I.K zwrócił się jednocześnie do K olegów  o 
nawiązanie z nim współpracy autorskiej we wszyst­
kich dziedzinach dotyczących książki. Instytut po­
winien się stać ośrodkiem wiadom ości o przedsię­
branych badaniach, aby unikać powtarzania prac, 
co w  paru wypadkach zostało już stwierdzone. In­
stytut będzie się starał o subwencjonowanie i opu­
blikowanie prac. Dlatego P.I.K. zwraca się z prośbą 
do bibliotekarzy i archiwistów o zawiadamianie go 
o pracach bibliologicznych, bibliograficznych oraz 
bibliotekoznawczych, które bądź są już w  druku, 
bądź w  przygotowaniu lub zamierzeniu. Młodszych 
Kolegów  pragnie P.I.K. zachęcić do podjęcia takich 
prac, udzielając im pom ocy metodycznej w  w ybo­
rze tematu i wykonaniu dzieła. Zacznijm y od robót 
skromniejszych, jak: recenzowanie książek i czaso­
pism z dziedziny bibliologii; zestawienia biblio­
graficzne dziedzin i zagadnień; bibliografia zawarto­
ści poszczególnych czasopism; stan badań w  poszcze­
gólnych gałęziach nauki o książce; studia nad spo­
łecznym oddziaływaniem książek i zbieranie dezy­
deratów czytelniczych oraz wydawniczych w  róż­
nych kręgach, zwłaszcza Wiejskich i robotniczych, 
itd. Państwowy Instytut Książki prosi o zgłaszanie 
swej gotowości do współdziałania na polu nauki 
o książce.

Poradnia Świetlicowa TUR

Poradnia Świetlicowa TUR w Warszawie udziela 
pom ocy instrukcyjnej pracownikom świetlicowym, 
pomaga w  organizowaniu poradni lokalnych, w spół­
działa z nimi, dostarcza im porad i materiałów. 
Od Poradni można otrzymać wzory liternictwa, de­
koracji okolicznościowych, urządzeń świetlicowych, 
tablic poglądowych itd. — oraz teksty literackie,
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w ydawnictw a artystyczne i repertuarowe, nuty, w y­
kazy inform acyjne Itd. Rozporządza ona podręczną 
biblioteką świetlicową, kartoteką zagadnieniową 
oraz wzoram i i przykładami pracy świetlicowej 
(gazetki świetlicowe, plansze zagadnieniowe, tablice 
czytelnicze itp.), z których można korzystać na 
miejscu —  Warszawa, A leja Róż 7.

Numer 31/32 „ŻYCIA NAUKI“ liczy 160 stron 
i zawiera następujące artykuły:

K. A jdukiewicza: M etodologia i metanauka; J. 
Dąbrowskiego: 75 Lat Polskiej Akadem ii Um iejęt­
ności; K. W archałowskiego: Reform a wyższych
stud iW  technicznych; M. Choynowskiego: Nauka 
i uczony w  Związku Radzieckim.

O celowości organizowania wykładów  profesorów 
zam iejscowych pisze W ojciech Świętosławski; Pol­
ski Instytut Matematyczny omawia Kazimierz K u- 
ratowski; z rozwoju Politechniki Śląskiej w  Gliw i­
cach zdaje sprawę W ładysław Kuczewski, o B rytyj­
skich Związkach Pracowników  Naukowych pisze 
P. M. S. Blackett.

Prócz tego w  numerze w  dziale Fakty 1 Poglądy: 
Genetyka i dem okracja. Geneza uprzedzeń rasowych 
i religijnych. Barwy a osobowość; ponadto bogate 
przeglądy prasy krajow ej i zagranicznej, Akta usta­
wodawcze, sprawozdania z książek zagranicznych i i.

Adres redakcji i administracji: Kraków, A l Sło­
w ackiego 66, II. p.
Prenumerata roczna 600.—  zł, półroczna 300.—  2I  
PKO Kraków, Nr IV-1145.

Prosimy o powołanie się na ogłoBzenie w  „B iblio­
tekarzu".

TRESC: A r t y k u ł y :  Kraczkiewicz J. O u-
dział bibliotekarzy w  kształtowaniu zasad pracy 
i współpracy bibliotek. —  Sierotwiński St. Co to 
jest książka. — Muszkowski J. Książka jako przed­
miot nauki. —  J. J. Rozbudowa księgozbiorów b-k  
radzieckich. — Kisielewska M. Notatki z Danii. — 
S y g n a ł y  ż y c i a :  Cz. K. Sprawy b -k  i czy­
telnictwa na konferencji Swietl. Zw. Zaw. — Śląsk 
— Szwejcerowa A. W ystawa książek w  B -ce  im. J. S. 
Bandtkiego w  Cieplicach.—  Warszawa —  Remero- 
wa K. Odznaczenie zasłużonej pracowniczki B -ki 
Narodowej. —  Koczorowski S. P. Wystawa rękopi­
sów i druków przekazanych przez Rząd ZSRR. 
—  D. S. Wystawa książki radzieckiej. —  W ar- 
czygłowa Z. B -ka Publiczna m. st. Warszawy. — 
M a t e r i a ł y  d o  k s z t a ł c e n i a  p r a ­
c o w n i k ó w  k s i ą ż k i :  J. M, Tematy prac
w  Zakł. Bibliotekoznawstwa U. Ł —  Morsztynkie- 
wicz I. M iędzynarodowy w akacyjny kurs bibliote­
karski UNESCO-IFLA. —  Białkowska E. W akacyjne 
kursy dla b-karzy szkol, w  Kartuzach. —  Begejo- 
wicz F. Jarocińskie impresje. —  P r z e g l ą d  p i ­
ś m i e n n i c t w a :  M. Poz. Zapowiedź nowych 
w ydawnictw  z dziedziny bibliografii. —  L. B. W y­
stawa czasopism dziecięcych w  Paryżu. —  Z p r a k ­
t y k i  i d l a  p r a k t y k i :  Bielawska M. 
Znaczenie kom pletów  jednotytułow ych w  powiat, 
b -ce  publicznej. — Szpunar A. Planowanie sieci bi­
b lio te czn e j.—  Chazanow A. Jak organizować w y­
stawę książek w  b-ce. —  Dodatki funkcyjne i służ­
bowe dla bibliotekarzy samorządowych. —  K om u­
nikaty.

CONTENTS: A r t  i d e s :  J. Kraczkiewicz: The
part o f librarians in form ing principle of library 
w ork and collaboration of libraries. —  St. Sie­
rotwiński: What is the book? —  J. Muszkowski: 
Book as a subject of knowledge. —  J. J.: The growth 
of sowiet book collections. — M. Kisielewska: Notes 
from  Denmark. —  S i g h a l e s  o f  l i f e :  
Cz. K. The problem s o f libraries and reading at the 
conference Professional Unions Clubs. —  Silesia. — 
A. Szwejcerowa: The exhibition o f book in the J. S. 
Bandtkie Library at Cieplice. —  Warsaw —  K. Re­
iner: Decoration o f the meritorious w orker of the 
National Library. —  St. P. Koczorowski: The exhibi- 
tión of mss and printed matters transfered by USRR 
—  D. S. The Sowiet book exhibition. —  Z. W arczy- 
głowa: The Municipal PubHc Library. —  Materials 
for training library workers: J. F. The themes o f 
works in L ibrary-know ledge in the University 
ąt Łódź. — I. Morsztynkiewicz: International Sum- 
mer Course for librarians UNESCO-IFLA. —
E. Białkowska: Summer courses for school libra­
rians at Kartuzy. —  F. Begejowicz: Impression 
from  Jarocin. —  R e v i e w :  M. Poz. Announ-
cement of new publications within the rangę of b i- 
bliography. — L. B.: The exhibition of periodical for 
children in Paris. —  From  practice and for prac- 
tice: M. Bielawska: The meaning o f one title sets in 
the county public library. —  A. Szpunar: Planning 
library system. —  A, Chazanow: How to organize 
the exhibition of books in the library. —  ̂ Salaries 
of self-governm ent librarians. —  Notes.

Z w racam y uw agę na zm ianę cen prenum eraty od II p ółrocza  1948 r.

Prenum erata półroczn a 160 zł, z przes. p oczt. 200 zł. K om p let r. 1945 (nr 1-3) i 1946 (nr 1-12) z€
w spólnym  spisem treści 350 zł, z przes. p o czt. 400 zł. R o czn ik  1947 ze spisem treści 300 zł, z przes.

350 zł.N u m er p o jed yń czy  30 zł, z przes. 35 zł.

C en y  ogłoszeń: i strona —  15 000 zł, У2 strony —  8 000 zł, Ы strony —  5 900 zł, V8'Strony —  3 000 zł,
V i6  stron y —  I 800 zł.
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